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On chciał z miasta na wieś, ona ze wsi 
do miasta. Poznali się w pociągu do Zielonej 
Góry, gdzie się uczyli. Wybudowali się 
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Od 28 czerwca do 5 lipca w Łago-
wie potrwa 55. Lubuskie Lato Fil-
mowe.  

– Będzie to tygodniowa przy-
goda z filmem w różnych katego-
riach, w różnych odsłonach – za-
powiada wicemarszałek Grze-
gorz Potęga. Na początek odbę-
dzie się koncert muzyki filmowej 
w wykonaniu młodych arty-
stów. I ruszy lawina filmów. Bę-
dzie ponad 100 seansów i 200 ty-
tułów oraz trzy konkursy – fil-
mów fabularnych, dokumental-
nych i krótkometrażowych. 

– Bardzo podtrzymujemy 
wartości, które z pokolenia 
na pokolenia przekazywane są 
w trakcie organizacji festiwalu 
jak i samego wydarzenia – pod-
kreśla Weronika Nowak, wice-
prezeska Klubu Kultury Filmo-
wej, który organizuje festiwal. 

Zaplanowano pokazy szkół 
filmowych, filmy dla dzieci i po-
kazy plenerowe nad jeziorem. 
Nad wodą znajdzie się miejsce 
na kino czeskie i słowackie, które 
jest obecne na festiwalu, ale te-
raz znajdzie nowe miejsce. – 
W tym roku podkreślamy tę 

współpracę, tworząc nową prze-
strzeń festiwalową. Będzie Kino 
nad Jeziorem. Tam będziemy 
pokazywać filmy z tych krajów – 
wyjaśnia Weronika Nowak. 

Aleksandra Kwietniowska 
z LLF liczy, że wszystkie osoby 
związane z festiwalem będą po-
magały w tym, aby przedsię-
wzięcie zyskiwało na popularno-
ści i rozwijało się. 

W konkursowym jury za-
siądą prof. Filip Bajon, Maria Zbą-
ska, Agnieszka Żulewska, To-
masz Raczek i Korek Bojanow-
ski. Jury przyzna trzy główne na-
grody festiwalu – Złote, Srebrne 
i oraz Grono Brązowe. Tak, jak 
w ubiegłym roku będzie wrę-
czona też nagroda publiczności 
i nagroda Zielonego Gronka, 
które przyznaje młodsza widow-
nia. Wśród gości ma pojawić się 
Agnieszka Holland, a także Ma-

ciej Sobieszczański i Agnieszka 
Żulewska, a także czescy i sło-
waccy artyści: Libuše Rudinská, 
Martin Trabalík i Martin Gonda. 

Weronika Nowak podkreśla, 
że festiwal to nie tylko najnow-
sze kino. Organizatorzy chcą 
oddać hołd takim osobom, jak 
Marcel Łoziński, Andrzej Wer-
ner czy Wanda Mirowska i An-
drzej Wajda. 

Festiwal rozpocznie się fil-
mem Wajdy „Wszystko 
na sprzedaż”, który w 1969 
roku był nagrodzony na łagow-
skim festiwalu. 

W związku z wydarze-
niem dostępna będzie aplikacja 
mobilna, która ułatwi udział 
w festiwalu. Organizatorzy za-
pewniają, że nie będzie brako-
wało informacji o wydarzeniach 
z programu w mediach społecz-
nościowych.  

– Pierwszy raz w historii bę-
dziemy mocniej promować wo-
jewództwo lubuskie wśród gości 
i osób, które będą przychodzić 
na seanse filmowe. Będą miały 
okazję poznać następne uro-
kliwe miejsca naszego regionu 
i je odwiedzić, czy to w trakcie fe-
stiwalu czy w innym terminie – 
zapowiada Michał Woźniak 
z LLF i Lubuskiej Organizacji Tu-
rystycznej. Dodaje, że punkt in-
formacyjny wyjdzie na plac 
przed ośrodkiem Leśnik. Tam 
będzie też punkt, w którym bę-
dzie można poznać atrakcje tu-
rystyczne województwa. 

Lubuskie Lato Filmowe od-
bywa się nieprzerwanie od 1968 
roku w malowniczym Łagowie. 
To miejsce spotkań twórców, 
krytyków i miłośników kina 
z Europy Środkowo-Wschod-
niej.

Eliza Gniewek-Juszczak
egniewek@gazetalubuska.pl

Będzie ponad 100 seansów 
i 200 tytułów filmów 
do obejrzenia oraz dyskusje 
z filmowcami, w których 
warto będzie brać udział. 
A do tego promocja atrakcji 
w regionie, aby uczestnicy 
i goście wracali do Lubu-
skiego.

To najstarszy festiwal filmowy 
w Polsce. Do Łagowa zjadą gwiazdy

O Lubuskim Lecie Filmowym mówili od lewej Weronika Nowak, Michał Woźniak, 
Aleksandra Kwietniowska i Grzegorz Potęga
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KTO WPUSZCZA 
PUBLIKĘ W KANAŁ?

 
Janusz Michalczyk

Umówmy się: Krzysztof Stanowski z Kanału Zero 
nie jest dżentelmenem. Taka opinia wydaje się 
uzasadniona po tym, jak publicznie zwrócił się 
do urzędniczki skarbówki: „Przecież ciebie to 

powinni trzymać na rynku, rozebraną do naga, przypiętą 
do jakiegoś słupa, żeby wszyscy widzieli, jak głupi po-
trafi być urzędnik”. Gdy pojawiły się głosy krytyczne wo-
bec takiej bezceremonialności, Stanowski spuścił z tonu, 
dając do zrozumienia, że jego słowa należy traktować 
jako metaforę i żart.   

Gorzej, że zignorował reakcję publicystów i ludzi 
z branży gastronomicznej, którzy wskazali, że jako po-
datnicy płacimy urzędnikom za pilnowanie, czy prze-
pisy są przez wszystkich przestrzegane, nawet jeśli nie-
które z nich wydają się komuś absurdalne. Słuszniej jest 
zatem krytykować przepisy i domagać się ich zmiany, 
a nie czepiać się skarbówki.  

Moim zdaniem, szef Kanału Zero powinien zadzwo-
nić do najbardziej znanego polskiego biznesmena Rafała 
Brzoski (InPost) z pretensjami, że w prowadzonych jakiś 
czas temu rozmowach z rządem, gdy przekazywał po-
stulaty przedsiębiorców, nie załatwił uproszczenia zasad 
naliczania podatku VAT. I krewetki nadal są traktowane 
jak towar luksusowy.  

Ludzie łatwo się oburzają, gdy ktoś wyskoczy z kolej-
nym przykładem, jak obrzydliwy system gnębi uczci-
wych przedsiębiorców. Jednak trudna do zaakceptowa-
nia prawda jest taka, że zasady podatkowe są skompliko-
wane, a bywa że pozornie nielogiczne, bo współczesna 
gospodarka jest złożonym mechanizmem. Tutaj po-
trzeba zegarmistrza, a nie drwala z siekierą. I to również 
dlatego kwitną kancelarie prawnicze, które doradzają, 
jak zaoszczędzić na podatkach. Ciekawe, z czego utrzy-
mywałby się Sławomir Mentzen (Konfederacja), gdyby 
jakimś cudem przepisy nagle stały się proste jak naprę-
żony drut? 

Podatek VAT (czyli od towarów i usług) to znakomity 
wynalazek, który zapewnia wartki strumień pieniędzy 
do państwowej kasy, ale nie jest idealny. Stąd biorą się  
próby przekrętów - słynne karuzele vatowskie. Dzięki 
temu, że istnieje kilka stawek VAT zamiast jednej, mo-
żemy mieć tańszą żywność (z wyjątkiem krewetek), lecz 
jednocześnie otwiera się pole do popisu dla kombinato-
rów. I jak widać, różnej maści populistów i demagogów. 

Płk rez. Serhij Hrabski, ukraiński komentator

Ukraina przeprowadza  ataki 
na zaplecze Rosji,  gdyż okazało się, 
że wróg  nie umie się przed nimi 
bronić. 

Wydarzenie pod hasłem „To 
ostatnia niedziela… Foto Day 
w Amfiteatrze” odbędzie się 
w niedzielę, 21 czerwca, w godzi-

nach 12.00–20.00 w zielonogór-
skim amfiteatrze przy ulicy Fe-
stiwalowej. 

- Przed rozpoczęciem prac re-
montowych jednego z najbar-
dziej rozpoznawalnych obiek-
tów kulturalnych w mieście 
chcemy wspólnie z mieszkań-
cami podsumować ponad 50-
letnią historię amfiteatru i stwo-
rzyć przestrzeń do wspomnień 
związanych z miejscem, które 
przez dekady gościło największe 
wydarzenia artystyczne regionu 
– zachęca Agata Miedzińska. 

W programie wydarzenia 
przewidziano m.in. możliwość 

spaceru, wykonywania pamiąt-
kowych zdjęć oraz otrzymania 
pocztówki, które przekrojowo 
pokazują nasz amfiteatr. Poka-
żemy też stare zdjęcia, jak i wi-
zualizacje, jak to miejsce będzie 
wyglądać po modernizacji. Na-
sza Hydrozagadka stanie się 
garderobą dla gwiazd. 

Mieszkańcy wiele razy pytali 
też, czy będzie można coś sobie 
wziąć na pamiątkę z amfiteatru, 
w którym od 1973 roku odby-
wały się wielkie wydarzenia, jak 
choćby Festiwale Piosenki Ra-
dzieckiej, potem Rosyjskiej, Fe-
stiwale Zjednoczonej Europy, 

Festiwale Anny German (pa-
tronki amfiteatru), Festiwale Po-
kój i Dobro, Międzynarodowe 
Festiwale Folkloru itd. 

- I taką pamiątkę przygotowa-
liśmy. Będzie można zabrać ze 
sobą fragment deski z ławki 
na widowni ze specjalnym cer-
tyfikatem – podkreśla dyrektorka 
ZOK-u. – Liczymy też na Państwa 
wspomnienia i wpisy do Pamiąt-
kowej Księgi Amfiteatru. A by 
poczuć dawny klimat zapew-
nimy też np. saturator, z którego 
będzie można napić się wody 
i specjalne budki, w których ku-
powaliśmy różne przekąski.

Leszek Kalinowski
Zielona Góra

- Będzie można zabrać ka-
wałek deski z widowni, 
wziąć udział w konkursach 
i rozpoznać dżingle z róż-
nych festiwali – mówi Agata 
Miedzińska, dyrektorka 
Zielonogórskiego Ośrodka 
Kultury i zaprasza na nie-
dzielne wydarzenie.

Zabierz ze sobą do domu kawałek amfiteatru

eprasa.pl 84d9800f70
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- Często jeżdżę przez jedną, do-
stępną dziś nitkę wiaduktu 
na Zjednoczenia. Z zaintereso-
waniem obserwuje toczące się 
prace na drugiej nitce. I jestem 
pod wrażeniem. Bo to nie jest 
prosta inwestycja, a wszystko 
idzie zgodnie z planem - mówi 
pan Krzysztof, który pracuje 
w firmie właśnie przy ulicy 
Zjednoczenia. - Patrząc na inne 
modernizacje, remonty w mie-
ście to tak dobrze już nie ma. 
Dobrze więc, że to zadanie bę-
dzie wykonane w terminie, bo 
pewnie niebawem nastąpi od-
danie do użytku tego miejsca. 

Ostatnie prace 
wykończeniowe 
Okazuje się, że pracę idą 

zgodnie z planem. Okazuje się, 
że praca przy drugiej nitce wia-
duktu idą zgodnie z planem. 
Wiosną odbyło się zbrojenie 
chodników i układanie krawęż-
ników kamiennych. Zamonto-
wane zostały urządzenie dyla-
tacyjne, które zapewniają cią-
głość jezdni pomiędzy przę-
słami, jednocześnie umożliwia-
jąc im swobodne ruchy (ter-
miczne, pod obciążeniem). 
W środę wykonawca położył 

ostatnią warstwę nawierzchni. 
Przed nami teraz przeprowa-

dzenie prób obciążeniowych 
oraz wykonanie ostatnich prac 
wykończeniowych związanych 
m.in. ze zjazdami z wiaduktu. 
Dlatego choć inwestycja wygląd 
już na ukończoną, jeszcze chwilę 
będziemy musieli liczyć się 
z utrudnieniami w ruchu. Plano-
wany są przejazdy jednym pa-
sem. Ale jak zapewnia prezydent 
Marcin Pabierowski - w pełni 
do użytku wiadukt ma być od-
dany pod koniec lipca. Tak jak za-
pisano to w umowie z firma. 

Trzeba było wyburzyć 
i postawić nowe 
Przypomnijmy, że przetarg 

na wykonanie drugiej nitki 
wiaduktu na ulicy Zjednocze-
nia wygrała firma Nowak-Mo-
sty z Dąbrowy Górniczej. Ta 
sama, która wybudowała 
pierwszą – wschodnią nitkę 
(kierunku Przylepu). I oddała 
ją do użytku cztery miesiące 
przed terminem, zapisanym 
w umowie na wykonanie in-
westycji. . Koszt budowy za-
chodniej nitki – podobnie jak 
wschodniej - to około 27 mln 

zł. Wiadukt na ulicy Zjedno-
czenia (dwie nitki) został wy-
budowany w 1977 i wraz 
z wiaduktem na ulicy Sule-
chowskiej znacznie poprawił 
komunikację w mieście. Od-
nowiono je w latach 1997-98, 
z czasem znów ich stan tech-
niczny bardzo się pogorszył 
i wymagały gruntownego re-
montu. Po licznych eksperty-
zach okazało się, że obie nitki 
wiaduktu nie nadają się już 
do modernizacji, trzeba je wy-
burzyć i postawić nowe. Tak 
też się stało.

Leszek Kalinowski
Zielona Góra

Na wiadukcie na Zjednocze-
nia została położona ostat-
nia warstwa nawierzchni, 
czyli tak zwana masa ście-
ralna. To oznacza, że ta inwe-
stycja zmierza ku końcowi.

Wiadukt niemal gotowy. 
Pojedziemy nim już niebawem

Najlepiej już teraz zaplanować 
sobie wyjazd nad wodę lub szu-
kać sposobów na ochłodę, bo 
najbliższe dni (19-21 czerwca) 
będą nie tylko w Lubuskiem bar-
dzo gorrrrące. I nie ma w tym ani 
grama przesady. 

Zachmurzenie w ciągu tych 
dni będzie umiarkowane. 
W związku z bardzo wysokimi 
temperaturami, lokalnie mogą 
pojawić się przelotne opady 
deszczu i burze, a także burze 
z gradem. Temperatura maksy-
malna wyniesie od około 20-25 
stopni Celsjusza (poranki) przez 
30-35 aż po nawet 40 stopni 
w cieniu! Wiatr w tym czasie bę-
dzie raczej słaby. Oczywiście wy-
jątkiem są tu burze, gdzie po-
rywy mogą sięgać do 75 km/h. 

Ale nie tylko najbliższy 
weekend będzie strasznie 
upalny. Tegoroczne lato ma być 

cieplejsze od średniej z prze-
strzeni ostatnich lat. Oznacza to 
zdecydowanie mniej deszczu, 
za to więcej burz. 

Zgodnie z najnowszymi pro-
gnozami sezonowymi Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wod-
nej, latem temperatury mają 
utrzymywać się powyżej śred-
niej wieloletniej. Jednak nie 
oznacza to, że nieprzerwana fala 
gorąca i rekordowe upały będą 
trwały przez całe wakacje, choć 
Gazeta Lubuska tego wszystkim 
urlopowiczom życzy. 

- Warto pamiętać, że pro-
gnozy sezonowe działają inaczej 

niż prognozy pogody, bo nie po-
kazują temperatury na kon-
kretny dzień. - Ich zadaniem jest 
określenie, czy dany miesiąc lub 
sezon ma większą szansę być 
cieplejszy, chłodniejszy albo bar-
dziej wilgotny w porównaniu 
do normy klimatycznej, w tym 
przypadku trzydziestoletniej - 
wyjaśnia Agnieszka Prasek, 
rzeczniczka IMGW. 

Aktualne prognozy wska-
zują, że w wakacje temperatury 
będą znacznie wyższe i po-
winno być bardziej sucho niż 
w poprzednich latach. Co ozna-
cza znacznie wyższe? Między in-

nymi temperatury rzędu 25-30 
stopni, czyli takie, w których na-
wet największe zmarzluchy nie 
mają szans wyziębić organizmu. 

Zgodnie z długotermino-
wymi prognozami IMGW, 
opady będą w normie lub poni-
żej normy, z czego wynika, że te-
goroczne lato będzie suche. 
W związku z zapowiadaną dy-
namiczną pogodą, pojawią się 
także gwałtowne zjawiska, czyli 
nawalne i silne opady deszczu. 

Zwróćcie państwo uwagę, 
że ze względu na trwającą su-
szę hydrologiczną od początku 
roku opadów nie było wiele. 

Spójrzmy na maj, który był wy-
jątkowo ciepły. 

- Przede wszystkim warto pa-
miętać, że mamy do czynienia 
z globalnym ociepleniem i śred-
nia temperatura Ziemi wzrosła 
o jeden stopień - zauważa rzecz-
niczka IMGW. Również w na-
szym regionie jest to widoczne, 
a efektem globalnego ocieplenia 
jest duża dynamika atmosfery 
i coraz częstsze fale upałów. 
Zmiany klimatyczne wpływają 
na zdecydowanie większą gwał-
towność pogody, co widoczne 
jest także w aktualnych progno-
zach na okres wakacyjny.

Michał Korn
mkorn@gazetalubuska.pl

Nadchodzący weekend bę-
dzie naprawdę bardzo upal-
ny. Temperatury w okoli-
cach 30-35 stopni.  IMGW 
wydał alert dla całego woje-
wództwa.

Upalny weekend w Lubuskiem. W cieniu może pojawić się 40 stopni

Znana telewizja informacyj-
na obchodzi w tym roku 25-
lecie istnienia. I z tej okazji 
przez kilka miesięcy nadaw-
ca organizuje trasę urodzi-
nową „Jesteśmy stąd”. W so-

botę 20 czerwca zawita ona 
do Gorzowa.  
Telewizyjne miasteczko po-
wstanie na Starym Rynku. 
Pojawią się w nim dziennika-
rze i prezenterzy TVN24, 
wśród nich Łukasz Wieczo-
rek, Justyna Kosela, Radomir 

TVN24 będzie świętował  
jubileusz nad Wartą

GORZÓW  
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Drogowcy wylali już ostatnią, ścieralną warstwę asfaltu
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DRZONKÓW 

Wojewódzki Ośrodek Sportu 
i Rekreacji zaprasza miesz-
kańców województwa lubu-
skiego na dzień otwarty, 
który odbędzie się w sobotę, 
20 czerwca. Okazją jest jubi-
leusz 50-lecia działalności 
ośrodka. 

Wydarzenie odbędzie się 
w godzinach 12:00–16:00 
i będzie okazją do aktywnego 
spędzenia czasu, poznania 
szerokiej oferty sportowo-re-
kreacyjnej WOSiR Drzonków 
oraz wspólnego świętowania 

półwiecza istnienia jednego 
z najważniejszych ośrodków 
sportowych w regionie. 

Dzień otwarty odbędzie się 
pod hasłem „radość, sport, 
zabawa i uśmiech”. Organiza-
torzy przygotowali mnóstwo 
bezpłatnych atrakcji dla 
dzieci, młodzieży i całych ro-
dzin, a także bezpłatny wstęp 
na wybrane obiekty sportowe 
znajdujące się na terenie 
ośrodka. Na uczestników bę-
dzie również czekała strefa 
gastronomiczna.   B 

Ośrodek Sportu i Rekreakcji 
zaprasza na 50-lecie

Wit, Rafał Wojda. Gościć oni 
będą osoby związane z Go-
rzowem oraz z regionem. 
Mowa o lekkoatlecie Macieju 
Lepiato, rysowniku Tomaszu 
Brodzie, pilotce Agacie Po-
rębskiej i wokalistce Marty-
nie Cyrko. BB

eprasa.pl 84d9800f70
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Szybkie połączenia PKP Intercity 
wystartowały w połowie grud-
nia ubiegłego roku. Od początku 
wiadomo było, że mają odegrać 
ważną rolę w poprawie dostęp-
ności komunikacyjnej północnej 
części województwa lubuskiego. 

- To będzie nowa jakość. Ni-
gdy wcześniej nie było takiej 
oferty. O to nam chodzi, żeby 
kolejowa normalność wreszcie 
pojawiła się w Gorzowie. Sza-
cujemy, że przez cały rok bę-
dzie kilkaset tysięcy pasażerów, 
których przewieziemy na tej 
trasie - mówił w grudniu pod-
czas inauguracji nowego roz-
kładu jazdy na gorzowskim 

dworcu wiceminister infra-
struktury Piotr Malepszak. 

Dziś można powiedzieć, że 
te prognozy zaczynają się speł-
niać. Tylko w pierwszych mie-
siącach funkcjonowania no-
wych połączeń liczba podróż-
nych zbliżyła się do 100 tysięcy. 

Jednym z głównych powo-
dów sukcesu nowych pociągów 

jest czas przejazdu. Składy PKP 
Intercity pokonują ponad 140-ki-
lometrową trasę między Gorzo-
wem a Poznaniem w zaledwie 
półtorej godziny. To ponad pół 
godziny szybciej niż połączenia 
regionalne obsługiwane przez 
Polregio. Co więcej, podróż ko-
leją często okazuje się szybsza 
niż przejazd samochodem, 

szczególnie w godzinach wzmo-
żonego ruchu drogowego. 

Dodatkowym atutem jest 
brak przesiadek, bo podróż od-
bywa się jednym składem i bez 
konieczności opuszczania wa-
gonu po drodze. W przeszłości 
pasażerowie podróżujący po-
ciągami regionalnymi nie-
rzadko musieli zmieniać skład 

w Krzyżu Wielkopolskim. Wy-
nikało to z problemów taboro-
wych oraz ograniczonej liczby 
pojazdów dostępnych w woje-
wództwie lubuskim. Choć po-
łączenia formalnie figurowały 
jako bezpośrednie, w praktyce 
wielu podróżnych było zmu-
szonych do przesiadki. 

Obecnie pociągi z Gorzowa 
odjeżdżają pięć razy dziennie, 
zapewniając mieszkańcom 
możliwość dojazdu do Pozna-
nia zarówno rano, jak i w godzi-
nach popołudniowych czy wie-
czornych. Pociągi zatrzymują 
się jedynie na czterech stacjach 
pośrednich: Gorzów Wielko-
polski Wschodni, Zwierzyn, 
Nowe Drezdenko oraz Krzyż 
Wielkopolski. Z gorzowa po-
ciągi odjeżdżają o godzinie: 
7:54, 11:52, 14:24, 18:23 i 19:47 

W obecnym rozkładzie jazdy 
są także pośpieszne pociągi kur-
sujące przez Skwierzynę, Mię-
dzyrzecz, Zbąszynek, Zbąszyń, 
Nowy Tomyśl i Opalenicę. Z Go-
rzowa odjeżdżają o godzinie 
4.50 i 15.06, docierając do Pozna-
nia odpowiednio o 7.16 i 17.27. 
Pasażerowie mogą również ko-
rzystać z połączeń regionalnych. 

- „Ujście Warty” - wyrusza 
z Gorzowa o godzinie 6.27 
i melduje się w Poznaniu o 8.24. 

- „Wilda” - odjeżdża z Go-
rzowa o godzinie 16.44, 
a do stolicy Wielkopolski do-
ciera o 19.02. 

Gorzów od lat wskazywany 
jest jako jedno z najsłabiej sko-
munikowanych miast woje-
wódzkich w kraju. Sytuację do-
datkowo komplikuje fakt, że li-
nia kolejowa przebiegająca 
przez miasto nie jest zelektry-
fikowana. Problemem jest nie-
wielka liczba bezpośrednich 
połączeń z innymi stolicami 
województw. Nowe pociągi 
do Poznania nie rozwiązują 
wszystkich problemów, ale 
dzięki dogodnym przesiadkom 
mieszkańcy Gorzowa mogą 
znacznie łatwiej dotrzeć 
do Warszawy, Wrocławia, Kra-
kowa, Łodzi, Szczecina czy 
Trójmiasta. 

Już od grudnia pasażerowie 
zyskają jeszcze większy wybór 
połączeń na tej trasie. Liczba 
codziennych kursów wzrośnie 
z pięciu do ośmiu par, a pociągi 
będą odjeżdżać co dwie go-
dziny.

Magdalena Marszałek
mmarszalek@gazetalubuska.pl

Jeszcze niedawno wielu 
mieszkańców Gorzowa mo-
gło jedynie marzyć o szyb-
kim i wygodnym połączeniu 
kolejowym z Poznaniem. 
Dziś sytuacja wygląda ina-
czej. Uruchomione w grud-
niu ubiegłego roku bezpo-
średnie pociągi pośpieszne 
okazały się prawdziwym hi-
tem.

Te pociągi pękają w szwach

Wirujący świat folkloru zobaczą 
nie tylko mieszkańcy Zielonej 
Góry, ale także innych miejsco-
wości: Łagowa Lubuskiego, Dą-
bia, Szczańca, Nowego Mia-
steczka, Szprotawy, Kolska, Bo-
jadeł. Na scenach pojawią się ze-
społy z Cypru, Maroka, Grecji, 
Kolumbii, Turcji i Czech, a także 
reprezentanci różnych regio-
nów Polski. 

Jak podkreśla wicemarsza-
łek Anna Chinalska, Lubusza-
nie są już przyzwyczajeni 
do poznawania różnych kultur 
i zwyczajów, bo festiwal od-
bywa się od lat 60 i cieszy się 
dużym zainteresowaniem 
mieszkańców. Uczy ciekawości 
świata, otwartości, tolerancji 
i tego, że różnorodność tylko 
ubogaca nasze życie, czyni je 
bardziej atrakcyjnym. 

Tradycyjnie też gospoda-
rzem festiwalu będzie Lubuski 
Zespół Pieśni i Tańca. 

- Festiwal rozpocznie się 2 
lipca o godzinie 18.00 koncer-
tem inauguracyjnym na Placu 
Teatralnym w Zielonej Górze – 
zaprasza Anna Komar, dyrek-
torka Regionalnego Centrum 
Animacji Kultury w Zielonej Gó-
rze. – Będą występy zespołów 
tanecznych, śpiewaczych oraz 
warsztaty dla najmłodszych. 
Ale w programie znajdzie się 
także twórczość rękodzielni-
ków, swój talent kulinarny po-
każą koła gospodyń wiejskich. 
Nawet znajdzie się miejsce dla 
grup motocyklowych. 

Jak dodaje pani dyrektor, 
folklorystyczny świat zawita 3 
lipca do Łagowa Lubuskiego, 
gdzie odbędzie się nie tylko 

koncert, ale i warsztaty dla 
dzieci. Natomiast 4 lipca grupy 
wyjadą do miejscowości part-
nerskich festiwalu. Zakończe-
nie wydarzenia zaplanowano 5 
lipca w Lubuskim Ośrodku Do-
radztwa Rolniczego w Kalsku. 
Dodatkową atrakcją będzie pa-
rada motocykli. 

Jolanta Starzewska, dyrek-
torka LODR w Kalsku, wyja-
śnia, że zespoły przekazały 
przepisy na swoje regionalne 
potrawy. Kto je przygotuje? Lu-
buskie koła gospodyń wiej-
skich. Ale oczywiście nie za-
braknie tradycyjnych, lubu-
skich dań, żeby zagraniczni go-
ście przekonali się, jak smakuje 
polska kuchnia.

Leszek Kalinowski
lkalinowski@gazetalubuska.pl

Feeria barw, międzynarodo-
wy taniec i tradycyjna kuch-
nia – tak zapowiada się Fe-
stiwal Folkloru „Oblicza 
Tradycji 2026”. Wyjątkowe 
święto kultur rusza w Łago-
wie już 2 lipca.

Wirujący świat folkloru  
zawita do lubuskich miast

Zainteresowanie nowymi połączeniami okazało się ogromne
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Coroczna manifestacja zosta-
nie poprzedzona mszą świętą, 
która o 12.00 zostanie odpra-
wiona w gorzowskiej kate-
drze. Po niej uczestnicy około 
13.15 wyjdą w kierunku Man-
hattanu, gdzie 2 czerwca 1997 
odbyło się spotkanie z Janem 
Pawłem II. To właśnie 
na placu imienia polskiego pa-
pieża po przybyciu na miejsce 
rozpocznie się festyn ro-
dzinny z okazji pierwszego 
dnia lata. 

- W trakcie marszu bę-
dziemy nieśli relikwię św. 
Maksymiliana Kolbe. A prze-
słanie samego marszu dotyczy 
ochrony roli rodziców w pro-
cesie wychowania dziecka - 
mówi nam Magdalena Barto-
szewicz z Centrum Integracji 
Społecznej przy Stowarzysze-
niu Pomocy Bliźniemu im. 
Brata Krystyna w Gorzowie. 
Ma to związek ze zmianami 
w systemie edukacji. Organi-

zatorzy marszu dostrzegają 
„rosnący wpływ środowisk 
i instytucji zewnętrznych 
na proces wychowania oraz 
próby wprowadzania treści 
budzących sprzeciw wielu ro-
dzin, niezgodnych z prawem 
naturalnym”. Szczególne ich 
obawy budzi edukacja zdro-
wotna, czyli przedmiot, który 
ma stać się obowiązkowy od 1 
września. 

Zarówno podczas marszu, 
jak i na festynie grać i śpiewać 
będzie zespół Nowonarodzeni. 
Na samym Placu Jana Pawła II 
będą też inne atrakcje, m.in. 

grill, dmuchańce czy loteria 
fantowa. Festyn przewidziany 
jest na kilka godzin. 

Trasa marszu biec będzie 
ulicami: Chrobrego, Jagiełły, 
Walczaka, Piłsudskiego, Gór-
czyńską. W czasie marszu kie-
rowcy czy pasażerowie autobu-
sów komunikacji publicznej 
mogą napotkać drobne utrud-
nienia w ruchu. Organizatorzy 
szacują, że przejście z katedry 
na plac papieski zajmie 45-60 
minut. W zeszłym roku w pią-
tym Marszu dla Życia i Rodziny 
ulicami Gorzowa przeszło kil-
kaset osób.

Marsz dla Życia i Rodziny ma pokazać 
rolę rodziców w wychowaniu

W ubiegłorocznym marszu ulicami Gorzowa przeszło 
kilkaset osób
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Jarosław Miłkowski
Gorzów

W niedzielę  odbędzie się VI 
Marsz dla Życia i Rodziny. 
Jego uczestnicy przejdą 
z katedry na Plac Jana Pawła 
II. Po dotarciu na miejsce od-
będzie się festyn.

W CIĄGU ZALEDWIE SZEŚCIU MIESIĘCY Z POŁĄCZEŃ SKORZYSTAŁO NIEMAL STO TYSIĘCY PASAŻERÓWGORZÓW 

Festiwal rozpocznie się w Zielonej Górze, aby potem 
przenieść się do innych miejscowości
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e-mail: wiechlice@jkhaus.pl            +48 535 855 555 

NOWE OSIEDLE DOMÓW w Szprotawie przy ul. Podgórnej.

Nasza firma zajmuje się produkcją domów szkieletowych oraz wiązarów dachowych.
Siedziba firmy znajduje się w Wiechlicach przy ul. Przemysłowej 20.

OSIEDLE DOMÓW JEDNORODZINNYCH
ZADZWOŃ: +48 535 855 555

67-300 SZPROTAWA UL. NA GÓRZE
WWW.JKHAUS.PL

REKLAMA 0011526248
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Tym razem, już dziś o godz. 20, 
w Wartowni (uwaga! - ponownie 
na Wale Okrężnym), rozpoczyna 
się kolejny sezon wspólnej za-
bawy otworzą m. in. „Bonson” 
oraz „I.Got.U!”. Pierwszy to re-
prezentant szczecińskiej sceny 
hip-hopowej, znany z charyzma-
tycznego stylu i tekstów z prze-
słaniem.  Ten drugi natomiast to 
DJ i wokalista w jednym, od po-
nad 15 lat na rynku muzyki elek-
tronicznej, jeden z najpopular-
niejszych artystów polskiej sceny 
klubowej. Jutro o godz. 19, 
na scenie na Starym Rynku 
(obok katedry), punky reggae ska 
z sekcja dętą, zagra „Rastafaj-
rant”. Zespół powstał w 2015 
roku w Cieszynie, a tworzy go 
sześciu muzyków ze Śląska i Ma-
łopolski. Grupa ma na swoim 
koncie około 300 koncertów klu-
bowych i plenerowych w Polsce 
i Republice Czeskiej. Obecnie 
grupa pracuje nad nowym ma-
teriałem, a już latem 2026 roku 
ukażą się dwa nowe teledyski ze-
społu. Tego samego dnia, ale 
o godz. 20, Wartownię odwiedzi 
Matt Bukovski. To jeden z naj-
szybciej rozwijających się pol-
skich producentów i DJów mu-
zyki trance. Znany jest z charak-

terystycznego brzmienia łączą-
cego melodyjność z klubową 
energią.  Poza produkcją i DJin-
giem angażuje się także w rozwój 
sceny klubowej, a jego sety cie-
szą się popularnością wśród fa-
nów trance na całym świecie. 
Drugim gościem sobotniej sesji 
muzycznej będzie Drilla, która 
pierwsze kroki za konsoletą sta-
wiała mając zaledwie 16 lat. 
Szybko zdobyła uznanie na lo-
kalnej scenie klubowej, wyróż-
niając się nie tylko jako utalento-
wana DJka, ale także wokalistka 
i producentka muzyczna. Jej sety 
i produkcje wyróżniają się cie-
płymi, emocjonalnymi brzmie-
niami, często wzbogaconymi jej 
własnym wokalem. Ich pracę, 
w programie stand-upowym, 
o godz. 20:30 wzbogaci Bartosz 
Zalewski. To twórca, który 

od młodości inspirował się 
szczególnie twórczością Eddiego 
Murphy’ego. Debiutował na sce-
nie w 2010 roku we Wrocławiu, 
a później założył Wrocławski 
Stand-up i organizował akcję 
„Otwarte Mikrofony”.  Na koniec 
atrakcji tego weekendu, w nie-
dzielę (21.06) o godz. 19, na sce-
nie na Starym Rynku, zaśpiewa 
polsko-włoski duet Justyna i Da-
rio Isidoris. Zaprezentują takie 
hity jak m.in. „Ci sara”, „Felicita”, 
„Sempre sempre”, „Mamma 
Maria” oraz ich autorskie utwory. 
Tworzą razem już trzy lata i mają 
na koncie już kilkanaście teledy-
sków oraz pierwszą autorską 
płytę ,,Italia amore mio”. Ostatni 
teledysk powstał podczas ich po-
bytu w Miami, gdzie wspólnie 
z tamtejszą Polonią witali Nowy 
Rok. Wstępy wolne.

Jarosław Wnorowski
LUBUSKIE

To już drugi tydzień akcji 
„Dobry Wieczór Gorzów”, 
miejskiej ofensywy kultu-
ralnej, która już na stałe za-
pisała się w świadomości 
Gorzowian oraz turystów 
odwiedzających miasto.

Punky reggae i włoskie 
przeboje w Wartowni

Jak na tematykę wiodącą przy-
stało, tego dnia w rolach głów-
nych wystąpią czołgi będące 
na wyposażeniu różnych armii 
świata. Będą to m.in. amerykań-
ski lekki czołg M3 Stuart z okresu 
II wojny światowej; legendarny 
czołg T-34-85; czołg średni T-72 
A; czołgi Leopard 2 z wyposaże-
nia 34. Brygady Kawalerii Pan-
cernej; prom gąsienicowy GSP-
55 ze zbiorów muzeum czy ko-
łowy transporter opancerzony 

Rosomak w wersji medycznej 
lub z system przeciwpancernym 
z wyposażenia 10. Brygady Ka-
walerii Pancernej. Dodatkowo 
odbędą się pokazy modeli czoł-
gów RC, „pancernych średnio-
wiecza” i prezentacje grup re-
konstrukcyjnych. Dla chcących 
nabyć m.in. sorty mundurowe 
zostanie otwarta strefa han-
dlowa, a dla głodnych stoiska ga-
stronomiczne, także z wojskową 
grochówką. Szczególną atrakcją 
może być możliwość zwiedzania 
wnętrz czołgów oraz pokazy dy-
namiczne pojazdów gąsienico-
wych które odbędą się o godz. 12, 
14 i 16:00. Wstęp na piknik w ra-
mach biletu do muzeum, a bilety 
sprzedawane będą na miejscu 
wydarzenia.

Jarosław Wnorowski
Drzonów

W niedzielę (21.06) w godz. 
10-17, w Lubuskim Muzeum 
Wojskowym odbędzie się 
coroczny Piknik Czołgisty.

Rudy i nasz pies

W sobotę w Gorzowie zagra zespół „Rastafajrant”, który 
ma na swoim koncie około 300 koncertów 
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Już dziś oraz jutro (19-20.06), 
na podzamczu Pałacu Książę-
cego, odbędzie się 31. Edycja 
„Saganka” czyli Spotkań 
z Piosenką Turystyczną i Że-
glarską. Wydarzenie jest od lat 
prawdziwie kultową imprezą, 
która w latach 70. XX wieku 
była organizowana na basenie 
miejskim przy ul. Niepodle-
głości, w parku. Potem  odby-
wała się na m.in. na bulwarze 
nad Bobrem, za dawnym ki-
nem „Meteor”. Całość wystar-
tuje o 17.30 a gościnnie zagrają 
zespoły „Seta” oraz „Zagrali 
i poszli”. W sobotę, od godz. 
15, trwać będą przesłuchania 
konkursowe, do których za-
kwalifikowało się kilkanaście 
zespołów z całej Polski. Około 
godz. 18, zagra Jurek Filar - 
polski kompozytor i wyko-
nawca piosenek z nurtu pio-
senki poetyckiej, a także autor 
tekstów i animator kultury. 
O godz. 18:45 zostaną zapre-
zentowane wyniki żagań-
skiego konkursu, a na scenie 
wystąpią laureaci. Muzyczną 
fetę zakończy natomiast wy-
stęp szantowego zespołu mu-
zycznego „Pierwsza Wachta”. 
Wstęp wolny.  JERRY

Piosenka 
na szlaku

Atrakcją będzie możliwość wejścia do wnętrza czołgów
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ZIELONA GÓRA-OCHLA 

Jutro (20.06) w Muzeum Etno-
graficznym będzie można po-
czuć atmosferę jednej z naj-
bardziej magicznych nocy 
w roku, która będzie pełna 
symboli ognia, ziół, muzyki 
i dawnych obrzędów. Wyda-
rzenie rozpocznie się o 18. Za-
planowano wykłady o trady-
cjach Nocy Kupały, pokazy re-
konstruktorów, występy ze-
społu Mamada - „Kobiecy 
Głos”. Powstanie wioska sło-
wiańska, stoiska rękodzielni-
cze, na których znajdziemy lo-
kalne jedzenie i napoje. Fina-
łem wieczoru będzie spektakl 
„Wianek” w wykonaniu akto-
rów „Teatru Chrobrego 14”, 
który rozpocznie się o 23:30. 
Wstęp wolny.  JERRY

Słowiańskie 
tradycje

NOWA SÓL

W sobotę, od godz. 10 w Mu-
zeum Miejskim odbędzie się 
„Festiwal WY!TWÓRCY”. Jego 
organizatorzy zaprosili lokal-
nych artystów, którzy zapre-
zentują swoje dzieła. W tym 
dniu, do godz. 16 muzeum 
otworzy swoje podwoje 
za darmo, także w ramach fe-
stynu rodzinnego wieńczą-
cego Festiwal „Rzeka Słów”. 
W wozowni i na dziedzińcu  
zostaną przeprowadzone 
warsztaty dziewiarskie czy 
kaletnicze i pojawią się stano-
wiska warsztatowe dla dzieci. 
W pawilonie przyrodniczym 
Radosławem „Stonekeeper” 
pokaże co kryje się wewnątrz 
kamieni. O żołądki uczestni-
ków zadba Koło Gospodyń 
Wiejskich „Obwarzanek”. Po-
nadto o godz. 10 zobaczymy 
spektakl teatralny dla dzieci 
„Księżniczka na ziarnku gro-
chu”, o 12 rozpocznie się wer-
nisaż twórczości Janiny Góral, 
zaś o 14 - grupy „MY!MŁODZI” 
pt. „Formy niepokorne mło-
dych artystów nowosolskich”. 
Całość zwieńczą: spektakl Te-
atru Terminus A Quo „GO!”, 
spotkanie autorskie z Jaku-
bem Poradą oraz o 19:30 kon-
cert orkiestry dętej „Fermata 
Band”. Wstęp wolny.   JERRY

Twórcy w akcji
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WYDARZY SIĘ
REGION

24.06 – Sulechowskie 
Warsztaty Orkiestrowo-Perku-
syjne, Sulechowski Dom Kul-
tury, 

26-28.06 – Dni Żar, 
26-28.06 – III. Campowisko 

– Festiwal Podróży, Świebo-
dzin, Patronat GL, 

28-06-05.07 – 55. Lubuskie 
Lato Filmowe, Łagów, 

28.06 – II. Targi Książki, Mu-
zeum Etnograficzne w Ochli, 

28.06 – Festyn „Dobre, 
smaczne bo lubuskie”, Mu-
zeum Etnograficzne, Ochla, 

2-5.07 – Międzynarodowy 
Festiwal Folkloru „Oblicza tra-
dycji”, RCAK, Lubuskie, 

3.07 – Otwarcie wystawy 
„Ziemia mówi szeptem”, BWA 
Zielona Góra, 

18-23.07 - 18. Solanin Film 
Festiwal, Nowa Sól, 

1.08 – Jarmark Joannitów, 
Łagów, 

20-23.08 - Festiwal „Rzeki 
Literatury 2026”, Lubuskie, 

4.09 – Otwarcie „Salonu je-
siennego”, BWA Zielona Góra. 

5-13.09 – Dni Zielonej Góry 
„Winobranie”, Zielona Góra, 

2-4.10 – Królewski Festiwal 
Muzyki, Wschowa.   JERRY

Co nas czeka 
już niedługo

W sobotę oraz niedzielę (20-21.06), w historycznej scenerii Twierdzy Kostrzyn, odbędą się Europej-
skie Targi Łowiectwa, Winiarstwa i Produktu Regionalnego. Oferowane będą wyroby z dziczyzny 
oraz zaprezentują się lokalne winnice i pasieki. Oprócz pokazów i  degustacji nie zabraknie koncer-
tów. Gwiazdą sobotniego wieczoru o godz. 20, będzie zespół „Lombard”. Udział wolny.  JERRY    

KOSTRZYN NAD ODRĄ
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P
rzypadający w tym roku 
jubileusz siedemdzie-
sięciolecia funkcjono-
wania filharmonii w Zie-
lonej Górze jest również 
okazją do pochwalenia 

się umiejętnościami wybitnych 
muzyków oraz chórzystów 
współtworzących tę placówkę.  

Ponieważ jest ich naprawdę 
spora liczba, dlatego będą aż dwa 
koncerty! Spodziewajmy się 
prawdziwej uczty dla meloma-
nów. Dziś usłyszymy: Annę Szul-
Escobar – wiolonczela, Natalię 
Makuch – wiolonczela, Przemy-
sława Sidora – trąbka, Mariusza 
Nowaka – obój, Tymoteusza Ottę 
– puzon ORAZ Chórzystów Fil-
harmonii Zielonogórskiej. Jutro, 
na scenie Międzynarodowego 
Centrum Muzycznego zagrają: 

Adam Męczywór – fagot, Anna 
Blum – harfa, Reed Connection 
Trio (Michał Mogiła – obój, Jaro-
sław Podsiadlik – klarnet, Rafał 
Dołęga – fagot), Kamila Susło-
wicz-Żmijak, Beata Gołember-
ska – skrzypce, Karolina Maszk-
Mogiła, Joanna Borowik, 
Agnieszka Wierzbicka – flety, 
Bronisław Krzystek – klarnet i Ja-
nusz Zając – fagot. Orkiestrę po-
prowadzi natomiast Rafał 
Kłoczko. W programie znajdą się 
m.in. takie dzieła jak: Carmina 
Burana – „O Fortuna” – C. Orffa, 
„Va pensiero” z opery „Nabucco” 
- G. Verdiego, „Koncert B-dur 
na klarnet i fagot” - K. Stamitza, 
„5 utworów na dwoje skrzypiec” 
- D. Szostakowicza, „Koncert 
Brandenburski nr 3” -m J.S. Ba-
cha czy Koncert na puzon ba-

sowy i orkiestrę F-dur - E. 
Sachse’go.  

Z kolei, w piątek w Filharmo-
nii Gorzowskiej obejrzymy ope-
retkę komiczna „Kandyd” 
w dwóch aktach w wykonaniu 
koncertowym i to w polskiej 
wersji językowej! Jej kompozy-
torem jest słynny amerykański 
dyrygent - Leonard Bernstein. 
„Kandyd” należy do najpopu-
larniejszych jego utworów dla 
teatrów muzycznych 
na Broadwayu. Libretto jest 
oparte na skandalizującej po-
wiastce filozoficznej Woltera. 
Tytułowy bohater, wędrując 
po różnych krajach i kontynen-
tach, przeżywa nieprawdopo-
dobne przygody, podważające 
jego naiwną wiarę w dobroć 
świata i szlachetność ludzi. 

Dzieło wykonają Soliści Opery 
Wrocławskiej, m.in.: Aleksan-
der Zuchowicz, Maria Rozynek, 
Tomasz Rudnicki, Łukasz Ro-
siak, Jadwiga Postrożna i Dorota 
Dutkowska, z towarzyszeniem 
Orkiestry Filharmonii Gorzow-
skiej i Chóru Opery Wrocław-
skiej, pod batutą Przemysława 
Fiugajskiego. Narrację treści za-
pewni z kolei aktor - Maciej To-
maszewski. Tym dziełem go-
rzowska świątynia dziewięciu 
muz zakończy swój sezon arty-
styczny 2025/2026. Wstępy 
płatne.  

Nie zabraknie tam za to wy-
darzeń zewnętrznych, zaś 5 
lipca, odbędzie się pierwsza, te-
goroczna odsłona „Pikników 
Chopinowskich” przed filharmo-
nią, na które to, wstęp jest wolny.

Prezentacje solistów oraz błyskotliwe 
dzieło Bernsteina w filharmoniach
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W Gorzowie usłyszymy „Kandyda” – Leonarda 
Bernsteina

Dziś i jutro (19-20.06) o godz. 19, w Filharmonii Zielonogórskiej odbędą się koncerty, 
których głównymi bohaterami będą jej muzycy jako soliści. W tej w Gorzowie będzie 

można zobaczyć operetkę Leonarda Bernsteina „Kandyd”.
Jarosław Wnorowski 

Młodzi konstruktorzy, 
przyszli inżynierowie 
i naukowcy z całej Polski 
spotkali się w Warszawie, 
by zaprezentować efekty 
swojej wielomiesięcznej 
pracy badawczej. Systemy 
stabilizacji kapsuł strato-
sferycznych, inteligentne 
urządzenia wspierające 
seniorów, autonomiczne sy-
stemy segregacji odpadów 
czy nowoczesne opatrunki 
bioaktywne – to tylko część 
projektów przedstawionych 
podczas Ogólnopolskiej 
Konferencji „Inżynierowie 
Przyszłości”. Wydarzenie 
było zwieńczeniem trzeciej 
edycji programu edukacyj-
nego realizowanego przez 
Fundację ORLEN im. Ignace-
go Łukasiewicza.

Konferencja odbyła się 9 i 10 
czerwca w Muzeum Gazowni 
Warszawskiej. W spotkaniu 
uczestniczyli finaliści progra-
mu, ich opiekunowie nauko-
wi, przedstawiciele środowi-
ska akademickiego, eksperci 
oraz popularyzatorzy nauki. 
Dla wielu młodych bada-
czy była to pierwsza okazja 
do zaprezentowania swoich 
osiągnięć przed gronem spe-
cjalistów i jednocześnie waż-

ny krok na drodze do kariery 
naukowej.

Od inteligentnych 
opatrunków po technologie 
kosmiczne
Fundacja ORLEN Łukasie-
wicza od lat wspiera rozwój 
młodych talentów w obsza-
rach nauk ścisłych i technicz-
nych. Jak podkreślał podczas 
otwarcia konferencji jej prezes 
Paweł Kurcz, celem programu 
jest zachęcanie młodych ludzi 
do rozwijania pasji i realizo-
wania ambitnych projektów 
naukowych.

– Misją Fundacji ORLEN 
Łukasiewicza jest wspiera-
nie młodych ludzi i rozwijanie 
talentów w takich dziedzinach 
jak chemia, matematyka, fizy-
ka czy inżynieria. Chcemy, aby 
młodzież odważnie sięgała 
po swoje naukowe marzenia  
– mówił Paweł Kurcz.

Podczas pierwszego dnia 
konferencji zaprezentowano 
20 projektów wyłonionych 
spośród stu najwyżej ocenio-
nych prac zgłoszonych do pro-
gramu. Wszystkie otrzymały 
granty finansowe na realizację 
badań i rozwój pomysłów. Pro-
jekty oceniała kapituła złożo-
na z naukowców reprezentują-
cych czołowe polskie uczelnie, 

m.in. Uniwersytet Warszawski, 
Politechnikę Gdańską oraz 
Akademię Górniczo-Hutniczą 
w Krakowie.

Projekty, które mogą 
trafić do praktycznego 
zastosowania
Jurorzy nie kryli uznania dla 
poziomu prezentowanych 
prac. Jak podkreślał dr inż. 
Grzegorz Michta, prodziekan 
Wydziału Inżynierii Metali 
i Informatyki Przemysłowej 
Akademii Górniczo-Hutniczej, 
wielu uczestników wykaza-
ło się dojrzałością badawczą 
porównywalną z młodymi 
naukowcami.

– To fantastyczni młodzi 
ludzie, pełni pasji, zaangażo-
wania i naukowej ciekawości. 
W wielu przypadkach prowa-
dzili badania przy wsparciu 
uczelni wyższych, co pokazu-
je, jak ważna jest współpraca 
między szkołami średnimi 
a środowiskiem akademickim. 
Niektóre z prezentowanych 
projektów mają potencjał pa-
tentowy, a ich poziom był na-
prawdę imponujący – ocenił.

Spośród 20 zaprezento-
wanych projektów kapituła 
wyłoniła dziesięciu finalistów, 
których autorzy otrzymali sty-
pendia naukowe. Nagrodzeni 

zostali również opiekunowie 
naukowi wspierający młodzież 
w realizacji przedsięwzięć 
badawczych.

Nagrody dla najlepszych 
młodych naukowców
Najwyższe wyróżnienie zdobył 
Witold Wojdyła, uczeń Zespołu 
Szkół nr 4 w Jaśle. Jury do-
ceniło jego projekt „FlightLab 
– zestaw do badania i prezen-
tacji etapów lotu rakiety”. Za-
interesowanie technologiami 
kosmicznymi rozwijał od lat, 
budując modele rakiet i anali-
zując zasady ich działania.

– Nagroda jest ogrom-
nym wyróżnieniem, ale sam 
udział w programie również 
stanowi nagrodę. To możli-
wość poznania ludzi o podob-
nych zainteresowaniach i roz-
mowy z naukowcami. Takie 
spotkania otwierają drzwi 
do świata nauki – podkreślał 
laureat.

Trzecie miejsce zajął 
Maksymilian Musioł z Zespołu 
Szkół Technicznych w Rybni-
ku. Opracowany przez niego 
inteligentny system wspoma-
gania seniorów w regularnym 
przyjmowaniu leków powstał 
po konsultacjach z lekarzami 
i został przetestowany przez 
pacjentów lokalnej przychodni.

– Inspiracją była sytuacja 
w mojej rodzinie. Zauważy-
łem, jak łatwo pomylić dawkę 
lub godzinę przyjęcia leków. 
Chciałem stworzyć rozwią-
zanie, które pomoże uniknąć 
takich błędów. W trakcie prac 
konsultowałem projekt ze 
specjalistami, którzy wska-
zywali możliwe kierunki jego 
rozwoju – wyjaśniał młody 
konstruktor.

Jego opiekun naukowy, 
Piotr Tokarz, zwracał uwagę, 
że urządzenie może znaleźć 
zastosowanie nie tylko w do-
mach seniorów, ale także 
w placówkach medycznych.

Nauka, która zaczyna się 
od pasji
Tegoroczna edycja progra-
mu po raz kolejny pokazała, 
że polska młodzież dyspo-
nuje ogromnym potencjałem 
naukowym, technologicz-
nym i konstrukcyjnym. Wiele 
prezentowanych rozwiązań 
mogłoby znaleźć zastosowa-

nie w przemyśle, medycynie 
czy nowych technologiach, 
a część z nich przypominała 
projekty rozwijane przez pro-
fesjonalne zespoły badawcze 
i startupy technologiczne.

Program „Inżynierowie 
Przyszłości” nie tylko wspie-
ra rozwój młodych talentów, 
ale również buduje pomost 
między edukacją, nauką 
i praktyką. Dzięki wsparciu 
Fundacji ORLEN Łukasiewi-
cza uczniowie mogą rozwi-
jać swoje zainteresowania, 
zdobywać doświadczenie 
badawcze i przekonywać się, 
że nawet najbardziej ambitne 
pomysły mają szansę stać się 
rzeczywistością.

Przedstawiciele Fundacji 
zapowiedzieli już kontynu-
ację programu w kolejnych 
latach. Wszystko wskazuje 
więc na to, że młodych inży-
nierów i wynalazców, którzy 
będą zmieniać przyszłość 
polskiej nauki i gospodarki, 
nie zabraknie.

Pomysły, które mogą zmienić świat.  
Finał programu „Inżynierowie Przyszłości”

MATERIAŁ INFORMACYJNY FUNDACJI ORLEN IM. I. ŁUKASIEWICZA 0011538011
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K
im byli Taberowie? – 
pyta mnie Warszawiak, 
do którego dotarły wie-
ści o sławnej Karczmie 
Taberskiej w Janowcu 
w gminie Babimost. 

- To odnoga plemienia sło-
wiańskiego – Obrzan, którzy żyli 
nad Gniłą Obrą – wymyślam 
na poczekaniu ledwo powstrzy-
mując śmiech, ale zaraz wyja-
śniam, że nazwa Karczma Taber-
ska pochodzi od nazwiska wła-
ścicieli Jolanty i Marka Taber-
skich. 

Jak sami dodają, podczas jed-
nej z wizyt u Malitków, czyli Alek-
sandry (siostra Jolanty) i Ryszarda 
Malitowskich, zastanawiali się, 
jak nazwać nowo wybudowaną, 

drewnianą chatę. Padały propo-
zycje: Karczma Krumska, 
Karczma Janowiecka… 

- Aż w końcu Rysiek powie-
dział krótko: Niech idzie w świat 
nazwisko gospodarzy – wspo-
minają. 

Choć Karczma Taberska 
leży w małej wsi, otoczonej 
polami, to ciągną do niej rze-
sze Lubuszan, a także miesz-
kańców innych regionów. Nie 
tylko na staropolskie jedzenie. 
Ale i różne imprezy, akcje, od-
bywające się z szacunku 
do tradycji i miłości do re-
gionu. Jednak w tę sobotę, 20 
czerwca, Karczma zostanie za-
mknięta dla gości. Będzie 
świętować swoje 20. urodziny. 

W gronie rodziny i przyjaciół. 
A tych nie brakuje, liczy się ich 
w setkach… Nie zabraknie 
wzruszeń i wspomnień. 

Poznali się w pociągu 
Kiedy poznali się Jolanta 

i Marek? Mieszkali niedaleko 
siebie. Ona w Nowym Kramsku, 
on w Babimoście. Do szkoły 
średniej chodzili w Zielonej Gó-
rze. Ona do Ekonomika, on 
do Budowlanki. 

- Poznaliśmy się w… pociągu. 
Bo Marka w klasie maturalnej 
za rozrabianie nie przyjęli już 
do internatu i musiał dojeżdżać 
– śmieje się pani Jola. 

- Urzekła mnie jej pogoda du-
cha. Była taka pozytywna, we-

soła, uśmiech nie schodził z jej 
twarzy. No i miała takie ładne 
podkolanówki – wspomina pan 
Marek. A ona dodaje: - Bo my 
dziewczyny z Ekonomika były-
śmy radosne. I modne. Jeździli-
śmy do Warszawy do domów 
towarowych przy Marszałkow-
skiej po ciuchy. Miałyśmy fry-
zury na czasie. 

A co do tej wesołości, to pani 
Joli nie zawsze było do śmiechu. 
Przecież musiała wstawać wcze-
śniej rano, by zdążyć na pociąg 
po piątej rano. Odchodził z Kole-
sina, więc musiała pokonać trzy 
kilometry, by dotrzeć na peron, 
przy którym stał stary wagon. 

- Jak było błoto, wiosną czy je-
sienią, to zakładałam w domu 

za duże walonki, mając na nodze 
już moje buty – podkreśla. – Wa-
lonki zostawiałam w tym stałym 
wagonie, a do Zielonej Góry je-
chałam już w swoich butach. 
Z powrotem stosowałam ten 
sam manewr. 

Lepiej było zimą. Bo dojeż-
dżający do pracy do Zastalu 
w Zielonej Górze mężczyźni szli 
pierwsi i wydeptywali w śniegu 
ścieżkę. 

On budowlaniec, ona 
nauczycielka 
Po ukończeniu technikum 

budowlanego w Zielonej Górze, 
pan Marek rozpoczął pracę 
na budowie w Sulechowie. Trzy 
lata wytrzymał. Denerwowało 

KARCZMA, KTÓRA DZIAŁA 
JAK MAGNES

Leszek Kalinowski

On chciał z miasta na wieś, ona ze wsi do miasta. Poznali się w pociągu 
do Zielonej Góry, gdzie się uczyli. Serce mocniej zabiło. Wybudowali się 

w polu. Chatę postawili fachowcy z Białegostoku, których ściągnęli 
do Janowca. By stworzyć niesamowite miejsce znane daleko poza 

granicami Lubuskiego.

go, że dekarz wchodził na dach, 
a zawsze był wypity. 

- Nie może pan w takim sta-
nie iść na dach! – próbował po-
wstrzymywać pracownika. 

- Co ty będziesz mi chłopcze 
mówił. Ja zawsze tak robię i jest 
dobrze – usłyszał w odpowiedzi. 

Nie chciał brać odpowie-
dzialności za to bezmyślnie za-
chowanie. Wszyscy przymykali 
oko, dyrektor wzruszał bezrad-
nie ramionami, mówiąc: A co ja 
mam zrobić?! 

Zrezygnował więc z tej pracy 
i zatrudnił się w gminie. A po-
tem w jednostce wojskowej 
w Babimoście. 

A pani Jola? Po ukończeniu 
Ekonomika rozpoczęła pracę 
w Lubtourze w Zielonej Górze. 
Później zatrudniła się w Porcie 
Lotniczym Zielona Góra Babi-
most, który dwa razy zamykano. 

- Tak naprawdę to mnie za-
wsze ciągnęło do szkoły. Nie 
chciałam iść do Ekonomika, ale 
mama powtarzała mi, że lepiej 
być ekonomistką niż nauczy-
cielką – opowiada pani Jola, która 
po pewnym czasie spełniła 
swoje marzenie. Ukończyła stu-
dia – nauczanie początkowe 
z edukacją przedszkolną w Wyż-
szej Szkole Pedagogicznej w Zie-
lonej Górze i została nauczy-
cielką w Szkole Podstawowej 
w Nowym Kramsku. 

Krowy na pastwisko 
i pszczoły 
Ślub odbył się w 1978 roku. 

Znajomi przypominają, że we-
sele trwało kilka dni i było bardzo 

Karczma Taberska w Nowym Kramsku to miejsce z duszą. Goście chętnie tu wracają – nie tylko dla wyśmienitej kuchni, ale też dla niezwykle ciepłej, domowej atmosfery
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udane. – Zamieszkaliśmy u mo-
ich rodziców w Nowym Kram-
sku, którzy mieli pole w Ja-
nowcu. Któregoś dnia zapytali, 
czy chcemy tę ziemię? – opo-
wiada pani Jola. – Ja od razu po-
wiedziałam, że nie. Chciałam 
do miasta, a nie do jeszcze 
mniejszej wsi. Janowiec pamię-
tałam z dzieciństwa. To była 
dziura, do której pędziłam 
na pastwisko krowy na długim 
łańcuchu. Poza tym tata miał 
tam pasiekę. Ile razy mnie tam 
pszczoły użądliły? Czy mogłam 
mieć z tym miejscem dobre sko-
jarzenia. 

Pan Marek przeciwnie. Choć 
miastowy ciągnęło go na wieś. 

- A co ty tam, na tym polu bę-
dziesz robił? – pytali wszyscy. 

- Wybuduje się tam – mówił 
z dumą, bo już widział, co tam 
stworzy. No i jak powiedział tak 
zrobił. Najpierw dom był nie-
wielki. Ale gdy powstał obok już 
ten właściwy (ileż wysiłku kosz-
towało zdobycie pozwolenia 
na budowę budynku ze spadzi-
stym dachem, bo wówczas po-
wstawały klocki z płaskim da-
chem), opuszczony budynek 
trzeba było zagospodarować. 

Tymczasem pojawił się nowy 
ksiądz. A dom parafialny był 
w remoncie. Duchowny szukał 
dachu nad głową. I znalazł go 
u Taberskich. 

- Dwa lata mieszkał u nas. To 
był wspaniały czas. Ksiądz Jan 
Radkiewicz okazał się cudow-
nym człowiekiem. Mogliśmy 

z nim pogadać na każdy temat 
jak z najlepszym kumplem – 
wspomina pani Jola, która lubiła 
te długie Polaków rozmowy. 

Lubiła też podróżować, po-
znawać nowe miejsca. Nie tylko 
w wakacje, które miała jako na-
uczycielka. A skoro był czas, to 
razem z mężem wpadła na po-
mysł, by otworzyć gospodarstwo 
agroturystyczne „Agrotabera”. 

Najpierw były dwa gościnne 
pokoje. 

- W tym czasie jeździłem 
do pracy na Zachód. Przebitka 
była ogromna, a my potrzebowa-
liśmy pieniędzy na rozwój. Mia-
łem pieniądze na materiały, do-
budowałem więc górę. Mieliśmy 
już pięć pokoi. Potem powsta-
wały kolejne m.in. przez to, że 
zlikwidowałem garaż. W końcu 
z tyłu postawiłem niewielki do-
mek. No i w sumie mieliśmy 16 
pokoi – wspomina pan Marek na-
zywany przez wszystkich Złotą 
Rączką albo MacGyver (bardzo 
uzdolniony eks-agent z amery-
kańskiego serialu). 

Przecież nie znacie  
tych ludzi 
- W piwnicy mieliśmy małą 

kuchnię (jest do dziś), w której 
Jola gotowała jedzenie dla gości. 
Ale wraz z większą liczbą pokoi, 
już ona nie wystarczała. Po-
trzebne było większe pomiesz-
czenie – podkreśla pan Marek. – 
I tak pojawił się pomysł kolejnej 
rozbudowy. Nie było to łatwe, bo 
przecież – jak zauważa pani Jola – 

nie byliśmy i nie jesteśmy milio-
nerami. Zawsze trzeba było do-
rabiać, stąd pieczarki, folie z po-
midorami i ogórkami, firma bu-
dowlana, wyjazdy do Niemiec. 

Ale marzyć zawsze trzeba, 
więc marzyli o drewnianej karcz-
mie. A taką właśnie Jolanta Ta-
berska zobaczyła w Bydgoszczy, 
gdzie gościła podczas podróży 
z babimojskim chórem „Cantus” 
do św. Lipki. Karczma nazywała 
się Rzym. 

- Przyjechałam do domu 
i mówię Markowi: To jest to! – 
wspomina. Dwa razy nie trzeba 
było powtarzać. Zaraz byli 
w Bydgoszczy. Tam dowiedzieli 
się, że karczmę postawiła firma 
z Białegostoku. Dostali telefon. 

Taberscy zadzwonili, podpi-
sali umowę, wpłacili zaliczkę, 
a wszyscy wokół powtarzali: - 
Czy wyście zwariowali? Przecież 
nie znacie tych ludzi? Oszukają 
was! Nie oszukali. 

- My działamy od razu, po co 
czekać. Wtedy pojawiają się 
wątpliwości i po co? – pyta pan 
Marek. – We wrześniu 2006 
roku uzyskaliśmy pozwolenie 
na budowę, a w grudniu 
karczma już stała. 

Kto był najważniejszy na bu-
dowie? Oczywiście ich trzyletni 
wnuczek. 

- Córka jako kontroler ruchu 
lotniczego musiała jeździć 
do Warszawy na szkolenia, a my 
zajmowaliśmy się Kacperkiem. 

To on był dyrektorem, biegał 
po budowie, pilnował wszyst-
kiego, przesiewał piach – mówi 
z dumą babcią Jola. 

Inwestycja nie była łatwa, 
kredyt wszystkiego nie załatwił. 
Zabrakło pieniędzy na wyposa-
żenie kuchni. Znajomy powie-
dział: pożyczę wam 200 tys. zł. 
Tak też zrobił. 

- Zawsze mieliśmy szczęście 
do ludzi, którzy nam pomagali 
w trudnych sytuacjach. Jeste-
śmy im dozgonnie wdzięczni – 
przyznają Taberscy. 

Nie daj Boże kupi  
ktoś inny 
Dwa lata później jeden z go-

ści, który korzystał z noclegów 

i Karczmy Taberskiej oznajmił: 
Sprzedaję Kolesin. Najpierw 
przychodzę do was. Macie kilka 
dni na zastanowienie. 

Marek: - Kupujemy. Wiem, że 
to ruina. Ale już widzę, co można 
z niej zrobić. Nie daj Boże kupi to 
ktoś inny i zrobi z tego perełkę. 
Nie przeżyję tego! 

Jolanta: - Absolutnie nie ku-
pujemy. Nie mamy za co. Nie 
damy rady. 

Córka Sylwia: - Kupujemy. 
Syn Łukasz: - Nie kupujemy. 
Dwa do dwóch. Remis. 
Kupili. 
Drugi raz byli pod kreską. I to 

dużą. Bo i tak wyszło pół miliona 
więcej niż szacowano na po-
czątku. 

Remont trwał trzy lata. 
- Od rana do wieczora każ-

dego dnia tam pracowałem. Ale 
nie sam. Średnio 15 osób z róż-
nych firm modernizowało to, 
co chciałem zachować. Pokoje 
powstały z obory, zostawiłem 
żeliwne słupy podporowe. Śro-
dek wypełniłem starą cegłą – 
wspomina pan Marek. – Facho-
wiec powiedział, że z takiego 
g… nie będzie murował. A mi 
zależało, żeby to była stara ce-
gła. Jola przez rok nie zajrzała 
do Kolesina. Znała przecież do-
brze to miejsce. 

Założenie budowy wskazuje 
na XVI-XVII wiek. Można sądzić, 
że drzewa w parku mają 250 
i więcej lat. W latach 50. XX 
wieku utworzono z dóbr kolesiń-

Państwo Taberscy często spędzają wolny czas w Kolesinie nad jeziorem Wojnowskim
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Ciąg dalszy na str. 10

Cyberbezpieczeństwo przestało być 
wyłącznie domeną informatyków. 
Dziś wpływa na funkcjonowanie pań-
stwa, gospodarki, przedsiębiorstw 
i codzienne życie obywateli. O tym, 
jak budować odporność cyfrową 
Polski i Europy, rozmawiali uczest-
nicy CYBERSEC EXPO & FORUM 
2026, które odbyło się w Międzyna-
rodowym Centrum Kongresowym 
w Katowicach.

Tegoroczna edycja, zorganizowana 
pod hasłem „We are the firewall”, 

zgromadziła ponad 1300 uczestników. 
Przez dwa dni przedstawiciele admi-
nistracji publicznej, biznesu, środowi-
ska naukowego i instytucji odpowie-
dzialnych za bezpieczeństwo państwa 
dyskutowali o wyzwaniach związanych 
z rozwojem sztucznej inteligencji, ochro-
ną infrastruktury krytycznej, cyberprze-
stępczością oraz bezpieczeństwem klu-
czowych sektorów gospodarki.

Katowice miejscem debaty 
o bezpieczeństwie cyfrowym
W programie wydarzenia znalazły się 
24 debaty poświęcone zarówno stra-
tegicznym, jak i praktycznym aspek-
tom cyberbezpieczeństwa. Uczestnicy 
rozmawiali m.in. o suwerenności tech-
nologicznej Europy, bezpieczeństwie 
państwa i samorządów, ochronie zdro-
wia, energetyce, finansach czy zagro-
żeniach związanych z dezinformacją.

Jednym z najważniejszych tema-
tów była rosnąca liczba cyberataków 
i zmieniający się charakter zagrożeń. 
Jak wskazywał podczas wydarzenia 
Dariusz Standerski, sekretarz stanu 
w Ministerstwie Cyfryzacji, tylko w ubie-
głym roku w Polsce obsłużono ponad 
272 tys. incydentów cyberbezpieczeń-
stwa, a ich liczba wzrosła o 144 proc. 
rok do roku.
Eksperci podkreślali, że cyberbezpie-
czeństwo jest dziś jednym z funda-
mentów bezpieczeństwa państwa i no-
woczesnej gospodarki. Coraz większe 
znaczenie mają również rozwój wła-
snych kompetencji i budowanie nieza-
leżności technologicznej.

Największym wyzwaniem 
pozostaje człowiek
Dużo miejsca poświęcono wynikom ra-
portu „Cyberportret polskiego biznesu 
2026”, przygotowanego przez ESET 
i DAGMA Bezpieczeństwo IT. Z badań 
wynika, że mimo rosnących inwestycji 
w technologie bezpieczeństwa wiele or-
ganizacji nadal nie poświęca wystarcza-
jącej uwagi edukacji pracowników.
Jak wskazywali eksperci, to właśnie 
człowiek pozostaje najsłabszym ogni-
wem systemów bezpieczeństwa. Brak 
wiedzy, pośpiech czy nieuwaga mogą 
prowadzić do skutecznych ataków wy-
korzystujących socjotechnikę, phishing 
czy coraz bardziej zaawansowane na-
rzędzia oparte na sztucznej inteligencji.

Dlatego podczas debat wiele uwagi 
poświęcono budowaniu kultury bez-
pieczeństwa, edukacji oraz rozwijaniu 
kompetencji cyfrowych.

Region stawia na 
nowe technologie 
i bezpieczeństwo
Nieprzypadkowo gospodarzem wy-
darzenia były Katowice. Wojewódz-
two Śląskie od lat rozwija kompeten-
cje związane z nowymi technologiami, 
transformacją przemysłową i cyfryzacją. 

W regionie działają uczelnie technicz-
ne, centra badawcze i firmy rozwijające 
rozwiązania dla gospodarki przyszłości.
Podczas CYBERSEC EXPO & FO-
RUM wielokrotnie podkreślano znacze-
nie współpracy pomiędzy administracją, 
biznesem i nauką. Współgospodarzami 
wydarzenia były Górnośląsko-Zagłę-
biowska Metropolia, Miasto Katowice 
oraz Województwo Śląskie.

Nagrody dla liderów 
cyberbezpieczeństwa
Integralną częścią wydarzenia była 

pierwsza gala CYBERSEC Awards. 
Wyróżnienia otrzymały osoby i instytu-
cje, które w szczególny sposób przyczy-
niają się do wzmacniania cyberodpor-
ności Polski.
Nagrody trafiły m.in. do Orange Pol-
ska i PZU w kategorii Firma Roku, 
NASK – Państwowego Instytutu Ba-
dawczego oraz Politechniki Śląskiej 
w kategorii Lider w Cybereduka-
cji. W kategorii Mistrz Cyberbezpie-
czeństwa wyróżniono Centralne Biu-
ro Zwalczania Cyberprzestępczości 
oraz gen. dyw. Karola Molendę. Na-
grodę za Innowację Roku otrzymał 
NASK – PIB za Polski System Dystry-
bucji Klucza Kwantowego, a dodatko-
we wyróżnienie przyznano Wojskom 
Obrony Cyberprzestrzeni.
– Hasło tegorocznej edycji CYBERSEC 
brzmi „We are the firewall”. To ważne 
przypomnienie, że cyberbezpieczeń-
stwo nie zaczyna się i nie kończy na 
technologii. Tworzą je ludzie – eksper-
ci, naukowcy, urzędnicy, przedsiębior-
cy, edukatorzy i wszyscy ci, którzy każ-
dego dnia budują odporność cyfrową 
państwa, gospodarki i społeczeństwa – 
podkreślała Aleksandra Helbin, redaktor 
naczelna WNP.pl.
Organizatorzy zapowiadają dalszy 
rozwój wydarzenia. Tegoroczna edy-
cja była pierwszą przygotowaną przez 
Grupę PTWP i potwierdziła rosnące 
znaczenie Katowic jako miejsca debat 
o bezpieczeństwie cyfrowym oraz no-
wych technologiach.

Ponad 1300 uczestników, eksperci i najważniejsze wyzwania 
cyfrowego świata. Za nami CYBERSEC EXPO & FORUM 2026
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skich Państwowe Gospodarstwo 
Rolne (PGR). W 1995 roku dwór 
wszedł do zasobu Agencji Wła-
sności Skarbu Państwa, nato-
miast od 1998 roku stanowił wła-
sność prywatną. 

Dziś to magiczne miejsce, 
z parkiem, w którym rosną 250-
letnie drzewa, w dole lśni jezioro. 

Taberski ciągle coś tu od-
krywa. Na przykład piwniczkę. 
Była całkowicie zakopana. Wie-
dział, że gdzieś tu musi być. 

- Teraz mówię naszym go-
ściom, zwłaszcza tym małym, że 
to lodówka bez prądu – dodaje 
Ciocia Jola, bo tak nazywana jest 
przez dzieci, które od lat przyjeż-
dżają do jej Akademii. By dowie-
dzieć się o tym, jak to jest „od zia-
renka do bochenka”. 

Chleb rośnie w ziemi?! – dzieci 
nie kryją zdziwienia. I otwierają 
szeroko oczy, gdy Ciocia Jola po-
kazuje im zielony kłos. 

- A z czego ja mam zrobiony 
wianek? – pyta. 

- Z siana – słychać dziecięce 
głosy. 

- Ze słomy, bo ptaszki mi wy-
skubały wszystkie ziarenka. Bo 
są smaczne. I z tych ziarenek pie-
karz zrobił chleb – opowiada Cio-
cia Jola. I zachęca swoich gości, 
by sami spróbowali upiec chleb. 
Rozdaje ciasto wołając: Ciasto, 
ciasto kręć się w koło, niech pa-
luszki skaczą wesoło. Jak jeden 
nie może, to drugi pomoże. 

„Nocka bez mamy” czy 
„Dziesięć kroków w głąb przy-
rody” to kolejne propozycje 
Akademii Cioci Joli, w którą 
mocno zaangażowała się też 
Eliza Kamińska, która w Karcz-
mie Taberskiej ma też wiele in-
nych zadań do wykonania. A jak 
mówią współpracownicy – jej 
doba ma na pewno więcej niż 24 
godziny. W kwestiach muzycz-
nych często pomaga Wujek 
Nutka – Lech Sawicki. 

Subito, czyli tabletka  
dla każdego 
- Jak już odeszłam ze szkoły, 

to musiałam tu sobie stworzyć 
scenę. No i tak powstał zespół 
Subito. Pewnego dnia pojawił się 
tu Grzegorz Hryniewicz i to on 
stworzył z zespołu śpiewaczego 
grupę wokalną, czterogłosową – 

przypomina pani Jola. – Subito 
ma 20 lat, tak jak Karczma. 
W 2006 roku pokazali nas 
w głównych „Wiadomościach 
w TVP”. Grupa wystąpiła też w 5. 
edycji popularnego talent show 
Must Be The Music. Tylko Mu-
zyka w telewizji Polsat. Zapre-
zentowała utwór „Psi blok”. Jury 
się podobało. A za stołem ocenia-
jących siedzieli wtedy: Kora – 
Olga Jackowska, Elżbieta Zapen-
dowska, Adam Sztaba, Wojtek 
„Łozo” Łozowski. Ostatni z wy-
mienionych jurorów stwierdził 
nawet, że Subito powinno być 
podawaną każdemu tabletką 
na dobry dzień! 

Zespół występował też 
wiele razy podczas charytatyw-
nej gali „Warto jest pomagać” 
w Zielonej Górze, organizowa-
nej przez Stowarzyszenie 
Warto jest pomagać. 

Nie może zabraknąć występu 
Subito podczas sobotniego jubi-
leuszu. Obecnie zespół tworzą: 
Jolanta Taberska, Anna Wołek, 
Magdalena Szalpuk, Eliza Ka-
mińska, Andrzej Lipski, Grzegorz 
Hryniewicz, Jolanta Kukla, To-
masz Kukla, Jolanta Reimann, 
Krystian Markiefka. Grupa ko-
rzysta z fachowej pomocy 
Wojtka Zandeckiego, muzyka, 
aranżera, dyrygenta. 

Muzyka to wielka pasja Ta-
berskich. Co jak co, ale na licz-
nych koncertach nie może ich za-
braknąć. Sami siebie nazywają 
rockmenami. Ostatnio cierpieli, 
bo nie udało im się kupić biletów 
na koncert Celine Dion… 

Sami także organizują różne 
koncerty. Śpiewał tu m.in. Stani-
sław Soyka, Grażyna Łobaszew-

ska czy Adam Nowak z zespołu 
„Raz dwa trzy”, który powstał 
w Zielonej Górze. W kalendarzu 
imprez jest też Koncert Jesienny, 
Dzień Kobiet czy Sylwester dla 
każdego. 

Popularnością cieszą się też 
pikniki jak ten „Aktywnie na dwo-
rze”, organizowany przez 
Karczmę Taberską i Dwór Kolesin. 

Krumskie Osobowości 
Trudno sobie też wyobrazić 

Karczmę Taberską, która ciągle 
się rozwija i nie zapomina o dzie-
ciach (zwierzyniec, oryginalne 
place zabaw) bez Krumskiej Ma-
jówki. Podczas niej królują: 
krumskie potrawy, gwara i stroje. 
Rozbrzmiewa muzyka koźlarska 
i wspólne śpiewy. A na stołach 
serwowane są tradycyjne po-
trawy Regionu Kozła: pyry z gzi-
kiem i olejem lnianym, pyry 
z demfrą, kwaśne jaja, bigos, ki-
szki, golony z kapustą, a także 
słynne świńskie ryje z kotła, 
placki drożdżowe. 

Co roku wręczane są też za-
szczytne tytuły Krumskich Oso-
bowości. Pomysł przyznawania 
tych nietypowych nagród naro-
dził się się kilkanaście lat temu. 
Bo wiele osób w regionie, w tych 
małych miejscowościach robi 
wielkie rzeczy, nie oczekując po-
dziękowań. A przecież one się im 
należą. Choćby właśnie w formie 
takich symbolicznych nagród – 
piekarskiej łopaty. 

- Bo mój ojciec, Alfons 
Reimann, był piekarzem i to ma 
symbolizować szacunek dla 
wszystkich ludzi żyjących 
z pracy własnych rąk - tłumaczy 
pani Jolanta. 

Piekarskie łopaty wiszą 
w Karczmie, by przypominać 
o nagrodzonych, a wśród nich są 
także byli dziennikarze „Gazety 
Lubuskiej”: Eugenia Pawłowska 
(popularna Snobka) i Eugeniusz 
Kurzawa. 

Goście Karczmy Taberskiej 
przyzwyczaili się już także 
do tego, że raz do roku spotkać tu 
można wyjątkowych kelnerów - 
osoby z zespołem Downa. Spi-
sują się świetnie i wnoszą wiele 
radości. 

Jesteśmy dumni  
z naszej załogi 
Nikogo nie dziwiło też, że 

podczas pandemii, gdy pozamy-
kano restauracje i bary, Karczma 
dostarczała darmowe obiady dla 
potrzebujących wsparcia m.in. 
do szpitala. 

To nie był dobry czas, ale 
udało się przetrwać i płacić pra-
cownikom pensje. A jak pod-
kreślają właściciele – najwięk-
szym skarbem jest właśnie ze-
spół. Zgrany, rodzinny i zaanga-
żowany. 

Córka Sylwia zajmuje się 
Dworem Kolesin. Jej pomysłem 
było zaadaptowanie starego spi-
chlerza na potrzeby ćwiczeń pi-
lates. Nie tylko te zajęcia spra-
wiają, że wiele osób bardziej 
zwraca uwagę na styl życia 
i zdrowe jedzenie. Syn Łukasz 
najpierw mówi: Po co? Nie da się. 
A za chwilę wszystko działa per-

fekcyjnie. Potrafi wykonać pracę 
za trzy osoby i dopilnować każ-
dego szczegółu. Ma to po tacie. 
Po godzinach pasjonuje się sta-
rymi samochodami. Przez wiele 
lat gośćmi opiekowała się wspo-
mniana już siostra pani Joli – 
Aleksandra Malitowska. 

Ważną postacią w Karczmie 
jest też synowa Taberskich – 
Monika, która ma oczy dookoła 
głowy, wszystko ogarnia per-
fekcyjnie i jest duszą towarzy-
stwa. Kocha różne aktywności 
fizyczne. 

W kryzysowych sytuacjach ra-
tuje Karczmę zawsze Danuta 
Kuczyńska. Niezastąpiona jest też 
Maria Tysz, dzięki której wszystko 
dopięte jest na ostatni guzik. Pa-
tryk Brambor śmiga między 
Karczmą a Dworem Kolesin. Da-
nuta Brambor od 20 lat w kuchni 
dba o staropolskie dania. Trudno 
też wyobrazić sobie kuchnię bez 
Edyty Maciejewskiej, która po-
wtarza: Pyry z gzikiem i kwaśne 
jaja to nasz charakter. Specjały Ju-
styny Stojanowskiej to rosół, żu-
rek czy grochówka, a także sma-
żone sery. A Teresy Kleinert - scha-
bowy i inne smażone cuda. Ad-
rian Andrulewicz to najmłodsza 
świeża krew w kuchni, szybko od-
nalazł się w babskim kotle. Arka-
diusz Kleinert to specjalista 
ostrego cięcia, gotowania i wszel-
kich napraw. Luba dba o czystość 
hoteliku. A wizytówką Karczmy 
jest Katarzyna Piosik – folkowy 

szyk mody! Jak wieść niesie – cza-
sami dzieli się koralami. Jak na ra-
tunek to do Joanny Marczewskiej, 
menadżerki, kelnerki, organiza-
torki. Niektórzy mówią, że nawet 
na porodówkę pojechała z lapto-
pem. Coraz bardziej w klimat 
Karczmy wrasta Karolina Pucek, 
dla której to miejsce staje się dru-
gim domem. 

Ocalić od zapomnienia 
Taberscy ocalili nie tylko 

Dwór Kolesin, ale także wiele 
różnych pamiątek. Dla kolejnych 
pokoleń. 

- Nie potrafimy przejść obo-
jętnie obok rzeczy, które stano-
wiły ważne elementy naszej re-
gionalnej historii. Kiedy likwido-
wano kiosk Ruchu, tak kiedyś 
ważny dla wszystkich mieszkań-
ców, pani Jola z łezką w oku prze-
jeżdżała koło niego. Cofnęła się. 

- Panowie nie niszczcie 
wszystkiego. Czy ja mogłabym 
zabrać tę szybkę z naklejką: Tu 
kupisz „Gazetę Lubuską” – po-
prosiła i zabrała ze sobą kawałek 
kiosku, historii. Oprawiła 
w ramkę. Dziś jest jednym z waż-
nych elementów „Karczmy Ta-
berskiej” . Podobnie jak ostatni 
dzwonek sołtysa. To z nim cho-
dził po wsi, by przekazać ważne 
ogłoszenia. Gdyby do dziś prze-
trwał ten zwyczaj, z pewnością 
poinformowałby on o 20. urodzi-
nach Karczmy Taberskiej. Wyjąt-
kowego miejsca z duszą.

Ciocia Jola i akcja edukacyjną dla dzieci i młodzieży od ziarenka do bochenka
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Jola Taberska jako wodzirejka podczas ostatniego dnia 
karnawału
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Kto może ubiegać się o zadośćuczynienie?
Prawo do rekompensaty przysługuje osobom:
  Wobec których stwierdzono nieważność 

orzeczenia bądź orzeczono o ich niewinności,
  Aresztowanym wobec których postępowanie 

karne zostało umorzone oraz osobom 
aresztowanym bez podstawy prawnej,

  Internowanym w związku z wprowadzeniem stanu 
wojennego,

  Represjonowanym przez radzieckie organy ścigania 
w okresie od 1 lipca 1944 roku do 31 grudnia 1956 
roku.

Co ważne, rekompensata przysługuje jednak tylko 
wtedy, kiedy represje były skutkiem działalności 
niepodległościowej.

W przypadku śmierci osoby represjonowanej, 
o odszkodowanie mogą ubiegać się dzieci, rodzice 

i małżonek zmarłego, co pozwala na pośmiertną 
rehabilitację represjonowanego.

Jakie świadczenia są dostępne?
Sąd może przyznać:
  Zadośćuczynienie – za cierpienie psychiczne, 

naruszenie godności i wolności,
  Odszkodowanie – za straty majątkowe 

wynikające z represji (utrata pracy, dochodu, 
emerytury).

Prawo do rekompensaty za represje w Polsce jest 
uregulowane głównie przez Ustawę z dnia 23 lutego 
1991 r. o uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych 
wobec osób represjonowanych za działalność na 
rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.

Wszelkie koszty sądowe pokrywa Skarb Państwa, 
zgodnie z art. 13 wyżej wymienionej ustawy.

Wysokość zadośćuczynienia sięga od kilku 
nawet do nawet kilkudziesięciu tysięcy złotych 
w przeliczeniu za miesiąc pozbawienia wolności 
osoby represjonowanej, co przy kilkuletnich 
okresach izolacji oznacza, że całe świadczenie 
może sięgnąć od kilkuset tysięcy złotych nawet 
do kilku milionów złotych. Każda sprawa wymaga 
jednak indywidualnej oceny – kluczowe są 
przedstawione w sprawie dowody.

Co oferuje nasza kancelaria?
Kancelaria Adwokacka Ambicki Trela od 
lat z sukcesami prowadzi sprawy związane 
z represjami stalinowskimi i PRL. Nasza pomoc 
obejmuje kompleksową obsługę prawną 
- od bezpłatnej analizy przez zebranie dokumentów 
archiwalnych, po reprezentację w sądzie.

Jeśli Ty lub ktoś z Twoich bliskich doświadczył 
represji - zachęcamy do kontaktu z naszą 
Kancelarią. Nieodpłatnie sprawdzimy, czy należy 
Ci się odszkodowanie. Działamy na terenie całego 
kraju.

Represje w czasach stalinowskich i PRL - jak dziś dochodzić sprawiedliwości?
W czasach stalinowskich oraz w okresie PRL tysiące Polaków zostało poddanych systemowym represjom ze strony ówczesnego państwa. Aresztowania 
bez wyroku, brutalne śledztwa, wyroki sądów wojskowych, inwigilacja, internowania i represje wobec rodzin – wszystko to dotknęło ludzi, którzy walczyli 
o wolną Polskę. Dziś polskie prawo umożliwia dochodzenie zadośćuczynienia i odszkodowania za te krzywdy – także po wielu dekadach.

Ambicki Trela Adwokaci 
ul. Gajowa 72/4, 50-520 Wrocław 

tel. 733-344-471, 
       733-11-33-55 

e-mail: kancelaria@adwokat-ambicki.pl
http://www.adwokat-ambicki.pl
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nano nowe spoinowanie oraz 
zabezpieczono historyczną sub-
stancję przed dalszym niszcze-
niem - wylicza Błażej Skaziński.  

W górnej części budynku 
konieczne było przemurowa-
nie dwóch wieżyczek oraz od-
tworzenie ich drewnianych 
hełmów. Przeprowadzono 
także rekonstrukcję dekoracji 
attyki, konserwację tarczy ze-
garowej oraz odnowienie me-
talowych elementów wykona-
nych z żeliwa, cynkalu i stali. 
Dużym wyzwaniem była sto-
larka okienna. Część historycz-
nych okien poddano konserwa-
cji, pozostałe odtworzono 
zgodnie z pierwotnymi rozwią-
zaniami. Odnowiono również 
główne drzwi wejściowe, na-
prawiono granitowe schody, ta-
ras oraz system odprowadzania 
wody opadowej.  

Barwy sprzed lat 
Jednym z najbardziej spek-

takularnych efektów prac było 
odkrycie i przywrócenie histo-
rycznej kolorystyki ratusza. Ba-

dania konserwatorskie pozwo-
liły ustalić, jak budynek wyglą-
dał w połowie XIX wieku. 
Dzięki temu elewacja odzyskała 
odcień złamanej bieli, a stolarka 
okienna charakterystyczny 
słomkowo-żółty kolor. Prace 
wykonano z wykorzystaniem 
farb silikatowych i techniki lase-
runkowej, która pozwala uzy-
skać subtelny efekt zbliżony 
do historycznych rozwiązań. 

Dziś odnowiony ratusz, tak 
jak przed laty, przyciąga wzrok 
swoją architekturą, stanowi sie-
dzibę władz miasta i przypo-
mina o wielowiekowej historii 
lubuskiego miasteczka. Jest też 
dowodem, że szacunek dla 
przeszłości może stać się inwe-
stycją w przyszłość. A presti-
żowe wyróżnienie przyznane 
przez najważniejsze instytucje 
zajmujące się ochroną zabyt-
ków potwierdza, że Ośno Lubu-
skie tę lekcję odrobiło wzorowo. 

H
istoryczna siedziba 
władz miejskich zo-
stała doceniona 
w konkursie Zabytek 
Zadbany, uznawanym 
za najważniejszą na-

grodę w dziedzinie ochrony za-
bytków w kraju. Ośnieński ra-
tusz otrzymał wyróżnienie 
w kategorii „Utrwalenie warto-
ści zabytkowej obiektu”, trafia-
jąc do elitarnego grona najcen-
niejszych i najlepiej odrestau-
rowanych zabytków. 

- O dawnej świetności mia-
sta świadczą liczne zabytki, 
które zachowały się do dnia 
dzisiejszego. Budynek ratusza 
miejskiego zajmuje jednak 
miejsce szczególne jako cenny 
przykład architektury neogo-
tyckiej. Na początku roku zgło-
siliśmy odrestaurowany obiekt 
do tego prestiżowego przedsię-
wzięcia, wierząc, że przepro-
wadzone prace konserwator-
skie zasługują na uznanie - 
mówi Stanisław Kozłowski, 
burmistrz Ośna Lubuskiego. 

Konkurs organizowany jest 
przez Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego oraz 
Generalnego Konserwatora Za-
bytków, a prowadzony przez 
Narodowy Instytut Dziedzic-
twa. W tegorocznej edycji wy-
różnienie otrzymało zaledwie 
dziewięć obiektów w całym 
kraju, obok jedenastu laureatów. 
Dla niewielkiego miasta na pół-
nocy województwa lubuskiego 
to wydarzenie wyjątkowe. 

- Znalezienie się w tak wą-
skim gronie wyróżnionych 
obiektów  pokazuje, że troska 
o nasze lokalne dziedzictwo ma 
sens i jest zauważana na szcze-
blu ogólnopolskim - dodaje Sta-
nisław Kozłowski. 

Komisja konkursowa doce-
niła właśnie takie podejście. 
Eksperci zwrócili uwagę 
na kompleksowość przeprowa-
dzonych prac, poszanowanie hi-
storycznej substancji budynku 
oraz zachowanie jego unikato-
wych cech architektonicznych. 

Wokół ratusza kręciło 
się życie miasta 
Ratusz w Ośnie Lubuskim ni-

gdy nie był zwykłym budyn-
kiem administracyjnym. Przez 
stulecia stanowił centrum miej-
skiego życia. Był miejscem, gdzie 
podejmowano decyzje, zawie-
rano transakcje, świętowano 
i rozwiązywano codzienne pro-
blemy mieszkańców. 

- Okazała budowla powstała 
w latach 1842–1844 według pro-

jektu miejskiego architekta 
Frankfurtu nad Odrą, Emila 
Karla Alexandra Flaminiusa. 
Wzniesiono ją w miejscu wcze-
śniejszych siedzib władz miej-
skich. Źródła historyczne wska-
zują, że już w połowie XVI 
wieku stał tutaj ratusz, który 
z kolei miał zastąpić jeszcze star-
szy, średniowieczny budynek - 
mówi Błażej Skaziński, kierow-
nik gorzowskiej delegatury Wo-
jewódzkiego Urzędu Ochrony 
Zabytków w Zielonej Górze. 

Przez wieki właśnie tutaj ob-
radowali rajcy i ławnicy, praco-
wał burmistrz, a mieszkańcy za-
łatwiali swoje sprawy urzędowe. 
Jednak administracja była tylko 
częścią historii tego miejsca. Par-
ter południowego skrzydła peł-
nił funkcję hali kupieckiej. Han-
dlowano tu suknem trafiającym 
do kupców przybywających 
z Frankfurtu nad Odrą, Magde-
burga i innych miast regionu. 
W piwnicach działały piwiarnia 
i winiarnia, a wokół ratusza roz-
stawiano kramy piekarzy, rzeź-
ników i rzemieślników. Podczas 
targów i dorocznych jarmarków 
rynek zamieniał się w gwarne 
centrum handlu. To tutaj ogła-
szano miejskie rozporządzenia, 
organizowano uroczystości 
i świętowano. 

To perła architektury 
Ziemi Lubuskiej 
Od lat budynek przyciąga 

uwagę historyków sztuki i kon-
serwatorów zabytków. Zapro-
jektowany został w konwencji 
eklektycznej, łączącej elementy 
neorenesansu i neogotyku. 

- Pomimo licznych wyda-
rzeń historycznych, które prze-
toczyły się przez region, jego 
zasadnicza forma zachowała 
się niemal w niezmienionym 
stanie. Przebudowa przepro-
wadzona w latach trzydzie-
stych XX wieku wpłynęła 
głównie na układ wejścia głów-
nego i części wnętrz. Po II woj-
nie światowej wymieniono po-
krycie dachowe oraz kilkukrot-
nie remontowano elewacje. 
W 2010 roku przywrócono 
dach pokryty ceramiczną da-
chówką karpiówką - opowiada 
Błażej Skaziński.  

Najbardziej reprezentacyj-
nym wnętrzem pozostaje mo-
numentalna sala obrad rady 
miejskiej. Trzy wysokie okna 
wychodzące na rynek przypo-
minają o czasach, gdy właśnie 
tutaj zapadały decyzje wpły-
wające na losy całego miasta. 
W budynku działało również 

muzeum miejskie, założone 
w 1912 roku.  

Czas zaczął odciskać 
swoje piętno 
Choć ratusz przez wieki za-

chował swój pierwotny charak-
ter, nie zdołał oprzeć się działa-
niu czasu. 

- Najbardziej ucierpiała ele-
wacja. Pękające tynki, postępu-
jąca degradacja detali architek-
tonicznych oraz zniszczona sto-
larka okienna coraz wyraźniej 
pokazywały, że konieczna jest 
kompleksowa interwencja - tłu-
maczy Stanisław Kozłowski.  

Z roku na rok stawało się ja-
sne, że stawką nie jest już wy-
łącznie estetyka budynku. Cho-
dziło o ratowanie jego auten-
tycznej, zabytkowej substancji. 
Przez lata samorząd szukał 
środków na przeprowadzenie 
kompleksowej renowacji. 

Cztery lata walki 
Kompleksowe prace remon-

towo-konserwatorskie rozpo-
częły się w 2021 roku. Ich finał 
nastąpił we wrześniu ubiegłego 
roku. Zakres robót był ogromny 
i daleko wykraczał poza zwykłe 
odmalowanie ścian. 

- W pierwszej kolejności na-
prawiono pęknięcia i zarysowa-
nia murów. Następnie przepro-
wadzono oczyszczenie elewa-
cji oraz konserwację i częściową 
wymianę uszkodzonych tyn-
ków. Szczególną uwagę poświę-
cono detalom architektonicz-
nym i rzeźbiarskim, które odzy-
skały dawną formę i wyrazi-
stość. Konserwatorzy zajęli się 
również kamiennym cokołem 
oraz ceramicznymi obramie-
niami okien piwnicznych. Uzu-
pełniono ubytki cegieł, wyko-

Magdalena Marszałek

Ratusz po remoncie zachwyca
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W samym sercu Ośna Lubuskiego od blisko dwóch stuleci stoi budowla, która była 
świadkiem niezliczonych historii. Dziś ośnieński ratusz znów znalazł się w centrum uwagi. 

Tym razem za sprawą prestiżowego ogólnopolskiego wyróżnienia.

BUDYNEK, KTÓRY PAMIĘTA NIEMAL WSZYSTKO
MAGAZYN A

NASZE PROFILE LECZNICZE

Narząd ruchu i schorzenia reumatyczne

Choroby dróg oddechowych

Krążenie i profilaktyka kardiologiczna

Rehabilitacja pourazowa i pooperacyjna

Stres, napięcie i zaburzenia snu.

REZERWACJE 
pobytów stacjonarnych

  52 357 30 84 
 recepcja@balneamed.pl

www.balneamed.pl

UL. MACIEJA WIERZBIŃSKIEGO 50A  
88-100 INOWROCŁAW

Sanatorium 
nowej generacji 
w Inowrocławiu

Balnea Medical SPA, wcześniej Sanatorium Modrzew, 
to  miejsce, w  którym tradycja uzdrowiskowa spotyka 
się z nowoczesną rehabilitacją, a każdy pobyt staje się 
realną inwestycją w zdrowie i samopoczucie: łączymy 
doświadczenie zespołu medycznego, diagnostykę oraz 
naturalne zasoby uzdrowiska, aby pomagać naszym 
Gościom wracać do formy.
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Jego pradziadek był strażakiem ochotnikiem, jego dziadek był strażakiem ochotnikiem, jego 
tata był strażakiem ochotnikiem, to kim miał zostać burmistrz Skwierzyny Wojciech Kowalewski 

jak nie strażakiem ochotnikiem? Zresztą jego syn... też już wszedł w ten świat: działa 
w Młodzieżowej Drużynie Pożarniczej OSP Skwierzyna. Druhami są też jego brat i bratanek.

Tomasz Rusek

A
le to nie jest tak, że W. 
Kowalewski nie miał 
wyboru, bo naprawdę 
mógł zostać, kim 
chciał. Tylko że 
od dzieciaka chciał 

być... właśnie strażakiem. - Póź-
niej, w szkole średniej, pomy-
ślałem o ratownictwie medycz-
nym i miałem już nawet indeks 
w ręku, jednak go nie „skonsu-
mowałem”. A ostatecznie zo-
stałem samorządowcem - 
mówi „Gazecie Lubuskiej”. 

Dużo ludzkiego 
cierpienia, dużo 
dramatów 
Jak to się zaczęło? Do ekipy 

Jednostki Operacyjno-Technicz-
nej OSP w Skwierzynie dołączył 
w marcu 2001 r. (prosto z MDP). 
To wtedy zaczął wyjeżdżać 
do akcji, a „chęć pomocy, goto-
wość do działania i adrenalina 
stały się w moim życiu codzien-
nością” - tak trafnie ujął to sam 
na facebookowym profilu. 

Oczywiście pamięta też 
swoją pierwszą dużą, trudną 
i niebezpieczną akcję. - To był 
pożar starego młyna przy ul. Ro-
osevelta w Skwierzynie. Kiedy 
dojechaliśmy na miejsce, pożar 
był już bardzo rozwinięty, a za-
grożone były zabudowania 
mieszkalne, które stały w bli-
skiej odległości. Dostałem zada-
nie wejścia do środka w sprzę-
cie ochrony dróg oddechowych 
i podanie prądu wody bezpo-
średnio do pomieszczeń młyna. 
Kiedy w pewnym momencie 
wyszedłem na zewnątrz, aby 
zmienić butlę w aparacie po-
wietrznym, akurat tam, gdzie 
chwilę wcześniej stałem, zawa-
lił się dach. Nie wiem, czy to 
było przeznaczenie, czy po pro-
stu szczęście, ale mogło być róż-
nie... - wspomina. 

Burmistrz wylicza, że rocz-
nie do akcji wyjeżdża średnio 
135 razy, co przez 25 lat daje 
w sumie ok. 3.400 przeróżnych 
działań ratowniczo-gaśni-
czych, a do tego dochodzą ćwi-
czenia, szkolenia, kursy dosz-
kalające... 

Podkreśla, że praca stra-
żaka-ochotnika to nie tylko ak-

cje ciekawe, niejednokrotnie 
nietypowe, czy czasami nawet 
śmieszne, ale też - nierzadko - 
tragiczne. 

- Widzimy dużo ludzkiego 
cierpienia i dramatów. Pamię-
tam ludzi, którzy w pożarze 
w przeciągu kilkunastu minut 
tracili dobytek swojego życia, 
trzymałem w ramionach matkę, 
która płakała nad zwłokami 
syna, który przed momentem 
stracił życie w wypadku samo-
chodowym... To są trudne mo-
menty i każdy z nas różnie sobie 
z tym radzi. Ja muszę przyznać, 
że mam mocną psychikę i nie 
musiałem korzystać z pomocy 
psychologa, ale jeżeli zaszłaby 
taka potrzeba, to specjaliści 
funkcjonują przy każdej Ko-
mendzie Wojewódzkiej PSP 
i w razie potrzeby można sko-
rzystać z ich usług - zaznacza. 

Wszystko się zmieniło, 
poza jednym 
W. Kowalewski podkreśla, 

że „przez ostatnie 25 lat w po-
żarnictwie zmieniło się wiele: 
pojazdy ratownicze, sprzęt, 
umundurowanie, wyszkolenie, 
ale nieustanna chęć niesienia 
pomocy pozostała niezmienna. 
Pomoc drugiemu to uczucie, 
które daje kopa, rozładowuje 
napięcia, poprawia samopo-
czucie, daje satysfakcję, którą 
trudno opisać słowami”. 

Wskazuje że wielki wpływ 
na jego decyzje i ścieżkę kariery 
mieli jego bliscy i przodkowie. 
Pradziadek Jan Kowalewski był 
kolejarzem, który na co dzień 
służył w Ochotniczej Straży Po-
żarnej w Luboszu (gmina 
Kwilcz, woj. wielkopolskie), 
gdzie pełnił funkcję Naczelnika 
Rejonowego OSP (obecnie 

można porównać tę funkcję 
do Komendanta Gminnego, 
chociaż rejon w tamtym czasie 
był obszarem ponad gminnym). 
Dziadek Franciszek Kowalew-
ski był członkiem OSP 
w Deszcznie, gdzie pełnił funk-
cję zastępcy naczelnika, następ-
nie w czasach, kiedy funkcjono-
wał Powiat Skwierzyński, był 
komendantem powiatowym, 
a w Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Skwierzynie pełnił funkcję 
prezesa jednostki, a także przez 
trzy kadencje był Prezesem Za-
rządu Oddziału Powiatowego 
ZOSP RP. Z kolei tata naszego 
bohatera - Michał Kowalewski - 
to obecnie 80-letnia legenda 
skwierzyńskiej OSP. Człowiek - 
instytucja, który do dziś żyje 
działaniami skwierzyńskich 
druhów (sam do akcji już nie 
wyjeżdża). 

- W czasach, kiedy mój tata 
brał czynny udział w działa-
niach ratowniczo – gaśniczych, 
a ja wyjeżdżałem z nim do ak-
cji, to zawsze dowodzącym był 
on. Zdarzało się czasami, że 
do pożaru wyjeżdżał sześcio-
osobowy zastęp, gdzie do-
wódcą był tata Michał, kie-
rowcą wujek Waldemar, a ja 
z bratem Jakubem byliśmy 
w jednej rocie - dodaje z uśmie-
chem bohatera naszego mate-
riału. 

Z dumą mówi o synu. 15-
letni Michał ma 15 lat i jest 
członkiem Młodzieżowej Dru-
żyny Pożarniczej OSP Skwie-
rzyna. To młody pasjonat ra-
townictwa, finalista krajo-
wego etapu Ogólnopolskiego 
Turnieju Wiedzy Pożarniczej 
pn. „Młodzież zapobiega po-
żarom”. 

Coś czujemy, że za kilka lat 
będzie z tatą brał udział w ak-
cjach... 

Niesienie pomocy jest 
najważniejsze 
Na koniec pytamy W. Kowa-

lewskiego o to, jak udaje mu się 
łączyć pracę na stanowisku bur-
mistrza z działaniem w OSP. 
Okazuje się, że nie ma z tym 
żadnego kłopotu... - Nie raz i nie 
dwa zdarzyło mi się, że alarm 
przychodził w momencie, 
kiedy uczestniczyłem w spotka-
niach, zebraniach czy w sesjach 
i niejednokrotnie po prostu wy-
chodziłem i jechałem do re-
mizy. Jeżeli ktoś potrzebuje na-
szej pomocy, to czy są ważniej-
sze sprawy? Kiedy ktoś ocze-
kuje na ratunek, to trzeba dzia-
łać. Burmistrzem się bywa, 
a strażakiem się jest.

Wojciech Kowalewski do akcji jeździ od 2001 r. I nie 
zamierza przestawać!
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BURMISTRZEM SIĘ BYWA, 
A STRAŻAKIEM SIĘ JEST

KAŻDY MA JAKIEGOŚ BZIKA...

„Każdy ma jakiegoś bzi-
ka...” to nasz (nie)stały cykl 
w „Gazecie Lubuskiej”, 
w którym przedstawiamy 
znanych Lubuszan: samo-
rządowców, sportowców, 
przedsiębiorców, arty-
stów. A dokładnie pokazu-
jemy ich nieznane, nieco-
dzienne albo wartościowe 
pasje i hobby. Dotychczas 
ujawniliśmy, że burmistrz 
Międzyrzecza Remigiusz 
Lorenz po godzinach rese-
tuje głowę, reperując stary 
sprzęt grający (jest spe-
cem od gramofonów) oraz 
nagłośniliśmy muzyczne 
talenty wójta Przytocznej 
Bartłomieja Kucharyka. On 
regularnie gra do mszy 
(ale świetnie radzi sobie 
nie tylko z organami). Dziś 
przybliżamy Wam sylwet-
kę W. Kowalewskiego. Kto 
będzie następny? Życie 
pokaże. Ale może z Waszą 
pomocą? Macie dla nas 
kandydatkę/kandydata 
do pokazania? Piszcie 
na adres: tomasz.ru-
sek@polskapress.pl.

NASZ CYKL

Burmistrz wylicza, że rocznie do akcji wyjeżdża średnio 
135 razy, co przez 25 lat daje w sumie ok. 3.400 
przeróżnych działań ratowniczo-gaśniczych, a do tego 
dochodzą ćwiczenia, szkolenia, kursy doszkalające...
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Dziadek Franciszek Kowalewski był członkiem OSP 
w Deszcznie, gdzie pełnił funkcję zastępcy naczelnika.
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Co zrobić, żeby fobia przeciwko Ukraińcom  
nie zyskiwała na czytelności
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Dorota Kowalska

T
o nie film science fic-
tion. Na warszawskim 
Dworcu Centralnym 
pojawiły się grupy męż-
czyzn: podają się 
za „patrole obywatel-

skie”, zaczepiają i próbują legi-
tymować obcokrajowców. 

W internecie jest nagranie, 
wyświetlono je już blisko pół mi-
liona razy. Widać na nim męż-
czyzn w ubraniach przypomina-
jących mundury wojskowe z na-
szywkami z biało-czerwoną 
flagą i orłem w koronie na ramio-
nach, wysiadają z furgonetki 
opatrzonej napisami „BPG” albo 
„Bronimy Polskiej Granicy”. 
Podchodzą do dwóch osób 
o śniadej karnacji, o coś je wypy-
tują. Sam autor nagrania szuka 
kolejnych obcokrajowców na te-
renie Dworca Centralnego. 
Sprawę jako pierwsza opisała 
„Gazeta Wyborcza”.  

Założycielem grupy organi-
zującej patrole obywatelskie jest 
Rafał Podejma związany z Grze-
gorzem Braunem, przynajmniej 
tak twierdzi aktywista Obywa-
teli RP Piotr Fijałkowski. Jak po-
daje „GW” w mediach społecz-
nościowych Podejmy można 
znaleźć zdjęcia umięśnionych 
mężczyzn przy przejściu gra-
nicznym w Gorlitz, wpis chwa-
lący Władimira Putina czy rela-
cje z marszu pod hasłem „White 
lives matter”. 

Jeden z samozwańczych pa-
trolów przedstawił w mediach 
społecznościowych Paweł Ja-
worski. To z kolei założyciel 
wspólnoty „Żołnierze Chry-
stusa”, aktywnej w Marszu Nie-
podległości i Inspektoracie Wol-
ność i Niezawisłość Warszawa, 
który opisano jako organizacją 
paramilitarną.  

Kamil Syller, prawnik, za-
apelował do PKP, by przyjrzała 
się sprawie. Mężczyźni mogą ła-
mać prawo: podszywać się 
pod funkcjonariusza publicz-
nego, zmuszać do określonego 
zachowania, choćby pokazywa-
nia dokumentów. Zdaniem 
prawnika w grę może też wcho-
dzić bezprawne przetwarzanie 
danych czy naruszanie niety-
kalności cielesnej. 

Rzecznik Komendy Rejono-
wej Policji Warszawa I mł. asp. 
Jakub Pacyniak potwierdził, że 
funkcjonariusze zajmują się 
sprawą. 

- Otrzymaliśmy informacje 
na ten temat jeszcze w zeszłym 
tygodniu. Sprawę badają poli-
cjanci dwóch pionów: prewen-
cji i kryminalnego. Prowadzimy 
działania operacyjne i weryfiku-
jemy te informacje – powiedział. 

Do sprawy odniósł się rów-
nież rzecznik PKP Michał Stilger. 
Poinformował, że ochrona od-
notowała dotychczas jeden 
przypadek pojawienia się takiej 
grupy na terenie Dworca Cen-
tralnego. Zarządca obiektu pole-
cił monitorowanie podobnych 
sytuacji i zapowiedział inter-
wencje w przypadku naruszenia 
prawa lub regulaminu stacji. 

- To jest permanentna akcja. 
To nie tylko Bąkiewicz, ale część 
działaczy opozycji ciężko pra-
cują nad tym, żeby pokazać, że 
jesteśmy zalewani falą migran-
tów i do tego są te polityczne 
happeningi, bo do tego się to 
sprowadza Ruch Obrony Granic. 
To co robią na granicy z Niem-
cami, starają się robić na dwor-
cach i lotniskach – skomentował 
premier Donald Tusk. - Mamy 
do czynienia raz na jakiś czas 
z tego typu ekscesami. W tym 
sensie, że nie jest to jakieś po-
wszechne zjawisko. To bardziej 
chuliganeria polityczna niż coś 
poważnego - dodał premier.  

Prof. Rafał Pankowski, 
współzałożyciel Stowarzyszenia 
„Nigdy Więcej”, powiedział 
„GW”, że patrolom chodzi 
o „wytworzenie atmosfery stra-
chu”, a tego typu „bojówki” 
chcą skorzystać z „coraz wyraź-
niejszych nastrojów ksenofo-
bicznych”. Według Pankow-

skiego na prawicy pojawiła się 
na tym tle rywalizacja PiS-u, 
Konfederacji i Braunowców. 
Do czego może doprowadzić?  

W sieci język nienawiści 
7 maja tego roku kilku na-

pastników zaatakowało grupkę 
czterech Ukraińców i Polkę, spa-
cerujących po Moście Święto-
krzyskim w Warszawie. Męż-
czyźni mieli ponoć pretensję, że 
rozmawiają po ukraińsku. 
W każdym razie na grupkę mło-
dzieży rzuciło się pięć osób, uży-
wali gazu pieprzowego i kastetu. 
Brutalnie pobili trzech Ukraiń-
ców, jeden z nich trafił do szpi-
tala. Doznał pęknięcia czaszki, 
miał zmasakrowaną twarz. Na-
pastnicy próbowali zrzucić 
z mostu innego chłopaka. Ucie-
kli na widok zbliżającego się ra-
diowozu. 

Tydzień później, w nocy z 14 
na 15 maja, dwóch zamaskowa-
nych mężczyzn najpierw wybiło 
szybę w ukraińskiej restauracji 
Mur Mur, a potem rozlało w niej 
łatwopalną ciecz. Wybuchł po-
żar.  

Długo by jeszcze wymieniać 
fizyczne ataki na obcokrajow-
ców, zwłaszcza Ukraińców, i ich 
mienie. Do tego dochodzi język 
nienawiści, który wylewa się 
z sieci.  

Z raportu opublikowanego 
przez ośrodek analityczny Res 
Futura wynika, że nastawienie 
do Ukrainy w polskich mediach 
społecznościowych pogarsza się 
z każdym tygodniem. Treści 
krytyczne wobec naszego 
wschodniego sąsiada generują 
coraz większe zasięgi. Korzy-
stają z tego politycy. 

Raport przygotowany przez 
Press Club Polska i Data House 
Res Futura, zatytułowany „Wi-

zerunek Ukrainy i Ukraińców 
w polskim Internecie”, został za-
prezentowany w piątek, 12 
czerwca. Dokument nie przed-
stawia opinii publicznej ani na-
strojów społecznych, podsumo-
wuje jedynie treści krążące 
w sieci na temat Ukraińców. 

Autorzy raportu prześledzili 
wpisy w mediach społeczno-
ściowych od 1 do 31 maja 2026 
roku. W tym czasie pojawiło się 
520 tys. 155 publikacji dotyczą-
cych Ukrainy, które przyciągnęły 
7,76 mln reakcji i komentarzy. 

Michał Fedorowicz z Res Fu-
tura podkreślił, że niechęć 
do Ukrainy w przekazach me-
dialnych rośnie z tygodnia na ty-
dzień, a skala zjawiska jest naj-
większa od lat. 

- Oznacza to, że bardzo dyna-
micznie rośnie nam suma nega-
tywnych komentarzy. Nigdy nie 
widzieliśmy takiego wzrostu 
z tygodnia na tydzień od lutego 
2022 roku. Praktycznie nie wy-
stępują już albo są w bardzo ma-
łych ilościach komentarze, które 
bronią Ukrainy, co najwyżej to-
nują - wskazał. 

Internautów bardziej niż bie-
żące działania wojenne, intere-
sują kwestie historyczne i rela-
cje sąsiedzkie. Jak można się 
było spodziewać, spore emocje 
wywołała decyzja prezydenta 
Ukrainy Wołodymyra Zełen-
skiego o nadaniu jednej z jedno-
stek wojskowych imienia Boha-
terów UPA, odpowiedzialnych 
za rzeź wołyńską. W ciągu tygo-
dnia powstało wówczas 247 tys. 
wpisów — więcej niż w trzech 
poprzednich tygodniach łącz-
nie. 

Za ponad połowę negatyw-
nych emocji wobec Ukraińców 
odpowiada Konfederacja, która 
co tydzień wprowadza do de-
baty nowy wątek wywołujący 
oburzenie: tani dostęp do Naro-
dowego Funduszu Zdrowia 
(NFZ) dla Ukraińców, 500 tys. 
wniosków o pobyt czy zabrane 
pieniądze na muzeum Wołynia. 
Według autorów raportu to czę-
sto fake newsy, ale sprostowania 
zawsze przychodzą za późno. 

Fedorowicz zauważył, że 
Konfederacja razem z formacją 

Grzegorza Brauna „wymuszają” 
na Prawie i Sprawiedliwości 
(PiS) zajmowanie antyukraiń-
skich stanowisk, to właśnie owa 
rywalizacja, o której mówił prof. 
Rafał Pankowski. 

- Politycy po prawej stronie 
dzisiaj widzą, że jedynym nawo-
zem, który daje im zasięg, daje 
im wyświetlenia, są tematy an-
tyukraińskie. Wtedy dostają 
więcej serduszek, mają więcej 
komentarzy, więcej udostęp-
nień - tłumaczył Fedorowicz. 

Mechanizmy działania plat-
form społecznościowych dodat-
kowo wzmacniają to zjawisko. 
Treści wrogie wobec Ukrainy są 
systemowo nagradzane przez 
algorytmy. Dotyczy to nie tylko 
polityków, ale również zwy-
kłych twórców internetowych. 

- Od sierpnia 2025 r. obser-
wujemy jeszcze jedną rzecz: je-
żeli jakikolwiek twórca w Polsce 
chce zarobić więcej lajków, mieć 
więcej interakcji, większy zasięg, 
wystarczy, że będzie miał treści 
antyukraińskie. To przełoży się 
jednoznacznie na wzrost jego 
zasięgu - podkreślił Fedorowicz. 

Kreml zadowolony 
Tak więc polską przestrzeń 

internetową zaczyna dzielić nie 
tylko klasyczny podział na le-
wicę i prawicę, lecz także linia 
przebiegająca między polity-
kami pro i antyukraińskimi. 

- To jest nowość, tego też nie 
było i to oznacza, że ten spór ma 
duży potencjał, żeby w prze-
ciągu następnych 12 miesięcy 
eskalować i stać się jedną z głów-
nych osi sporu, jeśli chodzi o pol-
ską politykę i wybory – ocenił Fe-
dorowicz. 

Konflikt wokół UPA połączył 
przeciwko Ukrainie polską scenę 
polityczną. Na  Kremlu otwierają 
szampana. 

- W tym wypadku uważamy, 
a jesteśmy też organizacją, która 
bada rosyjską i białoruską prze-
strzeń informacyjną, że jest to 
dzisiaj najbardziej wymarzony 
scenariusz dla Federacji Rosyj-
skiej - przyznał Fedorowicz. 

Rosyjskie farmy trolli straciły 
w polskich mediach społeczno-
ściowych pracę. Negatywne ko-

mentarze powstają obecnie 
spontanicznie, bez potrzeby ze-
wnętrznego sterowania. 

- Większość komentarzy po-
wstaje w sposób naturalny. (...) 
Decyzja prezydenta Zełenskiego 
doprowadziła do sytuacji, że te-
mat UPA stał się tematem jedno-
czącym obie bańki i jednocze-
śnie napędzającym, chcąc nie 
chcąc, sentyment antyukraiński 
- zauważył Fedorowicz. 

Dotychczasowe afery wyga-
sały zwykle po 1–2 tygodniach, 
ale każda z nich zostawiała 
po sobie warstwę nieufności. 
Pozostaje pytanie, czy po sporze 
o UPA sympatia wobec Ukrainy 
odbuduje się, czy też utrzyma 
się na trwale niższym poziomie. 

Polacy ruszyli z pomocą 
Dziś już chyba mało kto pa-

mięta, co działo się w zimą i wio-
sną 2022 roku, chwilę po tym, 
jak Rosja zaatakowała Ukrainę. 
Tak, Polacy stanęli na wysoko-
ści zadania, skala pomocy nie-
sionej sąsiadom była i jest nie-
spotykana. Została zresztą za-
uważona na świecie. 

„Polska znów pokazała się 
jako jedna z najbardziej funda-
mentalnie przyzwoitych kultur 
w Europie. Jak wszyscy mają 
swoje złe strony, ale od średnio-
wiecza w sercu polskiej kultury 
tkwi coś głęboko wyjątkowego” 

- pisał na Twitterze amery-
kański pisarz J. Daniel Sawyer.  

Rząd, samorządy, fundacje, 
osoby prywatne pomagały 
Ukraińcom uciekającym ze swo-
jej ziemi przed ostrzałem rosyj-
skich wojsk, przed spadającymi 
bombami, przed śmiercią. Po-
lacy okazali niezwykłą solidar-
ności z narodem ukraińskim. 

W punktach recepcyjnych, 
które powstały przy granicy, wy-
dawane były uchodźcom ciepłe 
posiłki, zapewniana była pomoc 
medyczna, dopełniane formal-
ności związane z przekrocze-
niem granicy i pobytem w Pol-
sce. Z punktów recepcyjnych 
autobusami i busami Państwo-
wej Straży Pożarnej przewożono 
uchodźców do miejsc tymcza-
sowego pobytu, które we 
wszystkich województwach zo-

KTO TY JESTEŚ? CZYLI 
OŚMIELONY KSENOFOB

„Wielu Polaków ciągle nas wspiera, ale inni stali się głośniejsi” – mówi jedna z Ukrainek. 
Właśnie, bo może nie chodzi o radykalny wzrost postaw antyukraińskich, ale większą 

aktywność środowisk radykalnych i ksenofobicznych. Ludzie, którzy zawsze mieli takie 
poglądy, dzisiaj po prostu poczuli się pewniej: krzyczą, podjudzają, wymachują pięścią.

WEDŁUG RAPORTU CBOS, 48 
PROC. POLAKÓW OPOWIADA SIĘ 
ZA PRZYJMOWANIEM UKRAIŃCÓW, 
PODCZAS GDY 46 PROC. JEST 
TEMU PRZECIWNYCH
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stały przygotowane na ich przy-
jęcie.  

Na dworach kolejowych, 
przez które przejeżdżały pociągi 
z Ukrainy gromadzili się ludzie 
i przez okna wrzucali uciekają-
cym przed wojną pożywienie, 
ubrania, pieluchy, koce – 
wszystko, co może im być po-
trzebne. 

Na takich facebookowych 
grupach takich jak „Widzialna 
ręka” czy „Pomoc dla Ukrainy”, 
co kilka minut pojawiały się 
nowe posty.   

„Udostępnię potrzebującym 
domek letniskowy. Zmieści się 
6-8 osób. Nie ma tam wielkich 
luksusów, ale jest prąd i woda, 
a dla dzieci huśtawka i drabinki 
w ogrodzie” – pisała Małgorzata. 
Inny post: „Bezpłatnie zapew-
nimy nocleg, wyżywienie, za-
bawki dla dzieci i święty spokój.” 

Z czasem ta pomoc stała się 
systemowa. Dzisiaj w Polsce 
na stałe i czasowo przebywa 
około 1,5 do 1,55 miliona obywa-
teli Ukrainy. Milion korzystają-
cych ze statusu ochrony czaso-
wej (z numerem PESEL UKR), 
niemal 800 tysięcy legalnie pra-
cuje, jest ubezpieczonych, po-
łaci podatki, posyła dzieci 
do szkół. 

Ale nasz stosunek do Ukraiń-
ców zmienił się przez ostatnie 
trzy lata.  

Według raportu opublikowa-
nego przez CBOS, bazującego 
na danych z grudnia 2025 roku, 
48 proc. z nas opowiada się 
za przyjmowaniem Ukraińców, 
podczas gdy 46 proc. jest temu 
przeciwnych. Tuż po rozpoczę-
ciu pełnoskalowej inwazji Rosji 
na Ukrainę zwolennikami po-
mocy ukraińskim uchodźcom 

było aż 94 proc. społeczeństwa. 
Od lutego 2022 roku odsetek 

ten konsekwentnie spadał, by 
w 2025 roku osiągnąć najniższy 
poziom w historii badań, czyli 
od czasu aneksji Krymu w 2014 
roku. Istotne jest również roz-
różnienie na odpowiedzi „ra-
czej” i „zdecydowanie”. Głosy 
zdecydowanego sprzeciwu są 
silniejsze niż te jednoznacznie 
aprobujące (19 proc. wobec 13 
proc.). 

Z badania wynika też, że po-
nad połowa Polaków (54 proc.) 
uważa, że konflikt należy zakoń-
czyć jak najszybciej, bez 
względu na potencjalne straty 
terytorialne Ukrainy, a nawet 
utratę jej suwerenności. 

Ludzie wyczuwają 
zmianę 
Te nastroje widać w sieci, Po-

lacy wyczuwają, że coś się zmie-
nia. Oto jedno z forów interneto-
wych. 

Internauta1: „Otóż w ostat-
nim czasie, ciągle napotykam lu-
dzi, którzy narzekają na obywa-
teli Ukrainy. W transporcie pu-
blicznym, w sklepie. Często ich 
sposób podchodzenia do tych 
kwestii zaczyna mi przypomi-
nać to, co działo się w Niem-
czech w latach 30. Wtedy też 
dużo ludzi mówiło, że trzeba coś 
zrobić z pewną grupą ludzi, 
a najlepiej ich deportować tam 
skąd przybyli, bo stanowią za-
grożenie dla kultury i kraju. 
Zresztą pewien polityk o nazwi-
sku na H też początkowo plano-
wał przesiedlenia, a dopiero sy-
tuacja w czasie wojny skłoniła 
elity do bardziej radykalnych 
rozwiązań (co nie znaczy, że 
wcześniej jakoś lepiej traktowali 

te grupy ludzi).  Może to tylko 
specyficzne środowisko, w ja-
kim się obracam, być może to 
wyjątki. Niepokoi mnie jednak 
powielanie często rosyjskiej pro-
pagandy”.  

Internauta2: „ Przyjeżdżają 
różni ludzie. Pracowici, dobrzy 
i chcący się asymilować, ale 
i roszczeniowi, leniwi, którym 
brak szacunku do państwa, 
w którym goszczą. Do tego zwy-
czajni bandyci uciekając 
przed wymiarem sprawiedliwo-
ści w swoim kraju. A, że te dwie 
ostatnie grupy najbardziej rzu-
cają się w oczy, bo ci pierwsi 
po prostu chcą zarabiać, żyć 
i wychować dzieci, to niechęć 
w obywatelach państwa gospo-
darza narasta wprost proporcjo-
nalnie do liczby przyjezdnych. 
Do tego masz jeszcze zwyczajny 
atawizm: „W moim stadzie po-
jawiły się nowe osobniki, a co je-
śli przejmą w nim władzę? Jak 
nic zaczną zapładniać nasze sa-
mice i sterować stadem tak by 
ich młode miały lepsze miejsca 
na żerowisku i przy wodopoju”. 
Jak dla mnie nic nowego i zupeł-
nie normalne”.  

Internauta3: „Nam jest aku-
rat do Ukraińców tak blisko, że 
rozkład społeczeństwa na pa-
tolę, cwaniaków, zwykłych 
uczciwych ludzi i ambitnych po-
jebów zmieniających świat jest 
praktycznienie identyczny, 
przynajmniej z mojego do-
świadczenia”. 

Internauta4: „Wydaje mi się, 
że wybory też nie pomagają 
w tym wszystkim. Politycy 
i media mieszają bardzo. Raz 
miłość, raz nienawiść. Polska ra-
cja stanu jest prosta. Ukraina 
jest nam potrzebna, żeby od-

dzielać nas od Rosji. Więc warto 
przypomnieć tym, co marudzą, 
że jeżeli Ukraina padnie to my 
jesteśmy w okopie i nasłuchu-
jemy czy leci dron”. 

Internauta 5: „Ja tego kom-
pletnie nie rozumiem. Wiem, że 
część Ukraińców jest upierdliwa, 
niemiła i roszczeniowa, ale jest 
tyle samo takich Polaków. Z mo-
ich doświadczeń, to miałam 
może jedną, dwie nieprzyjemne 
sytuacje z Ukraińcami, a właści-
wie spotkam się z jakimś co 
trzeci dzień. Zawsze mówię 
do takiego ksenofoba: „Pomyśl 
sobie, ilu masz znajomych, 
krewnych, którzy jakby poje-
chali na zachód, to byłoby ci 
za nich wstyd, bo patus, alkus 
i półgłówek”. Znam kilku takich 
delikwentów i nie chciałabym, 
aby obcokrajowcy wyrobili so-
bie opinię o całym moim naro-
dzie na podstawie tych paru 
osób. Stereotyp o Polakach krad-
nących samochody nie wziął się 
z niczego i my też byliśmy w po-
dobnej sytuacji. Po drugie, ruska 
propaganda nie śpi. Ile już było 
fake newsów, że Ukrainiec kogoś 
pobił, a się okazywało, że to Po-
lak i katolik?” 

Ksenofobi ośmieleni 
Co się właściwie stało? Dla-

czego rosną nastroje antyukra-
ińskie w Polsce? A może wcale 
nie rosną?  

Viktoria Grossmann w „Su-
eddeutsche Zeitung” już 
w 2025 roku pisała, że świet-
nie działa rosyjska kampania 
dezinformacyjna oskarżająca 
Ukraińców o chęć wciągnięcia 
Polski do wojny. Po ataku dro-
nów na Polskę czy aktów sa-
botażu na kolei padają oskar-

żenia pod adresem Ukrainy, 
a nie Rosji.  

Rząd próbuje zwalczać nie-
prawdziwe informacje, jednak – 
jak pisała autorka – „sam znaj-
duje się pod presją ze strony kry-
tyków pomocy dla Ukrainy”. 

Zdaniem Grossmann partią, 
która „szczuje szczególnie” 
na Ukraińców jest Konfedera-
cja, a także prezydent Karol Na-
wrocki. Konfederacja zarzuca 
rządowi, że działa bardziej 
w interesie Ukrainy niż wła-
snego kraju. Z kolei Nawrocki 
domaga się jeszcze surowszego 
postępowania wobec uchodź-
ców – przypomina autorka na-
wiązując do hasła wyborczego 
Nawrockiego – „Najpierw Pol-
ska”. Jej zdaniem rząd Donalda 
Tuska też przyczynia się 
do umocnienia antyukraiń-
skich nastrojów akceptując wy-
suwany przez prawicę postulat 
ograniczenia świadczeń dla 
uchodźców.  

Niemiecka dziennikarka 
wspomina też o działalność 
Fundacji „Ukraiński Dom” po-
magającej uchodźcom w spra-
wach administracyjnych i by-
towych.  Przytacza opinię pra-
cownicy fundacji, Tetiany Ku-
charenko, która porównała 
obecne nastroje panujące 
w Polsce z nastrojami wobec 
Polaków w Wielkiej Brytanii 
przed Brexitem. „Wielu Pola-
ków ciągle nas wspiera, ale inni 
stali się głośniejsi” – mówi Ku-
charenko. 

O zmieniający się w Polsce 
nastrojach wobec Ukraińców 
piszą także inne zachodnie me-
dia. Dr Łukasz Adamski, wice-
dyrektor Centrum Dialogu im. 
Juliusza Mieroszewskiego, 
w rozmowie z PAP ocenił, że 
nie można mówić o jedno-
znacznej erozji relacji polsko-
ukraińskich, ponieważ mają 
one zarówno aspekty pozy-
tywne, jak i negatywne. Za-
chodni dziennikarze nie biorą 
pod uwagę wielu perspektyw, 
choćby tej historycznej, o któ-
rej tak ostatnio głośno. Nie do-
strzegają też części proble-
mów, ponieważ ich solidarność 
z Ukrainą i ograniczona wiedza 
na temat funkcjonowania pań-
stwa ukraińskiego przed wojną 
sprawiają, że pomijają pewne 
aspekty albo po prostu ich nie 
rozumieją. 

Zdaniem dr Łukasza Adam-
skiego mamy do czynienia nie 
tyle z radykalnym wzrostem po-
staw antyukraińskich u ogółu 
społeczeństwa, co ze wzrostem 
aktywności środowisk radykal-
nych i ksenofobicznych, które 
z niechęci do Ukraińców uczy-
niły swój model biznesowy lub 
paliwo polityczne.  

– Ludzie, którzy zawsze mieli 
takie poglądy, poczuli się teraz 
ośmieleni zmianą dyskursu. 
Stąd też w przestrzeni medialnej 
jest znacznie więcej nieprawdzi-
wych, niegodziwych i obraźli-
wych dla Ukraińców komenta-
rzy – tłumaczył dr Adamski.. 

Jak dodał, nie wolno zapo-
minać o roli rosyjskiej dezin-
formacji, duża część hejtu 

w internecie jest generowana 
przez farmy trolli.  

Rosyjskie służby wiedziały, 
że nie rozbudzą w Polakach mi-
łości do Rosji. Co więc trzeba 
zrobić? Zohydzić Polakom 
Ukraińców. 

Kogo lubi Polak 
Co ciekawe, z badania 

CBOS wynika, że na pierw-
szym miejscu w rankingu naj-
bardziej lubianych przez Pola-
ków narodów są Włosi, a dalej 
Czesi. Co drugi ankietowany 
darzy sympatią Słowaków (52 
proc.), a blisko połowa - Angli-
ków (49 proc.) oraz Ameryka-
nów (47 proc.). Sympatię wo-
bec Chorwatów deklaruje 45 
proc. badanych. Niemal tyle 
samo (44 proc.) osób lubi 
Szwedów, Francuzów i Holen-
drów, niewiele mniej Litwi-
nów i Węgrów. 

Na dalszych pozycjach naj-
bardziej lubianych narodów 
uplasowali się Bułgarzy 
i Niemcy (po 35 proc.). Z son-
dażu wynika też, że 33 proc. Po-
laków ma pozytywne nastawie-
nie do Wietnamczyków, a 30 
proc. - do Chińczyków. 

 „Niezmiennie od czasu wy-
buchu wojny w Ukrainie z naj-
większym dystansem podcho-
dzimy do Rosjan, do których 
niechęć deklaruje aż 74 proc. ba-
danych, zaś sympatię zaledwie 
7 proc.” - zauważył CBOS. 

Z badania wynika, że naj-
większy wzrost niechęci odno-
towano w przypadku nastawie-
nia wobec Żydów (o 8 punktów 
procentowych, przy jednocze-
snym spadku sympatii o 4 
punkty proc.) oraz Ameryka-
nów (wzrost niechęci o 8 punk-
tów, spadek sympatii o 11 punk-
tów proc.), a także Ukraińców 
(wzrost niechęci o 5 punktów 
proc., spadek sympatii o 1 
punkt proc.). 

Sondaż wykazał, że jest to 
kolejny rok, kiedy pogarsza się 
stosunek Polaków do narodów, 
które wyraźnie zyskały w na-
szych oczach zaraz po wybu-
chu wojny w Ukrainie – Ame-
rykanów, Anglików oraz Ukra-
ińców. 

W 2026 roku CBOS zareje-
strował też pogorszenie sto-
sunku do większości z naszych 
sąsiadów, przy czym wyjątek 
stanowią Słowacy oraz Niemcy. 

„Na pierwszym miejscu 
pod względem sympatii – po-
dobnie jak przed rokiem – znaj-
dują się Czesi, na drugim Sło-
wacy, zaś na trzecim Litwini. 
Czwartą pozycję zajmują 
Niemcy, do których nasz stosu-
nek jest dość ambiwalentny, na-
tomiast piątą – Ukraińcy. Szóste 
miejsce zajmują Białorusini, zaś 
ostatnie Rosjanie – do tego na-
rodu podchodzimy ze zdecydo-
wanie największą niechęcią” - 
podało CBOS. 

Trudno się temu dziwić. Ro-
sja kojarzy nam się z wojną 
i niebezpieczeństwem. Para-
doks polega na tym, że narra-
cja w polskiej debacie publicz-
nej sprawia, że na Kremlu za-
cierają ręce. PAP

Stosunek Polaków do Ukraińców zmienia się z każdym rokiem. Także strona ukraińska zaczyna inaczej  
postrzegać Polaków
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Polscy biskupi przemilczeli 
bardzo napięte relacje między 
Polską a Ukrainą – tak ksiądz 
profesor skomentował 405. Ze-
branie Plenarne Konferencji 
Episkopatu Polski w Łomży. 
Milczenie biskupów oznacza 
brak odwagi? 
Niestety tak, to brak odwagi 
i konformizm. Ja tego milczenia 
kompletnie nie rozumiem. 
Przecież dobre relacje naszego 
kraju z Ukrainą są polską racją 
stanu, naszym podstawowym 
interesem narodowym. Nie ro-
zumiem, dlaczego tego nie-
zwykle ważnego wyzwania, 
stojącego przed Polską, nie po-
dejmują nasi biskupi, którzy 
na tym polu mają wiele do zro-
bienia. Moim zdaniem w pojed-
naniu polsko-ukraińskim 
główną rolę powinny odegrać 
dwa Kościoły: z naszej strony 
rzymskokatolicki, a z drugiej 
Ukraiński Kościół Greckokato-
licki. I właśnie o rolę tych 
dwóch podmiotów trzeba dzi-
siaj stawiać trudne pytania. 

Dlaczego Kościoły powinny 
odegrać ważną rolę w tym po-
jednaniu? Nie prezydenci, hi-
storycy, dyplomaci, politycy? 
Ponieważ pojednanie jest kate-
gorią moralną. Dotyczy pa-
mięci, sumienia, winy, grzechu, 
rozumienia dobra i zła. Dlatego 
podstawą autentycznego po-
jednania jest wymiar moralno-
religijny. Dopiero później przy-
chodzą elementy polityczne, 
gospodarcze czy militarne. 
Tylko że nie można budować 
domu od dachu. Najpierw 
trzeba położyć fundament. 
A fundamentem każdego au-
tentycznego pojednania – tak 
w wymiarze jednostkowym, 
jak i międzynarodowym – jest 
płaszczyzna moralno-religijna. 
To trzeba bardzo stanowczo 
podkreślać. 

Czego boi się polski Episkopat? 
Tematu Wołynia? Reakcji wier-
nych? Prawicy? Czy ukraiń-
skiej strony? 
Przede wszystkim dominuje 
obojętność, połączona z bra-
kiem rzetelnej i pogłębionej 
diagnozy najważniejszych pro-

blemów. I to jest coś, co mnie 
zdumiewa i przeraża. Warto 
przypomnieć, że w 2023 roku, 
w 80. rocznicę rzezi wołyńskiej, 
w archikatedrze warszawskiej 
miało miejsce nabożeństwo, 
w którym uczestniczyli m.in. 
przewodniczący Konferencji 
Episkopatu Polski abp Stani-
sław Gądecki i zwierzchnik 
Ukraińskiego Kościoła Grecko-
katolickiego abp Światosław 
Szewczuk. Podczas nabożeń-
stwa zostało podpisane 
wspólne oświadczenie „Prze-
baczenie i pojednanie”, po któ-
rym nastąpiło przekazanie so-
bie znaku pokoju i odmówienie 
modlitwy „Ojcze Nasz”. To 
było wydarzenie szeroko ko-
mentowane w mediach. Wów-
czas bardzo stanowczo prote-
stował przeciwko tej inicjaty-
wie ks. Tadeusz Isakowicz-Za-
leski. Jego protest w trakcie 
konferencji prasowej w Domu 
Arcybiskupów Warszawskich, 
zorganizowany wspólnie ze 
środowiskami kresowymi, miał 
wymiar bardzo osobisty, dra-
matyczny i niezwykle przejmu-
jący.  

Dlaczego? 
Ponieważ ten odważny i boha-
terski duchowny, prześlado-
wany przez nasze władze ko-
ścielne, już wtedy bardzo po-
ważnie walczył z chorobą no-
wotworową, a jednak przyje-
chał do Warszawy z południa 
Polski i manifestował swój 
sprzeciw wobec, jak twierdził, 
zakłamywania historii. W prze-
konaniu ks. Isakowicza-Zale-
skiego taka forma pojednania 
była banalna i fałszywa. Jego 
zdaniem szkodziła ona kształ-
towaniu właściwych relacji 
między Polską i Ukrainą. Wyda-
wało mi się wtedy, że jego sta-
nowisko jest zbyt radykalne. 
Wiem, że ukraińscy nacjonali-
ści zamordowali dużą część 
jego rodziny. Pomimo tego ks. 
Isakowicz-Zaleski bardzo zaan-
gażował się w pomoc Ukraiń-
com po agresji Rosji na Ukrainę 
w lutym 2022 roku. Wielokrot-
nie z nim o tym rozmawiałem. 
Natomiast po upływie trzech 
lat wydaje się, że on miał rację. 

To „pojednanie” było komplet-
nie nieprzygotowane meryto-
rycznie. Nie było wcześniej 
żadnej dyskusji historycznej 
w kręgach kościelnych w na-
szym kraju. I nagle wydano 
oświadczenie, z którego tak na-
prawdę nic nie wynika. Nie 
było w nim poważnej oceny 
przeszłości ani konkretnych za-
dań na przyszłość, które mo-
głyby prowadzić w dłuższej 
perspektywie do autentycz-
nego pojednania. Rzeczywiście 
potrzebujemy pojednania, ale 
nie w takiej formie, jak to miało 
miejsce trzy lata temu. 

Dlaczego tamten gest nie za-
działał społecznie? Bo słowa 
o przebaczeniu przyszły 
za wcześnie, zanim rozwiązano 
sprawy ekshumacji, grobów 
i godnego upamiętnienia ofiar? 
Dokładnie tak. Nie potrzebu-
jemy pustych gestów pojedna-
nia, bo one są fałszywe i szko-
dliwe. Potrzebujemy auten-
tycznego pojednania zbudowa-
nego na prawdzie i sprawiedli-
wości. Pojednanie nigdy nie jest 
pustym gestem – ani w życiu 
prywatnym, ani rodzinnym, 
ani międzynarodowym. Każde 
pojednanie jest owocem 
prawdy i sprawiedliwości. 
Mam nadzieję, że tak będzie 
także w relacjach polsko-ukra-
ińskich. Ale żeby do tego do-
szło, trzeba wykonać ogromnie 
trudną pracę edukacyjną. 
Wszystko wskazuje na to, że 
zajmie nam to najbliższych kil-
kanaście, a może nawet kilka-
dziesiąt lat. Niestety, najbliższy 
okres będzie niezwykle trudny. 
Wydaje się, że wojna za naszą 
wschodnią granicą powoli do-
biega końca, niedługo nastanie 
czas pokoju. Możni tego świata 
w Waszyngtonie, Pekinie, Berli-

nie czy Jerozolimie powoli się 
dogadują odnośnie do przy-
szłego kształtu Europy Środ-
kowo-Wschodniej. Myślimy 
więc o pokoju, który zapanuje 
w Ukrainie, o nowym ukraiń-
skim państwie po tej wojnie. 
Na dzisiaj można przypuszczać, 
że relacje polsko-ukraińskie 
będą niezwykle trudne, co wię-
cej, mogą się okazać trudniejsze 
od relacji polsko-rosyjskich. 
Ukraina będzie mocno współ-
pracować z Niemcami. W kraju 
nad Dnieprem nie będzie szcze-
gólnej potrzeby dobrych relacji 
z Polską. Dlatego trzeba przygo-
tować się na ostre spory między 
Polską i Ukrainą, nie tylko 
w wymiarze historycznym, ale 
także gospodarczym. Szczegól-
nie trudna będzie ochrona na-
szego rolnictwa przed zalewem 
ukraińskich produktów rol-
nych. 

Prawda o ludobójstwie na Wo-
łyniu nie może być przemil-
czana, ale nie wolno jej zamie-
niać w nienawiść do Ukraińców 
żyjących obok nas. Czy nie tak 
powinien mówić Kościół? 
Takie okrągłe słowa dziś już nic 
nie znaczą. Nikt nie chce ich 
słuchać. Mamy rok 2026 
i ogólne zachęty, apele czy we-
zwania są stratą czasu. To kom-
pletnie nie ma żadnego znacze-
nia. Potrzebujemy głęboko 
przemyślanej, rzetelnej strate-
gii religijnej, politycznej i go-
spodarczej, jeśli chodzi o ułoże-
nie naszych długofalowych, 
dobrych i przyjaznych, relacji 
z Ukrainą. To być może jedno 
z największych wyzwań naj-
bliższych lat. Gdybym miał 
wskazać dwa najważniejsze 
wyzwania stojące dzisiaj 
przed Polską, to na pierwszym 
miejscu postawiłbym bezdys-

kusyjnie zapaść demograficzną 
i perspektywę biologicznej za-
głady naszego narodu. Na dru-
gim zaś relacje z Ukrainą. One 
będą niezwykle trudnym wy-
zwaniem. 

Zapytam o przyczyny: dla-
czego znaleźliśmy się w tak 
trudnym momencie? 
Co do tego, że moment jest wy-
jątkowo trudny, to mamy zgodę 
prawie wszystkich partii poli-
tycznych. Podobnie twierdzi 
nasza opinia publiczna. Nie-
stety, dzisiaj nie ma łatwych 
diagnoz ani optymistycznych 
scenariuszy na najbliższe lata. 
W naszych relacjach z Ukrainą 
problem zaczął narastać po po-
marańczowej rewolucji, czyli 
po latach 2004–2005. Został 
wtedy odsunięty od władzy 
w Kijowie prorosyjski prezy-
dent Wiktor Janukowycz, zaś 
nowym prezydentem został 
Wiktor Juszczenko, a Ukraina 
rozpoczęła tworzenie nowej 
tożsamości narodowej. Wia-
domo, że w przeszłości kraj 
nad Dnieprem nigdy nie był sil-
nym i stabilnym państwem. 
Spójny projekt nowej tożsamo-
ści narodowej został w pew-
nym sensie określony dopiero 
po pomarańczowej rewolucji. 
I w tym projekcie nowej tożsa-
mości narodu i państwa ukraiń-
skiego wyróżniono trzy ele-
menty. Pierwszy, to odwołanie 
do tradycji kozackiej, szczegól-
nie Kozaków zaporoskich, 
uznawanych za integralną 
część historii Ukrainy i jedno 
z najważniejszych źródeł tożsa-
mości narodowej. Bezpośred-
nie odniesienie do tej tradycji 
znajduje się w hymnie Ukrainy. 
Drugi element, to odwołanie 
do Wielkiego Głodu, czyli Hoło-
domoru z lat 1932–1933, do nie-
wyobrażalnej tragedii uśmier-
cenia w bestialski sposób przez 
zbrodniarzy komunistycznych 
kilku milionów niewinnych lu-
dzi. I trzeci element, to Ukraiń-
ska Powstańcza Armia (UPA) 
jako bohaterska formacja woj-
skowa walcząca z Armią Czer-
woną. W tym projekcie nowej 
tożsamości narodowej poja-
wiło się więc bardzo mocne od-

wołanie do tradycji UPA w jej 
pozytywnym wymiarze, doty-
czącym walki z bolszewikami 
podczas II wojny światowej 
i po jej zakończeniu. W konse-
kwencji w ciągu ostatnich 20 lat 
nastąpił gwałtowny wzrost glo-
ryfikacji przywódców i żołnie-
rzy UPA. Powstało wiele po-
mników, powróciły flagi czer-
wono-czarne. Można mówić 
o swego rodzaju odrodzeniu 
ideologii banderyzmu, która 
stała się trzecim ważnym ele-
mentem nowej narodowej toż-
samości Ukrainy. I teraz trzeba 
zapytać: jak my, jako Polska, 
na to reagowaliśmy na pozio-
mie państwa, mediów, oświaty, 
Kościołów i związków wyzna-
niowych? 

No właśnie – jak? Dzisiaj ta re-
akcja często podgrzewa anty-
ukraińskie emocje. 
Przez nasze zaniedbania, przez 
nasze milczenie, doszło 
do tego, że prawie całe społe-
czeństwo ukraińskie jest dzisiaj 
po stronie UPA. Przez 20 lat tak 
ukształtowano nową świado-
mość, przez media, przez dzia-
łania władz państwowych i sa-
morządowych, że dzisiaj pra-
wie wszyscy mieszkańcy kraju 
nad Dnieprem myślą o UPA 
jako formacji bohaterskiej, wal-
czącej z bolszewikami, z Armią 
Czerwoną. Natomiast prawie 
w ogóle nie ma wiedzy na te-
mat negatywnych elementów 
działalności UPA, czyli rzezi 
wołyńskiej. Oczywiście są wy-
jątki. Podam dwie skrajności. 
Z jednej strony jest prof. Jaro-
sław Hrycak, historyk z Ukraiń-
skiego Uniwersytetu Katolic-
kiego we Lwowie. On mówi ja-
sno, że czystka etniczna na Wo-
łyniu była elementem ludobój-
stwa i że sprawcą była UPA. To 
bardzo stanowczy głos ukraiń-
skiego historyka, ale jest to sta-
nowisko odosobnione, margi-
nalne. Natomiast władze pań-
stwowe, szczególnie ukraiński 
Instytut Pamięci Narodowej, 
a także ukraińskie media i opi-
nia publiczna, nie chcą o tym 
słyszeć. Najczęściej podaje się, 
także przez władze ukraiń-
skiego IPN, że za rzeź wołyńską 

KS. PROF. KOBYLIŃSKI: POJEDNANIA 
POLSKO-UKRAIŃSKIEGO NIE DA SIĘ 
ZBUDOWAĆ NA PUSTYCH GESTACH

- Tego milczenia kompletnie nie rozumiem – ks. prof. Andrzej Kobyliński mówi o postawie 
polskich biskupów wobec napiętych relacji z Ukrainą. Jego zdaniem najbliższa rocznica 

Wołynia może stać się kolejnym etapem pogarszania się relacji między narodami,  
jeśli Kościoły, politycy i media nie rozpoczną poważnej pracy nad pamięcią.

W KRAJU NAD DNIEPREM NIE 
BĘDZIE POTRZEBY DOBRYCH 
RELACJI Z NAMI. DLATEGO TRZEBA 
PRZYGOTOWAĆ SIĘ NA OSTRE 
SPORY MIĘDZY POLSKĄ I UKRAINĄ

Anita Czupryn
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odpowiada niemiecka policja. 
Taka wiedza funkcjonuje 
w Ukrainie: jeśli doszło 
do zbrodni, to nie były to masa-
kry dokonywane przez od-
działy UPA, tylko najczęściej 
zbrodnie okupantów niemiec-
kich. Taki jest stan świadomo-
ści historycznej społeczeństwa 
ukraińskiego. Tylko 
po uwzględnieniu tego faktu 
można pytać, co dalej, w jakim 
kierunku możemy pójść. 

Było już wiele gestów przeba-
czenia. Wspólne oświadczenia, 
modlitwy, hołdy, znicze. Peter 
Poroszenko klęczał przed po-
mnikiem ofiar, była wspólna 
modlitwa Andrzeja Dudy i Wo-
łodymyra Zełenskiego 
w Łucku. Dlaczego te gesty nie 
zostają w społecznej pamięci? 
Bo język po obu stronach nie 
jest uczciwy? 
Nie chodzi o język i nie chodzi 
o gesty. Chodzi o stan świado-
mości historycznej. O to, co lu-
dzie mają w głowach. I ja tutaj 
jestem bardzo wyrozumiały 
dla Ukraińców. Chciałbym, 
żeby to mocno wybrzmiało. 
Za każdym razem, kiedy myślę 
o Ukrainie, jej dramat dotyka 
mnie do żywego, w sensie 

współczucia dla mieszkają-
cych tam ludzi. Trudno mi 
wskazać na świecie inne miej-
sce, które w ciągu ostatnich 110 
lat zostałoby dotknięte w tak 
gigantycznym stopniu niewy-
obrażalnym barbarzyństwem 
i ludobójstwem. To jest coś nie-
pojętego, nie da się tego racjo-
nalnie wytłumaczyć. Nie ma 
innego miejsca na świecie, 
które przez ponad stulecie by-
łoby tak bardzo utopione 
w ludzkiej krwi, gdzie by zabi-
jano bez końca miliony niewin-
nych ludzi. Najpierw tragedia 
I wojny światowej, potem 
zbrodnie bolszewików, później 
Wielki Głód, następnie barba-
rzyństwo Niemców, potem 
znowu zbrodnie komuni-
styczne. A jakby tego było 
mało, to od ponad czterech lat 
mamy kolejną wojnę: zbu-
rzone miasta i spalone wsie 
przypominają Warszawę 
po upadku dwóch powstań. 
Powtarzam: nie ma czegoś ta-
kiego w żadnym innym za-
kątku ziemi. To jest wręcz de-
moniczna seria ponad 100 lat 
rzezi, zbrodni, mordów. Mamy 
piekło na ziemi, która poten-
cjalnie jest rajem. Bo przecież 
trudno wskazać inne miejsce 

na naszej planecie tak obdaro-
wane przez Boga: urodzajne 
czarnoziemy, piękna przyroda, 
surowce naturalne itp. Tak bo-
gatej ziemi nie ma na żadnym 
innym kontynencie. Mamy 
więc raj, który od ponad 100 lat 
stał się piekłem. Ziemię, która 
potencjalnie jest spichlerzem 
Europy i powinna być jednym 
z najpiękniejszych miejsc 
szczęścia i dobrobytu, a stała 
się regionem ludobójstwa, 
mordów i niekończących się 
wojen. Za każdym razem, 
kiedy o tym myślę, łzy cisną się 
do oczu. Czuję ból w mojej du-
szy z powodu szatańskiej in-
tensywności zła istniejącego 
na ukraińskiej ziemi, która czę-
ściowo w przeszłości była prze-
cież także naszą polską ziemią. 

Co konkretnie powinny zrobić 
te dwa Kościoły? Czy Ukraiński 
Kościół Greckokatolicki powi-
nien potępić ideologię bande-
rowską, a także udział duchow-
nych w uroczystościach glory-
fikujących UPA? 
Tak, tylko że znowu to byłoby 
budowanie domu od dachu, 
a nie od fundamentów. Naj-
pierw trzeba zacząć o tym roz-
mawiać. 

Jak rozmawiać? 
Przede wszystkim należy zapy-
tać o stan świadomości histo-
rycznej biskupów i księży grec-
kokatolickich. Zostawmy na ra-
zie duchownych prawosław-
nych, ponieważ rzeź wołyńska 
dotyczy zachodniej Ukrainy, 
a tam, jeśli chodzi o społecz-
ność ukraińską, mieliśmy do-
minację Kościoła greckokatolic-
kiego. Dlatego mówimy o roli, 
jaką ten Kościół powinien ode-
grać w procesie pojednania. 
Wydaje się, że świadomość hi-
storyczna biskupów i księży 
greckokatolickich jest podobna 
do świadomości historycznej 
całego społeczeństwa ukraiń-
skiego. Dlatego trzeba zacząć 
od edukacji. Po pierwsze, na-
leży pomóc klerykom kształco-
nym w dużych greckokatolic-
kich seminariach duchownych, 
żeby poznali historię naszych 
wzajemnych relacji polsko-
ukraińskich i tego, czym rze-
czywiście była rzeź wołyńska. 
Tego elementu nie ma w forma-
cji seminaryjnej. W związku 
z tym wielu biskupów i księży 
tego Kościoła nie ma wiedzy 
na ten temat. Oni w dobrej wie-
rze święcą pomniki Stepana 
Bandery czy innych przywód-
ców UPA i Organizacji Ukraiń-
skich Nacjonalistów (OUN). 
Czynią to w przekonaniu, że 
oddają cześć bohaterom OUN-
UPA, walczącym o niepodle-
głość Ukrainy z Armią Czer-
woną. 

Co można wspólnie zbudować, 
jeśli jedna strona mówi, że UPA 
to bohaterowie walki o wol-
ność, a druga, że to sprawcy lu-
dobójstwa, symbol śmierci ich 
rodzin? 
Pani redaktor, do tego prowadzi 
życie w iluzji lub kłamstwie. Je-
śli przez kilkadziesiąt ostatnich 
lat nie chcieliśmy ze sobą o tym 
rozmawiać, to mamy to, co 
mamy. I to jest pytanie do na-
szych biskupów. Ukraiński Ko-
ściół Greckokatolicki jest prze-
cież częścią Kościoła katolic-
kiego. Dlaczego przez dziesię-
ciolecia biskupi nie rozmawiali 
ze sobą o wspólnej trudnej hi-
storii? Dlaczego nasi biskupi nie 
stawiali istotnych pytań swoim 
ukraińskim kolegom, o OUN-
UPA, o ekshumacje, o to, w jaki 
sposób możemy wydobyć 
z bezimiennych dołów śmierci 
ponad 100 tysięcy bestialsko 
zamordowanych obywateli II 
Rzeczypospolitej? My jako na-
ród, jako państwo, nie możemy 
sobie pozwolić na to, żeby nasi 
rodacy, bestialsko zamordo-
wani, nadal leżeli w bezimien-
nych dołach. Muszą być godne 
pochówki ofiar rzezi wołyń-
skiej. Nie możemy się tym nie 
interesować.  

Dlaczego? 
Ponieważ to jest obowiązek 
Polski jako państwa i narodu. 
Żadne poważne państwo i ża-
den szanujący się naród nie 
mogą sobie pozwolić na coś ta-
kiego. Nie możemy ustąpić. Ale 
jednocześnie musimy zrozu-

mieć Ukraińców. Powtórzę: je-
stem wobec nich bardzo wyro-
zumiały. Oni też, w swojej tra-
gicznej walce ostatnich ponad 
100 lat, tak naprawdę nie mieli 
czasu, żeby w odpowiedni spo-
sób przepracować te sprawy 
i ukształtować właściwą pa-
mięć historyczną. Dlatego pyta-
nie do nas, jako Polski i Kościoła 
katolickiego, brzmi następu-
jąco: w jaki sposób możemy im 
pomóc w tym trudnym zada-
niu? Bez tego będzie cicha 
wojna między Polską i Ukrainą. 
Dodam jeszcze jedną rzecz. 
Kiedy rozpoczęła się pełnoska-
lowa agresja Rosji na Ukrainę 
w lutym 2022 roku, w Polsce 
pojawiało się wiele głosów, 
żeby poczekać z krytyką bande-
ryzmu, nie reagować teraz, nie 
eskalować problemu ekshuma-
cji. Że Ukraina, broniąc wła-
snego państwa, broni także na-
szych granic i naszego regionu 
Europy przed Rosją. Wydawało 
się, że ta wojna zrodzi nowych 
ukraińskich bohaterów. Że 
Ukraina w czasie obecnej wojny 
i po jej zakończeniu będzie mo-
gła schować do szafy obecnych 
bohaterów, nieakceptowanych 
przez nas przywódców OUN-
UPA, i odwołać się do nowych 
męczenników, którzy przelali 
krew za wolność Ukrainy 
w obecnej wojnie. Ja też mia-
łem nadzieję, że taki proces 
może się wydarzyć. Niestety, 
nic takiego się nie stało. Nie ma 
kultu nowych bohaterów, nato-
miast jest radykalne wzmoc-
nienie gloryfikacji bohaterów 
związanych z OUN-UPA i bar-
dzo głębokie wzmocnienie ide-
ologii banderowskiej. 

Przez to wzmacnia się także 
antyukraińska agresja w Pol-
sce. 
Tym Ukraina za bardzo się nie 
przejmuje, ponieważ władze 
w Kijowie postawiły 
na Niemcy. Z moich obserwacji 
wynika, że wzrost nastrojów 
antyukraińskich w Polsce nie 
jest przedmiotem szczególnej 
troski rządu Ukrainy i opinii pu-
blicznej w tym kraju. Jest przyj-
mowany ze spokojem, a nawet 
z dużą obojętnością. To Niemcy 
są tym sojusznikiem, na któ-
rego postawiła Ukraina. Wielkie 
interesy gospodarcze i mili-
tarne, które będą realizowane 
po zakończeniu obecnej wojny, 
będą dotyczyć bliskiej współ-
pracy między Kijowem i Berli-
nem, z pominięciem War-
szawy. 

Co musiałoby się wydarzyć 
przed 11 lipca, żeby rocznica 
Wołynia nie stała się kolejnym 
etapem polsko-ukraińskiego 
pęknięcia? 
Niestety, ta najbliższa rocznica 
będzie kolejnym etapem pogar-
szania się naszych wzajemnych 
relacji, ponieważ w ostatnich 
latach zrobiono za mało, żeby 
było lepiej. Ekshumacje stoją 
w martwym punkcie. Świado-
mość społeczeństwa ukraiń-
skiego, z naszej perspektywy, 
w tym wymiarze się pogarsza. 

Mamy coraz większe poparcie 
dla ideologii banderyzmu 
i kultu bohaterów OUN-UPA, 
czyli radykalizację poglądów 
niekorzystnych dla nas. Podob-
nie mamy radykalizację stano-
wiska dużej części opinii pu-
blicznej w Polsce, jeśli chodzi 
o nastroje antyukraińskie. I tak 
będzie w najbliższych miesią-
cach i latach. Trzeba się do tego 
przygotować. Jeśli chcemy 
mieć lepsze wzajemne relacje 
i doprowadzić do autentycz-
nego pojednania, co dla Polski 
jest absolutnie fundamentalne, 
to może się ono dokonać w per-
spektywie kilkunastu czy kilku-
dziesięciu lat. Ale żeby do tego 
doszło, już dzisiaj trzeba rozpo-
cząć trudną pracę w pocie 
czoła. Przede wszystkim 
ogromną pracę edukacyjną: 
w mediach, w szkołach i na uni-
wersytetach, w parafiach, w sa-
morządach itd. Z wiedzą na te-
mat rzezi wołyńskiej w Polsce 
jest dzisiaj dość dobrze. To się 
bardzo zmieniło w ciągu ostat-
nich kilkudziesięciu lat. Nato-
miast za wszelką cenę musimy 
pomóc mieszkańcom kraju 
nad Dnieprem, jeśli chodzi 
o edukację historyczną. Trzeba 
wspólnie przyjąć skuteczną 
strategię edukacyjną, która 
w perspektywie kilkunastu czy 
kilkudziesięciu lat może dopro-
wadzić do zmiany świadomo-
ści przynajmniej części społe-
czeństwa ukraińskiego. Do-
piero na takim gruncie będzie 
można mówić o autentycznym 
pojednaniu polsko-ukraiń-
skim. 

Jakie zdanie powinno dzisiaj 
wybrzmieć z ambon w Polsce 
przed rocznicą Wołynia? 
Powiedziałbym tak: pojedna-
nie budujemy na fundamencie 
prawdy i sprawiedliwości. Ale 
żeby nie podgrzewać nastrojów 
antyukraińskich, to może 
warto zachęcić biskupów 
i księży przede wszystkim 
do roztropności. Trzeba uwa-
żać, żeby nie dolewać oliwy 
do ognia, bo w najbliższych ty-
godniach klimat będzie bardzo 
gorący. Zachęcałbym do dwóch 
rzeczy. Po pierwsze, być może 
najlepsze rozwiązanie to wyci-
szenie tego tematu w świąty-
niach, bo on i tak będzie bardzo 
obecny w mediach. Jeśli nie 
chcemy podgrzewać emocji, to 
może lepiej teraz o tym nie mó-
wić. Po drugie, jeśli ktoś będzie 
chciał koniecznie ten temat po-
ruszyć na ambonie, to raczej 
w formie ogólnego wezwania 
do przebaczenia i pojednania 
na fundamencie prawdy i spra-
wiedliwości. Natomiast czym 
prędzej trzeba przygotować 
strategię edukacyjną dotyczącą 
m.in. pomocy Ukrainie w stwo-
rzeniu nowej świadomości hi-
storycznej. To trudne zadanie 
na wiele najbliższych lat. Do-
piero po zmianie świadomości 
i ukształtowaniu nowej pa-
mięci można mieć nadzieję 
na autentyczne przebaczenie 
i pojednanie między Polską 
i Ukrainą.

Ks. prof. Andrzej Kobyliński jest filozofem, kierownikiem Katedry Etyki w Instytucie 
Filozofii Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie
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T
o wtedy abp Adam Sa-
pieha, ówczesny go-
spodarz katedry 
na Wawelu, przeniósł 
trumnę Józefa Piłsud-
skiego z krypty św. Le-

onarda do krypty pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów. Na reak-
cję pułkowników nie trzeba 
było długo czekać. 

Ziuk na Wawelu 
Konflikt zaczął się 12 maja 

1935 r., gdy w Belwederze 
na raka wątroby zmarł Marsza-
łek Józef Piłsudski. Dla rządzą-
cych Polską sanatorów było ja-
sne, że zostanie pochowany 
na Wawelu. Zwłaszcza że Pił-
sudski zapisał w swym testa-
mencie: „Nie wiem, czy nie ze-
chcą mnie pochować na Wa-
welu. Niech! Niech tylko moje 
serce wtedy zamknięte scho-
wają w Wilnie, gdzie leżą moi 
żołnierze, co w kwietniu 1919 
roku mnie jako wodzowi 
Wilno jako prezent pod nogi 
rzucili”. 

Sprawa była nadzwyczaj 
delikatnej natury i angażowała 
wszystkie ośrodki decyzyjne. 
Abp Sapieha wyraził zgodę 
na pochówek już 13 maja, pod-
czas rozmów z gen. Bolesła-
wem Wieniawą-Długoszow-
skim. Miał jednak pewne wąt-
pliwości natury kanonicznej, 
które wyjawił w rozmowie te-
lefonicznej z metropolitą war-
szawskim kard. Aleksandrem 
Kakowskim. Z kolei prezydent 
Ignacy Mościcki był gorącym 
zwolennikiem złożenia ciała 
Piłsudskiego na Wawelu. 

Wedle opinii przysłanej 
z Watykanu obowiązujący 
wówczas Kodeks Prawa Kano-
nicznego pozwalał na chowa-
nie w obrębie kościoła jedynie 
rezydujących biskupów, opa-
tów, prałatów, biskupów rzym-
skich, kardynałów i tzw. „per-
sonae regales”, zaliczając 
do ostatniej grupy także głowy 
państw. Jako że Piłsudski for-
malnie nie podpadał pod żadną 
z tych kategorii, była konieczna 
dyspensa papieska. Uzyskano 
ją wszakże bez trudu. 

Ostatecznie srebrno-
szklaną trumnę z ciałem mar-

szałka ubranym w błękitny 
mundur złożono w krypcie św. 
Leonarda 18 maja 1935 r. To 
wtedy prezydent Mościcki wy-
głosił patetyczne słowa: „Cie-
niom królewskim przybył to-
warzysz wiecznego snu. Skroń 
jego nie okala korona, a dłoń 
nie dzierży berła. A królem był 
serc i władcą doli naszej”. 

Abp. Sapieha, jak później 
wyjaśniał wielokrotnie, trak-
tował kryptę św. Leonarda 
jako miejsce tymczasowe. 
Wskazywał, że ze względu 
na niewielką powierzchnię 
krypta nie jest w stanie spro-
stać oczekiwaniom osób, które 
chciałyby odwiedzać trumnę 

marszałka, a przewidywał, że 
będą ich tłumy. Poza tym oba-
wiał się, że sprawa pochówku 
Piłsudskiego na Wawelu zosta-
nie wykorzystana politycznie. 

W korespondencji z gen. 
Wieniawą-Długoszowskim je-
sienią 1935 r. kard. Sapieha na-
mawiał do zmiany dotychcza-
sowej lokalizacji trumny – naj-
pierw optował za budową od-
rębnego mauzoleum w bezpo-
średniej bliskości katedry, 
a następnie sugerował prze-
niesienie szczątków marszałka 
pod Wieżę Srebrnych Dzwo-
nów. Nie było odpowiedzi, 
na kilka lat zapadła cisza. 
Do dnia 23 czerwca, gdy Feli-

cjan Sławoj Składkowski de-
monstracyjnie złożył dymisję 
swojego rządu, która zresztą 
nie została jednak przyjęta 
przez prezydenta. Oficjalnym 
powodem był „przeciągający 
się konflikt wawelski”. 

Nocne intrygi 
Czy dymisja gabinetu 

Składkowskiego miała wpływ 
na decyzję abpa Sapiehy? Wąt-
pliwe, choć oba zdarzenia 
miały miejsce w przeciągu kil-
kunastu godzin. By przenieść 
trumnę hierarcha użył spryt-
nego fortelu. Oto 30 czerwca 
1937 r. zaplanowana była 
na Wawelu wizyta króla Ru-
munii Karola II. Jako schizma-
tyk – uzasadniał Sapieha – nie 
mógł on przejść przez katedrę, 
a chciał oddać hołd zmarłemu 
Piłsudskiemu. Do wieży Srebr-
nych Dzwonów można było 
za to wejść z zewnątrz. 

Zatem tydzień wcześniej, 
w nocy z 23 na 24 czerwca, 
na polecenie abpa przenie-
siono trumnę Józefa Piłsud-
skiego z krypty Świętego Le-
onarda pod Wieżę Srebrnych 
Dzwonów. Odbyło się to, 
oczywiście, bez zgody władz 
państwowych, w obecności 
jedynie kilku duchownych, 
w tym proboszcza katedry ks. 
kan. Stanisława Domasika, 
który podpisał stosowny pro-
tokół. 

„Niesłychane stanowisko 
metropolity krakowskiego” – 
napisała na pierwszej stronie 
„Gazeta Lwowska” 25 
czerwca. Między władzą a du-
chowieństwem rozpoczął się 
„konflikt wawelski”, czyli pro-
testy społeczeństwa, polity-
ków oraz wojska. W jego 
szczytowym momencie po-
stulowano odebranie abp. Sa-
piesze odznaczeń państwo-
wych, a nawet wyłączenie Wa-
welu spod jego jurysdykcji. 

Był to klasyczny spór świa-
topoglądowy. Z jednej strony 
stanął wysoki duchowny bro-
niący swoich racji, z drugiej so-
cjalizujący liberałowie w mun-
durach i z kultem wodza. W ni-
czym nie pomógł list wysłany 
przez Sapiehę do prezydenta 

Ignacego Mościckiego,  uza-
sadniający decyzję o przenie-
sieniu trumny. 

„Bardzo mi przykro, że ja 
muszę bronić właściwej czci 
zwłok Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. W obecnej 
chwili są one w nieposzano-
waniu z powodu wilgoci panu-
jącej w krypcie św. Leonarda. 
Nowa krypta jest sucha... (...) 
Ze względu też na katedrę, 
która jest skarbem narodu ca-
łego, utrzymanie dzisiejszego 
stanu rzeczy jest niemożliwe, 
a coraz nowe pomysły i pro-
jekty nakazują zrobić to bez-
zwłocznie” – pisał. 

Spowodował jedynie oskar-
żenie hierarchy o obrazę 
głowy państwa, żądania 
zmiany konkordatu, oddania 
katedry wawelskiej we włada-
nie władz państwowych, po-
zbawienia Sapiehy odznaczeń 
honorowych, obywatelstwa 
polskiego, a nawet usunięcia 
z kraju czy osadzenia w Bere-
zie Kartuskiej. Później władze 
państwowe kilkakrotnie inter-
weniowały u nuncjusza apo-
stolskiego w Polsce Filippa 
Cortesiego oraz w Sekretaria-
cie Stanu Stolicy Apostolskiej, 
domagając się jakiejś formy 
ukarania Sapiehy.   

Wielu doszukuje się w tak 
ostrych atakach sanacyjnej 
niechęci do osoby krakow-
skiego hierarchy. Nie bez po-
wodu – np. po dokonanym 
przez Józefa Piłsudskiego 
przewrocie majowym to wła-
śnie abp Sapieha stał się kryty-
kiem poczynań pułkowników, 
potępiając m.in. więzienie 
w twierdzy brzeskiej oponen-
tów politycznych.  

Piłsudczycy stosowali me-
tody znane nam i dzisiaj: 
apele, deklaracje poparte ofi-
cerskim honorem, artykuły 
w prasie. I oczywiście demon-
stracje uliczne: tylko w tej 
pod Pałacem Saskim 25 
czerwca 1937 r. zebrało się po-
nad 20 tys. ludzi. A wszystko 
na wysokim poziomie emocjo-
nalnego wzburzenia, 
a przy okazji poczucia wyższo-
ściowego. Piłsudczycy twier-
dzili np., że doszło do profana-
cji – trumnę w dniu pogrzebu, 
przed dwoma laty, nieśli na ra-
mionach najwyżsi oficerowie 
Wojska Polskiego. A teraz, 
pod osłoną nocy, przenieśli ją 
zwykli robotnicy. 

W czasie jednej z manife-
stacji Pałac Arcybiskupi 
przy Franciszkańskiej obrzu-
cono kamieniami oraz spalono 
kukłę przedstawiającą Sa-
piehę. Sięgnięto też po argu-
ment prawny – hierarchę 
oskarżano go o naruszenie 

KONFLIKT WAWELSKI,  
CZYLI NOCNE WĘDRÓWKI 

TRUMNY MARSZAŁKA

kultu Marszałka, a więc obrazę 
Rzeczypospolitej. To ostatnie 
na wyrost, bowiem ustawę 
o ochronie imienia Józefa Pił-
sudskiego, Pierwszego Mar-
szałka Polski Sejm uchwalił 
dopiero rok później, 7 kwiet-
nia 1938 r. W zastępstwie kra-
kowski duchowny miał obra-
zić osobę prezydenta. 

Nie pomogły kolejne dwa 
listy, które abp Sapieha wy-
stosował do Mościckiego. 
W drugim, datowanym na 11 
lipca pisał, że jego celem nie 
była obraza „Godności Pana 
Prezydenta”. Przyznał, że 
mimo konfliktu wciąż pozo-
staje w „należnym i nie-
zmiennym oddaniu” w sto-
sunku do niego. 

Wyciszenie 
Ostatecznie wojnę 

o trumnę wygrał abp Sapieha. 
Już na początku lipca 1937 r. 
zapowiadało się przesilenie. 9 
lipca katowicka „Polonia” pi-
sała: „W kołach parlamentar-
nych mówią, że w końcu przy-
szłego tygodnia nastąpi zwo-
łanie dwóch sesyj nadzwyczaj-
nych Sejmu i Senatu: jednej 
z dniem 18 bm. dla załatwienia 
zatargu wawelskiego, drugiej 
dla spraw śląskich z dniem 20 
bm. Ogólnie przypuszczają, że 
do tego czasu zatarg o kryptę 
marsz. Piłsudskiego będzie zli-
kwidowany i że w czasie sesji 
rząd złoży jedynie jakąś dekla-
rację w tej sprawie”. 

Rządzący Polską sanatorzy 
zdali sobie najwyraźniej 
sprawę, że wojna z przedsta-
wicielem Kościoła, o którym 
wiadomo było, że cierpi z po-
wodu ciężkiego zapalenia 
płuc, źle wygląda od strony 
wizerunkowej. Konflikt za-
kończył się formalnie po po-
siedzeniu Sejmu, na którym 
ogłoszono, że „11 lipca 1937 r. 
abp krakowski przeprosił pre-
zydenta”. Ale jeszcze na tej sa-
mej sesji wicemarszałek 
Sejmu Tadeusz Schaetzel 
grzmiał, że od „przesunięcia 
tej trumny zatrzęsła się Pol-
ska”. 

Zakończenie zwiastowało 
zamknięcie sporów o po-
chówki na Wawelu. W sierpniu 
w nocie dyplomatycznej Wa-
tykan stwierdzał, że groby 
w kaplicy królewskiej na Wa-
welu są nienaruszalne, 
a wszelkie zmiany w tej kwe-
stii zależą od porozumienia 
między metropolitą krakow-
skim a prezydentem Polski. 

Trumnę ze szklano-srebr-
nej zamieniono na metalową 
i w niej, na kamiennym pode-
ście, marszałek Józef Piłsudski 
spoczywa do dzisiaj.

Srebrno-szklaną trumnę z ciałem Józefa Piłsudskiego 
ubranym w błękitny mundur złożono w krypcie św. 
Leonarda na Wawelu 18 maja 1935 r.
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Wojenki religijno-polityczne nie są specjalnością tylko 
naszych czasów. Wydarzenia z nocy z 23 na 24 czerwca 

1937 r. to dowód, że toczyły się w najlepsze także 
w schyłkowej II RP. 

Mariusz Grabowski

W CZASIE JEDNEJ Z MANIFESTACJI 
PAŁAC ARCYBISKUPI OBRZUCONO 
KAMIENIAMI ORAZ SPALONO 
KUKŁĘ PRZEDSTAWIAJĄCĄ  
KARDYNAŁA SAPIEHĘ
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Są większe od rodzimych gatunków, mają charakterystycznie prążkowane odnóża i nie 
czekają biernie na swoją ofiarę. Potrafią aktywnie ją śledzić, pokonując nawet kilkadziesiąt 
metrów. Afrykańskie kleszcze Hyalomma, nazywane przez media „kleszczami potworami”, 

zostały już odnotowane w Polsce  

Agnieszka Domanowska

C
hoć eksperci uspokajają, 
że obecnie nie ma po-
wodów do alarmu, jed-
nocześnie podkreślają, 
że sytuacja wymaga sta-
łej obserwacji. Wraz 

z postępującymi zmianami kli-
matycznymi pojawia się bo-
wiem pytanie, czy egzotyczny 
gatunek będzie w stanie zado-
mowić się w Polsce na stałe. 

Badacze nie mają jeszcze 
jednoznacznej odpowiedzi. 
Wiedzą jednak, że afrykańskie 
kleszcze pojawiają się w na-
szym kraju częściej, niż przy-
puszczano jeszcze kilka lat 
temu. 

Egzotyczny przybysz  
Informacje o obecności 

kleszczy Hyalomma w Polsce 
nie są całkowitą nowością. 
Od kilku lat naukowcy otrzy-
mują zgłoszenia dotyczące po-
jedynczych okazów znajdowa-
nych w różnych częściach 
kraju. Najwięcej przypadków 
odnotowano dotychczas mię-
dzy innymi na Śląsku, w Wiel-
kopolsce oraz województwie 
kujawsko-pomorskim. 

Okazuje się jednak, że egzo-
tyczne pasożyty dotarły rów-
nież do północno-wschodniej 
Polski. 

Jak potwierdza prof. Joanna 
Zajkowska z Kliniki Chorób Za-
kaźnych Uniwersytetu Me-
dycznego w Białymstoku, po-
jedyncze egzemplarze były 
znajdowane także na terenie 
województwa podlaskiego. 

– Tak, pojedyncze sztuki są 
znajdowane. Już w 2020 roku 
na skraju Puszczy Augustow-
skiej znaleziono okazy tego 
kleszcza, przenoszone przez 
ptaki wędrowne – mówi prof. 
Joanna Zajkowska. 

Według ekspertów to wła-
śnie migrujące ptaki są głów-
nym środkiem transportu eg-
zotycznych pasożytów do Pol-
ski. Każdej wiosny miliony pta-
ków wracają z zimowisk 
w Afryce, a część z nich może 
przenosić na sobie młodociane 
stadia rozwojowe kleszczy. 

To nie oznacza jednak auto-
matycznie zagrożenia dla ludzi. 
Kleszcze przybywające na pta-
kach są zwykle już najedzone. 
Problem pojawia się wtedy, gdy 
warunki pogodowe pozwalają 
im przeżyć i przejść do kolej-
nych etapów rozwoju. 

– Duże zwierzęta, takie jak 
konie czy bydło, przyciągają te 
kleszcze. Z tego, co wiem, były 

one znajdowane właśnie 
na zwierzętach – dodaje prof. 
Zajkowska. 

Na mapie prowadzonej 
przez naukowców dwa zgło-
szenia dotyczą okolic Sztabina. 
To jeden z najbardziej wysunię-
tych na północny- wschód 
przypadków występowania 
Hyalomma w naszym kraju. 

Większy niż wszystkie 
znane w Polsce 
Osoby, które miały okazję 

zobaczyć Hyalomma, zwykle 
nie mają wątpliwości, że patrzą 
na coś nietypowego. Dorosłe 
osobniki mogą osiągać nawet 
dwa centymetry długości. Są 
więc znacznie większe od naj-
częściej spotykanych w Polsce 
kleszczy. 

– Są większe, mają charakte-
rystycznie prążkowane od-
nóża. To bardzo charaktery-
styczna cecha tego gatunku – 
wyjaśnia prof. Joanna Zajkow-
ska. 

Właśnie prążkowane nogi są 
jednym z najważniejszych ele-
mentów pozwalających odróż-
nić egzotycznego pasożyta 
od rodzimych gatunków. Jed-
nak nie wygląd budzi najwięk-
sze zainteresowanie naukow-

ców. Znacznie bardziej niezwy-
kłe jest zachowanie tych klesz-
czy. 

Nie czekają. Polują! 
Polskie kleszcze działają sto-

sunkowo biernie. Wspinają się 
na źdźbła traw lub krzewy i cze-
kają, aż człowiek lub zwierzę 
przypadkowo się o nie otrze. 
Hyalomma funkcjonują zupeł-
nie inaczej. 

– Nasze kleszcze są bierne. 
Czekają na trawie, aż człowiek 
lub zwierzę je zgarnie. Nato-
miast Hyalomma widzą swo-
jego potencjalnego żywiciela 
i aktywnie go poszukują. Mogą 
nawet przemieszczać się 
za ofiarą przez kilkadziesiąt me-
trów – podkreśla prof. Zajkow-
ska. 

To właśnie ta cecha spra-
wiła, że w wielu krajach zaczęto 
określać je mianem „kleszczy 
potworów”. Nie chodzi wyłącz-
nie o ich rozmiar, ale przede 
wszystkim o sposób poszuki-
wania żywiciela. 

Mapa, którą tworzą 
mieszkańcy całej Polski 
Skąd naukowcy wiedzą, 

gdzie pojawiają się egzotyczne 
kleszcze? Odpowiedź jest za-

skakująco prosta. Pomagają im 
zwykli mieszkańcy. Projekt 
„Narodowe KleszczObranie”, 
prowadzony przez zespół prof. 
Anny Bajer z Uniwersytetu War-
szawskiego, opiera się na zasa-
dach nauki obywatelskiej. 
Oznacza to, że każdy może włą-
czyć się do badań. 

–  Każdy, kto znajdzie klesz-
cza, czy na sobie, czy w środo-
wisku, może nam przesłać zdję-
cie i my go wtedy identyfiku-
jemy. Zapewniamy też informa-
cje na temat tego, czy może coś 
przenosić – tłumaczy prof. Anna 
Bajer. 

Jeżeli dany okaz okaże się 
szczególnie interesujący, bada-
cze proszą o jego przesłanie 
do laboratorium. 

– Jeżeli jest to interesujący 
nas podejrzany gatunek egzo-
tyczny, prosimy wtedy o wysła-
nie do nas tego kleszcza, bo 
tylko takie okazy, które do nas 
trafią, możemy dokładnie zi-
dentyfikować genetycznie 
i sprawdzić, jakie patogeny 
przenoszą – mówi naukow-
czyni. 

Każda osoba zgłaszająca 
znalezisko podaje także kod 
pocztowy miejsca, w którym 
znalazła kleszcza. Dzięki temu 

możliwe jest tworzenie szcze-
gółowej mapy występowania 
różnych gatunków na terenie 
całego kraju. 

Naukowcy spodziewali 
się ich gdzie indziej 
Jednym z najbardziej zaska-

kujących rezultatów projektu 
okazało się rozmieszczenie 
afrykańskich kleszczy. 

Prof. Anna Bajer przyznaje, 
że początkowo zakładała ich 
występowanie przede wszyst-
kim w najcieplejszych regio-
nach Polski. 

– Spodziewałam się, że będą 
występowały raczej gdzieś 
na południu Polski, tam gdzie 
jest cieplej. Natomiast faktycz-
nie mamy te rekordy także 
z północno-wschodniej Polski.  
Mnie to bardzo zaskoczyło – 
podkreśla. 

Jak wyjaśnia badaczka, 
same przyloty kleszczy wraz 
z ptakami nie są niczym no-
wym. Kluczowe znaczenie ma 
jednak to, czy pasożyty są w sta-
nie przeżyć i osiągnąć postać 
dorosłą. 

– Ciepłe i suche wiosny 
sprzyjają temu, że te afrykań-
skie kleszcze mogą przeżyć 
i mogą się zamienić w stadia po-
szukujące żywicieli. To jest wła-
śnie problem – mówi prof. Bajer. 

Czy zostaną z nami 
na stałe? 
To pytanie coraz częściej za-

dają zarówno naukowcy, jak 
i mieszkańcy regionów, w któ-
rych odnotowano obecność 
Hyalomma. Na razie jedno-
znacznej odpowiedzi nie ma. 

– Właściwie nie wiemy 
do końca, czy one mogą się 
u nas zasiedlić permanentnie. 
Mnie trochę niepokoi, że takie 
znalezienia powtarzają się re-
gularnie – przyznaje prof. Bajer. 

Zdaniem badaczki nie 
można wykluczyć, że w przy-
szłości gatunek ten będzie po-
jawiał się w Polsce coraz czę-
ściej. 

– Na pewno ryzyko, że one 
u nas zostaną, jest dość realne, 
niestety. Wiosna była bardzo 
sucha i ciepła – była bardzo do-
bra dla tych kleszczy – dodaje. 

Naukowcy zwracają uwagę, 
że podobne procesy zacho-
dziły już wcześniej w innych 
państwach europejskich. Tam 
również pojedynczo obserwo-
wane osobniki z czasem prze-
kształcały się w regularne wy-
stępowanie gatunku. 

Nie wykryto 
najgroźniejszego 
wirusa 
Największe obawy zwią-

zane z afrykańskimi klesz-
czami dotyczą chorób, które 
mogą przenosić. Hyalomma 
są głównym wektorem wi-
rusa krymsko-kongijskiej go-
rączki krwotocznej, uznawa-
nej za jedną z najgroźniej-
szych chorób odkleszczo-
wych na świecie. Dotychcza-
sowe badania okazów znale-
zionych w Polsce przynoszą 
jednak uspokajające informa-
cje. 

– Nie znaleziono najgroź-
niejszego wirusa, którego się 
obawiamy, czyli wirusa go-
rączki krwotocznej. Nato-
miast wykrywano inne pato-
geny – mówi prof. Joanna Zaj-
kowska z Kliniki Chorób Za-
kaźnych Uniwersytetu Me-
dycznego w Białymstoku. 

To właśnie dlatego tak 
ważne jest dalsze monitoro-
wanie sytuacji i badanie każ-
dego nietypowego okazu. 

Co zrobić 
po znalezieniu takiego 
kleszcza? 
Naukowcy zachęcają 

do zgłaszania wszystkich nie-
typowych kleszczy, szczegól-
nie tych dużych, z charaktery-
stycznymi prążkowanymi od-
nóżami. Prof. Anna Bajer 
z Uniwersytetu Warszaw-
skiego  podkreśla, że pasożyta 
należy usunąć ostrożnie, naj-
lepiej przy użyciu pęsety i rę-
kawiczek. Nie powinno się go 
rozgniatać. Po umieszczeniu 
kleszcza w plastikowej torebce 
warto go zamrozić. Po dobie 
taki okaz można bezpiecznie 
przesłać do badaczy prowa-
dzących projekt. 

– To akcja społeczna. 
Każdy nietypowy kleszcz, 
który budzi niepokój, można 
zgłosić do badaczy. Ozna-
czane są miejsca jego znale-
zienia i sprawdzane są prze-
noszone przez niego pato-
geny – podkreśla prof. Joanna 
Zajkowska. 

Każde zgłoszenie pozwala 
lepiej poznać skalę zjawiska 
i odpowiedzieć na pytanie, 
które dziś interesuje zarówno 
naukowców, jak i mieszkań-
ców Podlasia: czy afrykańskie 
„kleszcze potwory” są jedy-
nie gośćmi, czy też przygoto-
wują się do stałego pobytu 
w Polsce.

Kleszcze afrykańskie określa się mianem „kleszczy potworów”. I nie chodzi 
wyłącznie o ich rozmiar, ale przede wszystkim o sposób poszukiwania żywiciela. One 
polują na swoje ofiary!
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AFRYKAŃSKIE KLESZCZE POLUJĄ NA SWOJE OFIARY
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Czego najbardziej wstydziłeś 
się jako dziecko? 
To zależy, o jakim etapie dzie-
ciństwa mówimy. Byłem wy-
chowywany w rodzinie, 
w której za wyżywienie odpo-
wiadała głównie babcia. 
Twierdziła, że jem za mało, 
według niej wyglądałem źle, 
więc musiałem jeść więcej, 
chociaż nie potrzebowałem. 
Dopiero później, kiedy byłem 
starszy, zrozumiałem, że to 
był jej sposób troszczenia się 
o bliskich. Widziałem to 
choćby po jej podejściu 
do psa. Też uważała, że je 
za mało i regularnie go dokar-
miała trzymając na rękach. 
Nie mówię tego w sensie ne-
gatywnym. To nie jest złe 
wspomnienie. Ale był taki 
moment, kiedy ta moja nad-
waga zaczęła mi przeszka-
dzać. Wiązało się to z różnymi 
rzeczami. Nie do końca wyglą-
dałem tak, jak chciałem wy-
glądać. Niekoniecznie byłem 
nazywany tak jak chciałbym 
być nazywany. Takie rzeczy 
pamięta się bardzo długo. 
Tym bardziej jeśli nie są wyja-
śniane na bieżąco, jeśli nie są 
wyłapywane przez bliskich, 
przez rodziców, jeśli się o nich 
nie rozmawia. A dziecko nie 
ma wystarczającej świadomo-
ści, żeby to zrozumieć albo so-
bie wytłumaczyć. Po prostu 
bierze to do siebie i idzie dalej. 
Potem znowu bierze coś 
do siebie i znowu idzie dalej. 

Co taki wstyd robi z dziec-
kiem? 
Myślę, że gromadzi w nim bar-
dzo dużo emocji, które póź-
niej mogą mieć dosyć nega-
tywny wpływ na jego funkcjo-
nowanie w przestrzeni spo-
łecznej. 

Są takie słowa zawstydzenia, 
które zostały z tobą na całe 
życie? 
Są. I negatywne, i pozytywne. 
Myślę, że każdy człowiek nosi 
w sobie takie słowa. Nie każdy 
chce o tym mówić, ale wydaje 
mi się, że każdy to przeżywa. 
Nie ma chyba osoby, której ta-
kie rzeczy w ogóle nie doty-
kają. Ale czy ja pamiętam kon-
kretne słowa, które rezonują 
we mnie do dzisiaj? Nieko-
niecznie. To, że w piosence 
używam słów, które funkcjo-
nują jako przezwiska, nie zna-
czy, że one nadal brzmią mi 
w głowie jako konkretne 
słowa. To słowa symbole. To 
jest raczej fragment historii, 
jakaś sfera, energia, która się 
z nimi wiąże. 

Dopowiem: mówisz o pio-
sence „Gruby, mały”, która 
zapowiada twoją nową płytę 
i jesienną trasę koncertową. 
Bardzo mnie ta piosenka po-
ruszyła. Od razu się z nią zi-
dentyfikowałam. 
Bo poczucie wstydu może wy-
wołać bardzo wiele rzeczy. 
Byłbym za tym, żeby interpre-
tować tę piosenkę szerzej, 
a nie tylko przez obraz ma-

łego, grubego dziecka. To jest 
jej punkt wyjścia, ale tak na-
prawdę śpiewam ją do wszyst-
kich ludzi, którzy borykają się 
z poczuciem wstydu. Wstyd 
może być generowany przez 
wiele rzeczy i może powodo-
wać różne konsekwencje. 
Ważne jest też to, że tej pio-
senki nie śpiewam po to, żeby 
się tylko wyżalić. Śpiewam ją 
po to, żeby opowiedzieć histo-
rię komuś, kogo może to spo-
tkać. I zanim go to spotka, do-
brze byłoby, żeby wiedział, że 
nie jest w tym sam. Że nie jest 
jedyny, którego to dotyka. 
Wydaje mi się, że wielu ludzi 
może funkcjonować z poczu-
ciem, że tylko oni są w takiej 
sytuacji, że tylko do nich kie-
ruje się takie słowa. Będąc 
w wieku, w którym jestem, 
i mając swoje dzieci, myśląc 
przede wszystkim o nich, 
zmieniam perspektywę. 
Kiedy pisałem piosenki do al-
bumu „Składam się z ciągłych 
powtórzeń”, moja perspek-
tywa była inna. Byłem wtedy 
bardziej związany ze swoim 
ego, skierowany do wewnątrz. 
Teraz chciałem ten ciężar 
przenieść na kogoś innego. 

Skoro wspomniałeś o dzie-
ciach, to czy kiedy zostałeś oj-
cem, zacząłeś bardziej uwa-
żać na słowa? 
Zawsze uważałem na słowa. 
W sensie: na obraźliwe słowa. 
Nie było tak, że kiedy urodziły 
się dzieci, nagle się ocknąłem. 
Natomiast kiedy się myśli 
o swoich dzieciach i o konse-
kwencjach, które mogą wy-
wołać różne sytuacje, to po-
czucie tego, co one mogą zro-
bić z kimś tak bliskim, jest 
czymś zupełnie innym niż 
wtedy, kiedy myśli się o kimś, 
z kim nie łączy cię więź krwi. 
To jest dla mnie szczególnie 
ważne, zwłaszcza że pocho-
dzę z dysfunkcyjnej rodziny. 
Te elementy szczególnie mnie 
interesują. W zasadzie mogę 
powiedzieć, że od dawna śpie-
wałem takie piosenki, tylko 
trochę w innej formie. 

Ta piosenka, „Gruby, mały” 
jest zapowiedzią płyty 
„Chciałbym urodzić się, żeby 
latałem”. Piękny tytuł. Wiem, 
że autorem tego zdania jest 
twój młodszy syn. Co poczu-
łeś, kiedy je usłyszałeś? 
Dla mnie to było po prostu 
piękne zdanie. Wzruszające 
i prawdziwe. Tym bardziej 
prawdziwe, że jest z błędem. 
Ma bardzo szerokie znaczenie. 
Ja oczywiście interpretuję je 
na swój sposób, ale myślę, że 
to jest taki tytuł, który każdy 
może sobie interpretować, jak 
chce. Tę potrzebę, tę wolność, 
która z tego zdania bije, każdy 
może odczytać po swojemu. 

To zdanie wytatuowałeś so-
bie na ciele. 
Większość tatuaży, które 
mam, jest związana z moją ro-
dziną. Mam rysunki moich 
dzieci. Mam to zdanie 

od młodszego syna i drugie 
zdanie od starszego. 

Dlaczego są ważne? 
Dlatego, że oni są dla mnie 
ważni. 

Ojcostwo zmieniło cię jako 
autora tekstów? 
Tak. Nie chcę już użalać się 
tylko nad sobą. 

Przecież się nie użalałeś. 
Mówię to w cudzysłowie. 
Wcześniej śpiewałem głów-
nie o sobie, nie myśląc tak in-

tensywnie jak teraz o tym, że 
zostawiam coś komuś…, 
kiedy myślisz, że tą treścią 
chciałbyś zostawić jakąś war-
tość swoim bliskim. Ta płyta 
dotyczy mojego mikroświata, 
dotyczy głównie moich bli-
skich. Gdyby ktoś zapytał 
mnie, jaka jest struktura tych 
piosenek, całej tej płyty, po-
wiedziałbym, że jest trochę 
jak album rodzinny. Ale mimo 
że odbijam się od osobistych 
historii, opowiadam o tema-
tach, które dotyczą uniwer-
salnych wartości.  

Kiedy rozmawialiśmy dwa 
lata temu, powiedziałeś, że 
uczysz synów tego, żeby nie 
podchodzili do życia standar-
dowo. Co to właściwie znaczy 
w codziennym życiu? 
To znaczy, że kiedy wszyscy 
idą w prawo, ja idę w lewo. 
Oczywiście mówię bardzo 
ogólnie. Może nawet nie cho-
dzi o to, że ja ich tego uczę. 
Wydaje mi się, że nie muszę 
ich uczyć. Ja po prostu taki je-
stem i zawsze taki byłem. Nie 
musiałem się szczególnie wy-
silać, żeby taki być. Czasem lu-

dzie mówią mi, że nie powi-
nienem, ale ja po prostu tak 
mam. Moja żona jest do mnie 
bardzo podobna. Więc poka-
zujemy im tę drogę sobą. 

Czego synowie uczą się 
od ciebie? 
Mam nadzieję, że dobrych 
rzeczy. 

Wróćmy jeszcze do „Gruby, 
mały”. Śpiewasz, że słowa 
mogą człowieka złamać. Gdy 
dzisiaj patrzysz na dzieci, 
na młodzież, masz poczucie, 
że tych raniących słów jest 
więcej niż kiedyś? 
Tak. Myślę, że to dla wszyst-
kich jest widoczne. Łatwiej 
rzuca się złymi słowami 
w człowieka, kiedy samemu 
się jest anonimowym. Kiedyś 
trzeba było stanąć z kimś twa-
rzą w twarz. Trzeba było uru-
chomić swój głos, pokazać 
twarz. Dzisiaj nie trzeba tego 
robić, więc łatwiej rzucić 
w kogoś błotem. Myślę, że 
wielu ludzi zdaje sobie też 
sprawę, że rzeczywistość jest 
tak skonstruowana, że nieko-
niecznie spotkają ich konse-
kwencje za to, że kogoś 
skrzywdzą albo poniżą. To się 
dzieje cały czas. 

Dzieciom, ale też dorosłym 
trudniej dziś uciec od upoko-
rzeń, które dzieją się w inter-
necie, w mediach społeczno-
ściowych. 
Bo od tego nie da się uciec. To 
część naszego życia. 

A jak ty sobie z tym radzisz? 
Ja mam już grubszą skórę. Je-
stem w innym wieku, więcej 
przeżyłem, mam więcej do-
świadczeń. Do pewnych rze-
czy się przyzwyczaiłem. Wiele 
jestem w stanie sam 
przed sobą wyjaśnić. Zdaję so-
bie też bardziej sprawę 
z ułomności ludzi, którzy to 
robią. Wydaje mi się, że oni są 
bardzo nieszczęśliwi. Funk-
cjonują w świecie, w którym 
sami potrzebują pomocy. Nie 
odbieram więc takich rzeczy 
aż tak osobiście. Bo zdaję so-
bie sprawę, kim jestem. 

Kim jesteś? 
Jestem sobą. Czuję się dobrze 
sam ze sobą. To nie jest uczu-
cie, które miałem zawsze. 
W zasadzie mam je od nie-
dawna. Musiałem na nie za-
pracować. 

Uważasz, że niedoskonałość 
jest czymś normalnym, a nor-
malność czymś wyjątkowym. 
Jak długo się tego uczyłeś? 
Jeśli chodzi o wskazywanie 
na to, że niedoskonałość jest 
czymś normalnym, to wydaje 
mi się, że mam to od dawna. 
Myślę, że wiąże się to z moimi 
przeżyciami. One pomogły mi 
później uruchomić większe 
współczucie. Byłem dosyć 
czuły na takie sytuacje 
i szybko je wyłapywałem. Za-
wsze stawałem po stronie od-
rzuconych. Z czasem stało się 

Rojek: Myślę przede wszystkim o swoich dzieciach. To zmienia perspektywę
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- Wydaje mi się, że ludzie są już zmęczeni 
świadomością, że funkcjonują w coraz 
bardziej sztucznie kreowanym świecie. 

W pewnych sferach wrócimy do roli ludzkiej 
ręki; będzie ona dużo mocniej doceniana. 

W przypadku OFF Festival ma to bardzo duże 
znaczenie. Tego festiwalu nie da się zrobić 

algorytmem – mówi Artur Rojek, muzyk, były 
wokalista Myslovitz, twórca OFF Festival

Anita Czupryn

ARTUR ROJEK: 
 NIE KRĘCI MNIE 

ŚWIAT SZTUCZNEJ 
DOSKONAŁOŚCI
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to sferą, której chciałem się 
bardziej poświęcić. To mnie 
interesuje. O tym chciałbym 
rozmawiać. Zapewne jestem 
w mniejszości, ale czuję się 
w tym dobrze. 

Mnie też jest to bardzo bliskie. 
Zwłaszcza teraz, kiedy wcho-
dzisz do mediów społeczno-
ściowych i widzisz idealne 
zdjęcia, idealne teksty napi-
sane przez sztuczną inteligen-
cję. Też pragnę niedoskonało-
ści, bo ona jest po prostu 
ludzka. 
Ten temat poruszyłem już 
na płycie „Kundel”. Cała idea 
„Kundla” jest o tym. O pięknie 
odrzuconych. Takie rzeczy 
mnie interesują. Świat sztucz-
nej doskonałości, który po-
daje się nam jako wzór, mnie 
odpycha. 

Do akcji promującej singiel 
„Gruby, mały”, dołączyło 
wielu znanych artystów. Za-
skoczyło cię, że ten temat tak 
mocno poruszył innych? 
Czy mnie to zaskoczyło? Myślę, 
że każdy wrażliwy i świadomy 
człowiek zdaje sobie sprawę 
z problemu, który dotyka 
wszystkich. Nie trzeba było 
przekonywać ludzi wrażliwych 
i świadomych, żeby dołączyli 
do tej akcji. Tak to widzę. 

Przy tej piosence, tej płycie 
pracowałeś z Olkiem Świerko-
tem i Zbigniewem Preisne-
rem. Co wnieśli do tej mu-
zyki? 
Zacznę od Olka, który jest 
moim partnerem w tym pro-
jekcie. Jako producent bardzo 
dużo wniósł do całego al-
bumu. Jest w nim obecny – 
obok mnie – od początku 
do końca. Z kolei współpraca 
ze Zbigniewem Preisnerem 
jest wynikiem naszej wielolet-
niej prywatnej znajomości. 
Nigdy wcześniej ze sobą nie 
pracowaliśmy. Teraz pojawiła 
się taka potrzeba z jednej 
i z drugiej strony. Wydaje mi 
się, że wynikało to z tego, że 
Zbyszek dobrze poczuł ener-
gię tych piosenek i chciał to 
zrobić. A on rzadko robi takie 
rzeczy. Chyba nigdy wcześniej 
tego w Polsce nie zrobił. Poza 
tym ja go podziwiam. To 
wielki artysta, ale też niezwy-
kły człowiek, Nasza współ-
praca była bardzo naturalna. 
Nie musiałem go do niczego 
przekonywać i on też nie mu-
siał przekonywać mnie. Super 
to wyszło. Orkiestracja 
Zbyszka znajdzie się w czte-
rech piosenkach:  „Gruby, 
mały”, W objęciach ,„Yeti”, 
i „Nauce tęsknoty” . 

Równolegle rozwijasz OFF 
Festival, który w tym roku od-
będzie się w dniach 7-9 sierp-
nia.  Po tylu latach wciąż czu-
jesz tremę przed ogłoszeniem 
line-upu? 
Jestem osobą, która odpo-
wiada głównie za kwestie ar-
tystyczne: kto pojawi się 
na festiwalu, kto zagra, co się 
tam wydarzy, co będzie 
atrakcją dla uczestnika. To 
bardzo przyjemna część tego 
projektu i skrojona pode 
mnie. Bo festiwal jest dużo 
większym przedsięwzięciem 
niż line-up. Ludzie czasami 
patrzą na festiwal wyłącznie 
z perspektywy programu, nie 
zdając sobie sprawy, co dzieje 
się za kulisami i co musi się 
wydarzyć, żeby to wszystko 
mogło zostać zorganizowane. 
Tym zajmuje się moja żona 
Ania. Ja odpowiadam między 
innymi za line-up jako czło-
wiek, który od zawsze bardzo 
głęboko siedzi w muzyce 
i zajmuje się właściwie tylko 
nią. Cokolwiek robię zawo-
dowo, jest związane z mu-
zyką. Organizuję jeden festi-
wal, organizuję drugi festi-
wal, piszę piosenki. Jestem 
słuchaczem, fanem. Zawsze 
to robiłem i robię do dzisiaj. 
Nic się nie zmieniło. Zawsze 
interesuje mnie to, jak pro-
gram danego roku jest przyj-
mowany, co powoduje. Czy 
daje nam coś dobrego, czy 
niedobrego i jacy ludzie 
w związku z tym przyjeż-
dżają. Czy pojawia się ktoś 
nowy, czy ci sami, co zawsze. 
To są rzeczy istotne z punktu 
widzenia funkcjonowania 
przedsięwzięcia, które ist-
nieje dzięki temu, że ludzie 
kupują na nie bilety. 

OFF Festival 2026 łączy bar-
dzo różne muzyczne światy. 
Jak układa się taki program, 
żeby to nie była tylko lista na-
zwisk, ale i opowieść? 
Trzeba być szurniętym. Szur-
niętym na punkcie muzyki. 
Kiedy jest się szurniętym 
na jakimś punkcie, podchodzi 
się do tego z niezwykłym za-
angażowaniem i pełnym emo-
cji. W moim przypadku tak to 
wygląda. Ludzie, którzy ze 
mną pracują, zwykle są 
do mnie podobni. Też muszą 
być szurnięci. Jeżeli ktoś ko-
cha coś do takiego szaleństwa, 
to dla niego nie jest to aż takie 
trudne. Może się wydawać 
trudne osobie, która funkcjo-
nuje w innej przestrzeni i ina-
czej to interpretuje. Ale dla lu-
dzi, którzy mają szczególną 
wrażliwość na jakieś zjawisko, 
nie ma tu przeszkód i granic. 

Kiedyś odkrywanie muzyki 
wymagało wysiłku. Dzisiaj 
mamy algorytmy, podpowie-
dzi, serwisy streamingowe. 
Po co w takim świecie festiwa-
lowy kurator? 
To nie jest festiwal dla wszyst-
kich. Na OFF nie przyjeżdżają 
ci sami ludzie, którzy przyjeż-
dżają do Jarocina albo na Au-
dioriver. Każdy festiwal ma 
trochę inną publiczność. OFF 
jest festiwalem, który od sa-
mego początku postawił 
na coś nie do końca oczywi-
stego i znanego. To nie była 
szczególnie łatwa droga, ale 
mnie ona kręciła i dawała mi 
poczucie sensu. Przez te dwa-
dzieścia lat nic się tu nie zmie-
niło. Cały czas ten festiwal jest 
robiony w taki sam sposób: 
przez kogoś, kto kocha mu-
zykę, dla kogoś, kto też kocha 
muzykę. Dzięki temu funkcjo-
nuje. Na początku nie wie-
działem, ilu takich ludzi jest. 
Zakładałem, że jest ich trochę 
więcej niż tylko ja. Okazało 
się, że rzeczywiście jest trochę 
więcej. I nawet jeśli nie są 
na takim poziomie szurnięcia 
jak ja, to wielu z nich ma ku 
temu potencjał. Albo chce 
funkcjonować w tym świecie 
bardziej świadomie. Sprawia 
im przyjemność, że mogą 
przyjechać, niczego nie znać, 
a wyjechać zachwyceni, że coś 
poznali. Żeby czerpać przy-
jemność z takiego festiwalu, 
trzeba być odpowiednio na-
stawionym i trochę bliżej mu-
zyki niż standardowy od-
biorca. Osoba, która nie inte-
resuje się muzyką, nie będzie 
miała przyjemności z bycia 
na takim przedsięwzięciu. 

Traktujesz OFF jako zapro-
szenie do tego, żeby ludzie 
wychodzili poza własną mu-
zyczną bańkę? 
Trochę tak. Chodzi o to, żeby 
pokazać coś, co gdzieś wyna-
lazłeś, coś gatunkowo zaska-
kującego, i trochę rozszerzyć 
jego perspektywę patrzenia 
na muzyczną przestrzeń. 
Wrócę do tego, co powiedzia-
łaś: po co kurator, skoro 
mamy algorytm? Kiedy za-
czynaliśmy, nie było jeszcze 
serwisów streamingowych. 
Rola kuratora, a jeszcze arty-
sty-kuratora, była czymś 
rzadkim. W tamtym czasie 
właściwie jedynym takim na-
zwiskiem artysty związanym 
z festiwalem był Perry Farrell 
przy Lollapaloozie. Później 
pojawiły się serwisy stre-
amingowe i ludzie zachłysnęli 
się nowością oraz łatwością 
dotarcia do muzyki. Dla tych, 
którzy mieli fundament, 
na którym dobrze przyjmo-
wała się wiedza, rzeczywiście 
było to pomocne w edukacyj-
nym rozwoju. Ale to, że mo-
żesz łatwo dotrzeć do mu-
zyki, nie czyni cię osobą, 
która się na niej zna. Algo-
rytm podpowiada ci rzeczy, 
które są częścią twoich wybo-
rów. A twoje wybory są na-
znaczone energią różnych 

rzeczy, które dzieją się wokół 
ciebie. One są albo bardziej, 
albo mniej merytoryczne. Za-
kładam, że jeśli jest osoba, 
która naprawdę bardzo 
mocno się czymś interesuje, 
poważnie do tego podchodzi 
i nie zachowuje się jak narzu-
cający się mentor albo ktoś 
przechwalający się wiedzą, 
tylko stara się podejść do tego 
merytorycznie, to da od-
biorcy dużo więcej niż algo-
rytm. Myślę też, że po czasie 
fascynacji tym wszystkim na-
stępuje pewien przełom. Nie 
wiem, jak długo potrwa i do-
kąd prowadzi, ale zawsze 
przychodzi jakiś poziom zmę-
czenia. Wydaje mi się, że lu-
dzie są już zmęczeni świado-
mością, że funkcjonują 
w sztucznie kreowanym 
świecie, że ich życie jest kre-
owane przez sztuczność. Są 
przebodźcowani i zaczynają 
odczuwać potrzebę eksplora-
cji czegoś, czego wcześniej 
nie eksplorowali. W pewnych 
sferach, nie we wszystkich, 
ale w niektórych, wrócimy 
do roli ludzkiej ręki; będzie 
ona dużo mocniej doceniana. 
W przypadku takiego festi-
walu jak OFF ma to bardzo 
duże znaczenie. Tego festi-
walu nie da się zrobić tylko al-
gorytmem. A jeżeli ktoś 
uważa inaczej,  to OFF pozo-
stanie festiwalem, który bę-
dzie działał na przekór. 

OFF od lat pokazuje artystów, 
zanim staną się naprawdę 
wielcy. Masz przyjemność 
z takiego wyprzedzania 
czasu? 
Fajnie jest móc się pochwalić, 
że pierwszy koncert w Polsce 
zagrał u nas The National albo 
Fontaines D.C., który wystąpił 
na OFF-ie jeszcze przed wyda-
niem swojej pierwszej płyty. 
Albo Yung Lean, który w tym 
roku jest headlinerem, a jako 
szesnastolatek zagrał swój 
pierwszy koncert w Polsce 
właśnie na OFF-ie i przyjechał 
na niego z mamą. Jest trochę 
tego rodzaju historii. Czuję za-
dowolenie, kiedy mogę za-
mknąć takie koło, jak w tym 
roku w przypadku Fontaines 
D.C. Fajnie jest powiedzieć, że 
oni zaczynali tutaj. To jest bar-
dzo przyjemne. W przypadku 
takiego festiwalu jak OFF jest 
więcej szans na takie do-
świadczenia, bo ten festiwal 
z założenia zajmuje się odkry-
waniem i pokazywaniem 
tych, którzy dopiero wchodzą 
i za chwilę mogą być znaczący.  

W programie mocno obecna 
jest też polska muzyka: jazz, 

młoda scena. Co najbardziej 
ciekawi cię dziś w polskich ar-
tystach? 
Wiele rzeczy mnie ciekawi, ale 
najbardziej wciągające jest to, 
kiedy mam do czynienia 
z kimś, kto w tym, co robi, jest 
ekstremalnie prawdziwy. 
Wtedy pewne rzeczy przestają 
mieć znaczenie. Jeśli ktoś robi 
coś naprawdę z pełną szczero-
ścią i zaangażowaniem, to jest 
najważniejsze. To mnie naj-
bardziej pociąga. Mam w tym 
dziale świetną ekipę współ-
pracowników.  

OFF rozwija też dostępność: 
jest tłumaczenie koncertów 
na polski język migowy, 
membrana sensoryczna dla 
osób głuchych i słabosłyszą-
cych. Zmieniło się twoje my-
ślenie o tym, czym jest słu-
chanie muzyki? 
Elementy, które wymieniłaś, 
wynikały ze współpracy 
z jednym z naszych partne-
rów oraz z fundacją zajmującą 
się osobami głuchymi. Każda 
współpraca z partnerem, im 
bardziej jest merytoryczna 
i wartościowa, tym bardziej 
dla nas jest interesująca. 
Kiedy zaczynaliśmy, nie wie-
dzieliśmy jeszcze, z czym 
wiąże się współpraca z poten-
cjalnym sponsorem. Byliśmy 
trochę naiwni, wierzyliśmy, 
że można zmienić system 
i dzięki temu częściej uda-
wało nam się namawiać spon-
sorów, żeby nie robili tego, co 
zwykle chcą robić, tylko to, co 
my uważamy za dobre dla fe-
stiwalu. Uważaliśmy, że pu-
bliczność, która przyjeżdża 
na OFF, bardziej doceni wła-
śnie takie działania. Wielo-
krotnie udawało się przeko-
nać partnerów, że nie na każ-
dym festiwalu muszą robić to 
samo. Bo co festiwal, to inny 
odbiorca. A OFF ma na-
prawdę specyficznego od-
biorcę, bardzo czułego na rze-
czy, które próbuje mu się wci-
skać na siłę. Czy te rozwiąza-
nia zmieniły moje myślenie 
o muzyce? Może nie tyle 
zmieniły moje myślenie o sa-
mej muzyce, ale kiedy słyszę, 
że istnieją takie formy od-
bioru i że ktoś pracuje 
nad tym, żeby osoba, która 
na co dzień nie słyszy, mogła 
poczuć muzykę, jest to dla 
mnie superinteresujące. Bo 
dotyczy czegoś, czym ja się 
interesuję, a jednocześnie lu-
dzi, którzy niestety nie mogą 
tego konsumować tak, jak ja 
mam szczęście to robić. 

Gdybyś miał wskazać jednego 
artystę z tegorocznego OFF-a, 

którego publiczność może 
jeszcze nie znać, a powinna 
poznać, to kto by to był i dla-
czego? 
Jest kilku takich artystów. 
Pierwszego dnia koniecznie 
trzeba być na koncercie Cur-
rent Joys, który dostarczy 
nam dużo piosenkowej przy-
jemności. Będzie też posiada-
jący silny fanbase w Polsce 
Black Country New Road albo 
super obiecująca francuska 
piosenkarka o mongolskich 
korzeniach Celine Dessberg. 
Oczywiście Flaming Lips, 
który wraca do nas po 16 la-
tach. Sobota będzie takim 
dniem, kiedy scena ekspery-
mentalna mocno skupi się 
na Irlandii. Irlandia jest 
w ostatnich latach krajem, 
który wypuszcza bardzo dużo 
ciekawej muzyki, a jednocze-
śnie ma chyba najsilniejsze 
zaangażowanie artystów 
w kwestie polityczno-spo-
łeczne. To było bardzo wi-
doczne choćby w działaniach 
Kneecap, Fontaines D.C. czy 
wielu innych zespołów, 
na przykład The Mary Wallo-
pers, którzy pojawią się 
w tym roku na OFF-ie. Oprócz 
The Mary Wallopers pojawi 
się też zespół Madra Salach. 
Moim zdaniem to band, który 
za chwilę może stać się czymś 
bardziej znaczącym. W nie-
dzielę zagra Sunny Day Real 
Estate, których przekonywa-
łem trzy lata i wreszcie się 
udało. Poza tym szybująca 
w górę Oklu, mega zadziorna 
Amyl And The Sniffers z Au-
stralii, Yung Lean razem z Bla-
dee co nie zdarza się często, 
legendy w postaci takich arty-
stów jak gitarzysta The Smith 
Johnny Marr, niemiecka le-
genda industrialu Einstu-
rzende Neubauten czy Arthur 
Verocai z Brazylii, który zagra 
wspólnie z polską orkiestrą 
AUKSO. Co roku na OFF-ie 
występuje blisko 100 zespo-
łów. Od 2006 roku przerobili-
śmy 2 tysiące koncertów.  

Po co dziś jest potrzebna mu-
zyka? 
Dla mnie muzyka jest jedyną 
obok sportu sferą, gdzie czuję 
się naturalnie i nic mnie tu nie 
męczy. Tak było zawsze. Kie-
dyś wydawało mi się, że chyba 
jest ze mną coś nie tak, bo nic 
nie wchodzi mi do głowy 
oprócz wiedzy o muzyce. Te-
raz już wiem, że po prostu taki 
jestem. To świat, w którym 
czuję się dobrze, w którym się 
rozwijam i który cały czas 
sprawia mi radość. I tyle. 
A inne sfery to już nie ja. 

Twoja piosenka „Gruby, 
mały” jest o człowieku, któ-
remu ktoś kiedyś powiedział, 
że jest nie taki. A OFF Festival 
też jest miejscem dla muzyki, 
która nie chce być taka jak 
wszyscy. Jak to podsumujesz? 
W życiu trzeba iść pod prąd. 
Lubię iść w inną stronę niż 
większość. To jest coś, co 
mnie najbardziej interesuje.

JA MAM JUŻ GRUBSZĄ SKÓRĘ.  
WIĘCEJ PRZEŻYŁEM. DO PEWNYCH 
RZECZY SIĘ PRZYZWYCZAIŁEM. 
ZDAJĘ SOBIE TEŻ BARDZIEJ SPRA-
WĘ Z UŁOMNOŚCI LUDZI

MUZYKA JEST JEDYNĄ OBOK SPOR-
TU SFERĄ, GDZIE CZUJĘ SIĘ NATU-
RALNIE, NIC MNIE TU NIE MĘCZY. 
TAK BYŁO ZAWSZE.  TERAZ JUŻ 
WIEM, ŻE PO PROSTU TAKI JESTEM
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Norbert Ziętal

P
onad 300 uczestników 
z całej Polski wzięło 
udział w trzeciej edycji 
Forum „Energia z Polski 
– Local First”. Po spotka-
niach w Warszawie 

i Szczecinie, tym razem przed-
stawiciele administracji, biz-
nesu, samorządów i świata na-
uki debatowali w Rzeszowie nie 
tylko o wyzwaniach związanych 
z transformacją sektora energe-
tycznego, ale również – po raz 
pierwszy – o roli przemysłu 
obronnego i jego powiązaniach 
z bezpieczeństwem energetycz-
nym oraz rozwojem gospodar-
czym kraju. 

Minister Balczun: bilion 
na energetykę 
i obronność 
- Kiedy mówimy o „Energii 

z Polski - Local First”, to tak na-
prawdę mówimy o inicjatywie 
polskiego rządu dotyczącej local 
content, która w pewnym sensie 
jest odpowiedzią na zmianę pa-
radygmatów, jeśli chodzi o funk-
cjonowanie gospodarki po okre-
sie transformacji. O otwieraniu 
nowej przyszłości w kontekście 
wzrostu gospodarczego, ale też 
o ścisłym powiązaniu z wielkimi, 
bezprecedensowymi inwesty-
cjami w sektory energetyczny 
i zbrojeniowy. Jeżeli mówimy 
o sektorze energetycznym, to 
najbliższa dekada oznacza bilion 
złotych inwestycji na nowy miks 
energetyczny, na offshore i on-
shore (turbiny wiatrowe morskie 
i lądowe - przyp. red.), na bloki 
gazowe, na energetykę jądrową. 
Z zachowaniem jakiegoś udziału 
węgla - twierdzi Wojciech Bal-
czun, minister aktywów pań-
stwowych. 

Jak dodaje: - Jednak to, co 
istotne, to inwestycje w sektor 
zbrojeniowy. To program SAFE, 
który jest obecnie realizowany. 
Działając efektywnie i pod presją 
czasu, w krótkim okresie podpi-
sano lub aneksowano umowy 

na program SAFE. Głównym be-
neficjentem tego programu bę-
dzie Polska Grupa Zbrojeniowa. 
Jeśli chodzi o Podkarpacie, mó-
wimy o dużych inwestycjach 
w Hucie Stalowa Wola, CEZAM-
ie, Gamracie. Tu nie chodzi tylko 
o to, ile wyprodukujemy czoł-
gów. To oznacza również po-
datki, miejsca pracy oraz wspie-

ranie różnych lokalnych inicja-
tyw, które będą kołem zamacho-
wym rozwoju gospodarczego re-
gionu, jakiego wcześniej nie 
było. 

Zamierzeniem jest, aby Pol-
ska była jednym z liderów prze-
mysłu zbrojeniowego, a Polska 
Grupa Zbrojeniowa weszła 
do kategorii największych, glo-

balnych graczy. - Cele, jakie sobie 
stawiamy, to aby w polskiej go-
spodarce było jak najwięcej pol-
skiego zaangażowania, polskich 
podmiotów. Będzie to koło za-
machowe dla dalszego rozwoju 
naszej gospodarki. Jesteśmy 
świadomi wielu wyzwań i jeste-
śmy otwarci na słuchanie i mo-
dyfikowanie naszych prioryte-

tów, które stawia rynek. Budu-
jemy to wszystko po to, aby Pol-
ska była bezpieczna, bardziej od-
porna na zmiany, które zachodzą 
wokół i żeby jak najwięcej z tych 
inwestycji zostawało w Polsce - 
mówi Eliza Zeidler, sekretarz 
stanu w Ministerstwie Aktywów 
Państwowych. 

Poseł Kowal: 
Podkarpacie gotowe 
na local content 
- Nam na Podkarpaciu chodzi 

o trzy rzeczy. O Dolinę Lotniczą 
i awiację, o powiązany z tym 
przemysł zbrojeniowy oraz ener-
getykę. Można dokładnie powie-
dzieć, że żeby te dwa punkty mo-
gły zadziałać, to trzeba szybko 
skablować sieć. Tak, żeby przed-
siębiorcy mieli dostęp do energii 
na przyzwoitym poziomie. Te 
trzy rzeczy, to jest nasze DNA, to 
jest istota tego regionu i dla nas 
to jest bardzo ważne, kiedy mo-
żemy komuś w prostych, zwy-
kłych słowach powiedzieć, dla-
tego że to siła napędowa tej czę-
ści Polski - mówi poseł Paweł Ko-
wal, przewodniczący Rady ds. 
Współpracy z Ukrainą. 

Poseł Kowal przekonywał, że 
wystarczy popatrzeć na zgroma-
dzonych na sali przedsiębiorców 
albo podjechać choćby do pod-
rzeszowskiej Jasionki, aby wi-
dząc zaangażowanie działają-
cym tam przedsiębiorców, prze-
konać się, że Podkarpacie jest 
przygotowane, aby local conte-
net zadziałał. 

Potwierdzeniem słów posła 
Kowala były kolejki chętnych 
uczestników forum, głównie 
przedsiębiorców, którzy czekali 
na chwilę rozmowy i wymianę 
kontaktów z poszczególnymi pa-
nelistami. 

- Podkarpackie, czyli dawny, 
kluczowy obszar Centralnego 
Okręgu Przemysłowego, składa-
jącego się z dwóch ważnych fila-
rów: energetyki i przemysłu 
obronnego. Sto lat temu to wła-

śnie w naszym regionie two-
rzono te podwaliny pod nowo-
czesny przemysł w Polsce. Dzi-
siaj jest niezwykle istotne, żeby 
powrócić do tej idei w naszym re-
gionie. U nas nadal kwestie 
obronności są niezwykle istotne. 
Mamy wspaniałe firmy, które 
dzięki programowi SAFE zo-
staną bardzo wzmocnione. Jed-
nak żeby to zadziałało szerzej dla 
gospodarki regionu, potrzebu-
jemy łańcucha dostaw do tych 
firm i pod te kontrakty. A gdzie 
lepiej budować ten łańcuch do-
staw, jak nie w tym samym regio-
nie - przekonuje Konrad Fijołek, 
prezydent Rzeszowa. 

Transformacja 
energetyczna dotyka 
wszystkich: wytwórców 
energii i konsumentów 
- W XXI wieku następuje gi-

gantyczna zmiana sposobu, 
w jaki wytwarzamy i konsumu-
jemy energię. Dotyka to wszyst-
kich, ponieważ wszyscy korzy-
stamy z energii. Proces, w którym 
energia była wytwarzana w elek-
trowniach i transmitowana 
do użytkowników, a myśmy kon-
sumowali ją w sposób pasywny, 
odchodzi w przeszłość. Dzisiaj 
wytwarzamy energię w każdym 
punkcie sieci. Mówimy o tzw. ge-
neracji rozproszonej, gdzie kon-
sument może wytwarzać ener-
gię, zakład przemysłowy, wresz-
cie możemy mieć elektrownie 
atomowe, czy wielkie farmy, 
które też wytwarzają energię - 
mówi Jacek Łukaszewski, prezes 
zarządu Elektromontaż Rzeszów 
S.A. 

Według prezesa Elektro-
montażu, transformacja ener-
getyczna dotyka wszystkich. 
Zmiany wymagają ogromnych 
wydatków kapitałowych w za-
kresie przebudowy istniejącej 
sieci, ale również zachowań 
od strony konsumentów 
i użytkowników. - Inwestują 
nie tylko spółki energetyczne, 

LOCAL FIRST W PRAKTYCE. 
ENERGETYKA I OBRONNOŚĆ 

SZANSĄ DLA NASZEJ GOSPODARKI
Rzeszów stał się miejscem debaty o przyszłości polskiej energetyki, bezpieczeństwa i roli 

krajowych firm w największych inwestycjach najbliższych lat. Podczas Forum „Energia 
z Polski – Local First” przedstawiciele rządu, spółek Skarbu Państwa i biznesu rozmawiali 
o większym udziale polskich przedsiębiorstw w projektach transformacji energetycznej 
i modernizacji armii. Podkreślano, że miliardowe inwestycje mogą stać się impulsem dla 

gospodarki oraz szansą na nowe kontrakty dla firm z Podkarpacia i całego kraju.

Wojciech Balczun, minister aktywów państwowych, podkreślił, że „Energia z Polski  
– Local First” to szansa na wzmocnienie polskiego przemysłu dzięki rekordowym 
inwestycjom w energetykę
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ale inwestować muszą również 
użytkownicy, bo inaczej ta 
energia będzie coraz droższa. 
Zresztą to widzimy, polskie 
firmy narzekają, że ta energia 
jest droga. Niestety, bez inwe-
stycji tak jest - przekonuje nasz 
rozmówca. 

Jak dodaje: - Myślę, że 
od tego nie ma odwrotu. Jeśli 
chcemy pozostać konkuren-
cyjni jako kraj, jako przemysł, 
ale też jeżeli poszczególni 
przedsiębiorcy chcą pozostać 
konkurencyjni, muszą się 
zmierzyć z tym problemem. 

Chcemy, aby duże 
inwestycje były 
realizowane 
w partnerskim modelu 
Wojciech Wrochna, sekre-

tarz stanu w Ministerstwie 
Energii, pełnomocnik rządu 
do spraw strategicznej infra-
struktury energetycznej, zwró-
cił uwagę, że obecnie skala in-
westycji w polską energetykę 
i obronność osiąga poziom, ja-
kiego w historii najnowszej go-
spodarki Polski jeszcze nie no-
towano. - Chciałbym pokazać 
przykład budowy elektrowni ją-
drowej, jako element tej współ-
pracy i tego myślenia o gospo-
darce. Tę inwestycję, której war-
tość wynosi ok. 200 mld zło-
tych, można zrealizować w taki 
sposób. Kupujemy technologię, 
zbudujemy elektrownię, która 
dostarczy energię czystą i bez-
pieczną do naszych domów. 

Zrobimy to z naszymi partne-
rami, zyskamy ich sympatię, ale 
tak naprawdę niewiele z tego 
zostanie w polskiej gospodarce. 
Jednak można to zrobić w inny 
sposób. Można usiąść z tymi 
partnerami do stołu i powie-
dzieć im: zbudujmy przyszłość 
tego regionu, Polski, budując 
energetykę jądrową razem, 
wspólnie. Chcemy, żeby ta in-
westycja była realizowana ra-
zem, w partnerskim modelu 
po to, żeby wzmacniać z jednej 
strony naszego partnera, ale 
wspierać również polskiego 
przedsiębiorcę, polską innowa-
cyjność, polską gospodarkę. 
I my wybieramy ten drugi mo-
del - mówi W. Wrochna. 

- Dzisiaj nie tylko firmy kon-
kurują między sobą, ale rywali-
zują gospodarki. Krajowe, go-
spodarki Unii Europejskiej 
z amerykańską, chińską, czy 
chińska z amerykańską. To go-
spodarki są dzisiaj tak ważne 
w rozumieniu konkurencyjno-
ści. Lokalizacja Rzeszowa jest 
okazją dla biznesu, aby patrzeć 
na wschód. Chyba nie ma ta-
kiego drugiego regionu w Euro-
pie, który ma tyle doświadczeń 
w handlu z Ukrainą. On nie 
od dzisiaj się odbywa, od 30 lat 
z naszym wschodnim sąsiadem 
jesteśmy w relacjach bizneso-
wych. Nikt bardziej nie potrafić 
mówić skutecznie i działać 
na terenie Ukrainy - przekonuje 
Grzegorz Wrona, wiceminister 
aktywów państwowych. 

Musimy odbudować 
zdolności przemysłu 
zbrojeniowego 
Pierwszy raz na forum z cy-

klu „Energia z Polski - Local 
First” tak obszernie poruszono 
kwestie z zakresu transformacji 
polskiego przemysłu zbrojenio-
wego. W liście do uczestników 
forum, na kwestie transformacji 
w przemyśle zbrojeniowym 
zwrócił uwagę patron hono-
rowy, wicepremier i minister 
obrony narodowej Władysław 
Kosiniak-Kamysz. List odczytała 
redaktor naczelna „Nowin” 
i portalu nowiny24.pl (Polska 
Press) Urszula Sobol. 

„Nasze sektory - energe-
tyczny oraz obronny - nie są już 
tylko odrębnymi gałęziami go-
spodarki. Stanowią nieroze-
rwalny system naczyń połączo-
nych, decydujący o odporności 
kraju na współczesne wyzwania 
geopolityczne. Synergia tych 
dwóch obszarów buduje funda-
ment, na którym opiera się przy-
szłość kolejnych pokoleń” - 
do uczestników forum napisał 
wicepremier.  

- Rozwój przedsiębiorstw 
branży zbrojeniowej jest istotny. 
Poczucie bezpieczeństwa jest 
bardzo ważne dla każdego czło-
wieka, a my je zapewniamy pro-
dukując sprzęt - mówi Waldemar 
Wilk, prezes zarządu, dyrektor 
generalny Mista Sp. z o.o. ze Sta-
lowej Woli. 

- Zmieniła się forma walki. 
Pierwsze fragmenty wojny 

w Ukrainie, gdzie zagony pan-
cerne mierzyły się ze sobą prze-
szły już do historii. Czołgi, armo-
tohaubice wróciły do baz, nato-
miast większość walk polega 
na wymianie dronów. W tym za-
kresie budujemy kompetencje, 
których wcześniej nie było. Zu-
pełnie od nowa. My produku-
jemy drony, testujemy je już 
w wojsku, zbieramy opinie, ale 
również konstruujemy dla 
agend NATO, które proszą nas 
o opracowanie takich konstruk-
cji - mówi W. Wilk. 

Prezes Misty zaznacza, że 
wpływ polskiego przemysłu 
obronnego jest bardzo ważny. 
Po pierwsze, pełni społeczne 
funkcje, gdyż daje pracę i możli-
wość rozwoju. Jest również 
ważny dla niezależności pol-
skiego przemysłu.  - Przykładem 
są choćby elementy uzbrojenia, 
które pozyskujemy np. od Niem-
ców. Dzisiaj w sytuacji, gdy 
chcemy zrobić zamówienia, 
Niemcy mówią: chwileczkę, naj-
pierw my, dopiero później mo-
żemy was zaopatrzyć. To poka-
zuje, że nawet jeśli mamy możli-
wości produkcyjne, to ograni-
czenia importowe powodują, że 
pomimo zdolności nie jesteśmy 
w stanie odpowiednio szybko 
wyprodukować ilości sprzętu, 
jaki jest potrzebne Wojsku Pol-
skiemu - wyjaśnia prezes Misty. 

Przez lata polska zbroje-
niówka była wygaszana. Dziś 
państwo musi odbudowywać 
zdolności produkcyjne w zupeł-

nie innych realiach.- Polska 
Grupa Zbrojeniowa bardzo się 
zmienia. Jest to ponad 60 spółek, 
które produkują pełną paletę, 
począwszy od umundurowania 
przez transportery, a na frega-
tach skończywszy. Podstawowe 
zmiany dzisiaj polegają na tym, 
że po pierwsze, Wojsko Polskie 
bardzo się modernizuje i chce, 
aby ten proces trwał jak najkró-
cej. To stawia przed PGZ bardzo 
wiele wyzwań, jeśli chodzi 
o zwiększenie produkcji i jej ja-
kość - twierdzi Janusz Zemke, 
doradca prezesa PGZ. 

Jak zaznaczył, druga zmiana 
polega na tym, że PGZ już nie 
wszystko chce robić sama, lecz 
aktywnie poszukuje różnych 
firm prywatnych. To pokazuje 
nie tylko skalę zainteresowania 
biznesu, lecz również kompe-
tencje firm.- Zaplanowaliśmy 
dziesięć spotkań roboczych z fir-
mami, pięć z nich się już odbyło. 
Są to firmy, które nie produkują 
tylko jakichś drobnych elemen-
tów, lecz często całe systemy. To 
firmy technologicznie i kadrowo 
przygotowane do współpracy - 
dodaje J. Zemke. Przypomniał, 
że gdy w ubiegłym roku PGZ 
ogłosiła, że jest zainteresowana 
współpracą z prywatnymi fir-
mami, to zgłosiło się aż 11 tys. 
z nich. 

Kapitał intelektualny 
i nauka to silny punkt 
„local content” 
Podczas Forum dyskutanci 

wielokrotnie wskazywali, że mó-
wiąc o local content, należy 
uwzględnić kapitał intelektu-
alny. Forum odbywało się w bu-
dynku Uniwersytetu Rzeszow-
skiego. Rzeszów jest miastem, 
w którym liczba studentów, 
w porównaniu do ogólnej liczby 
ludności, prawdopodobnie jest 
najwyższa w Polsce. - Jeżeli mó-
wimy o local content tutaj w Rze-
szowie, kiedy mówimy local 

content tu na Podkarpaciu, to 
mamy także na myśli tradycję in-
telektualną, tradycję myśli tech-
nicznej, zakorzenioną jeszcze 
w Centralnym Okręgu Przemy-
słowym. Dzisiaj, kiedy jest wy-
jątkowa okazja, żeby powiedzieć 
awiacja, przemysł zbrojeniowy, 
energetyka, to wszystko posa-
dzone na głębokiej tradycji tego 
regionu. Chciałbym do tego jesz-
cze dołożyć myśl techniczną 
i wartość intelektualną, którą 
przynoszą młodzi ludzie, którzy 
żeby tu zostać, potrzebują także 
inwestycji w kulturę, sport i roz-
wój. Inaczej ta wielka idea Cen-
tralnego Okręgu Przemysłowego 
2.0, Doliny Dronowej, Armady 
Dronowej Doliny Lotniczej, te 
wielkie idee się nie spełnią - za-
znacza poseł Paweł Kowal. 

- Uczelnia XXI wieku to nie 
tylko miejsce kształcenia, ale to 
przede wszystkim aktywny part-
ner przemysłu, rozwoju, nauki 
i innowacji. Jako uczelnia sta-
ramy się włączać w różnego ro-
dzaju inicjatywy - prof. dr hab. n. 
med. Adam Reich, rektor Uni-
wersytetu Rzeszowskiego. 

- „Energia z Polski - Local 
First” to cykl konferencji, organi-
zowanych przez Polska Press 
Grupę po to, żeby pokazać, jak 
mocna jest gospodarka w po-
szczególnych regionach naszego 
kraju, ale też po to, aby pokazać 
lokalnym, regionalnym przedsię-
biorcom, że mogą wziąć udział 
w łańcuchu dostaw przy wielkich 
inwestycjach. Czy to energetycz-
nych, czy w biznesie obronnym 
w Polsce. To rzadka okazja, żeby 
móc spotkać tak wielu ministrów, 
wielu prezesów wielkich firm - 
mówi Zenon Nowak, prezes Pol-
ska Press Grupa. 

- Jako grupa Polska Press jeste-
śmy medialnymi liderami w re-
gionach. Mamy 13 mln realnych 
użytkowników, a na Podkarpaciu 
1,1 mln realnych użytkowników. 
Chcemy, aby przedsiębiorcy, nasi 
partnerzy - przedsiębiorcy i part-
nerzy instytucjonalni spotykali 
się i mogli rozmawiać o rozwoju 
- podkreśla Dariusz Kołacz, pre-
zes Makroregionu Południe Pol-
ska Press Grupa. 

Honorowy patronat nad Fo-
rum objęli wiceprezes Rady Mi-
nistrów Władysław Kosiniak-
Kamysz, Ministerstwo Akty-
wów Państwowych, Minister-
stwo Energii, wojewoda pod-
karpacki i prezydent miasta 
Rzeszowa. ą

Poseł Paweł Kowal zaznacza, że Podkarpacie jest 
przygotowane, aby local contenet zadziałał
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PO EDYCJACH W WARSZAWIE 
I SZCZECINIE, FORUM  
ZGROMADZIŁO LIDERÓW  
SEKTORA ENERGETYCZNEGO 
I OBRONNEGO W RZESZOWIE

Panel „Biliony do wydania – jak zatrzymać kapitał w Polsce?”. Dyskutowano o szansach polskich firm na udział 
w największych projektach inwestycyjnych
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Do Rzeszowa przyjechali przedstawiciele rządu, samorządów i biznesu,  
by rozmawiać o historycznych inwestycjach w energetykę i obronność
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PULS A

Organizatorem forum 
„Energia z Polski - Local 
first” była Polska Press 
Grupa: „Nowiny”  
i nowiny24.pl
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kład wszedł w życie 65 
lat temu, 23 czerwca 
1961 r., niecałe dwa lata 
po wynegocjowaniu 
tekstu w Waszyngtonie. 
Układowi przyświecał 

szlachetny cel: był pierwszym 
dokumentem ograniczającym 
działania zbrojne podczas zim-
nej wojny. Miał też uchronić An-
tarktydę od rabunku bogactw 
naturalnych. 

Jak podzielić? 
Już w XIX w. w kierunku An-

tarktydy i jej zasobów, głównie 
węgla, złota i niklu zaczęły łako-
mie spoglądać ówczesne potęgi. 
Po ostatniej wojnie konflikty na-
siliły się na tyle, że dochodziło 
nawet do incydentów zbrojnych. 
W 1948 r. jeden z argentyńskich 
okrętów ostrzelał jednostkę bry-
tyjską na obszarze, do którego 
obydwa państwa rościły preten-
sje. Antarktydą coraz bardziej in-
teresowali się Rosjanie, a w Sta-
nach Zjednoczonych zastana-
wiano się, czy bezkresnych po-
łaci lodu (blisko 15 mln km kw.) 
nie wykorzystać do prób broni ją-
drowej. 

Zakrawa na polityczny cud, 
że ostatecznie światowe mocar-
stwa zdecydowały o pokojo-
wym rozwiązaniu kwestii An-
tarktydy. W latach 50. amerykań-
scy i radzieccy dyplomaci wspól-
nie przygotowali dokument, 
który stał się podstawą podpisa-
nia Układu Antarktycznego. 
Współpraca ta była jednym 
z ważniejszych wspólnych, ame-
rykańsko-sowieckich przedsię-
wzięć z czasów zimnej wojny.  

Układ podpisano 1 grudnia 
1959 r. w Waszyngtonie; wszedł 
on w życie 23 czerwca 1961 r., zaś 
Sekretariat ONZ zarejestrował go 
4 sierpnia 1961 r. Sygnatariu-
szami było dwanaście państw, 
które podczas tzw. III Międzyna-
rodowego Roku Geofizycznego 
(1957–1958) prowadziły badania 
geograficzne na Antarktydzie 
(Argentyna, Australia, Belgia, 
Chile, Francja, Japonia, Nowa Ze-
landia, Norwegia, RPA, USA, 
Wielka Brytania i ZSRR (dziś Ro-
sja). 

Tylko lód i pingwiny 
Gdy spojrzy się na Arktykę, 

która ze względu na swoje stra-
tegiczne położenie i surowce 
stała się dziś celem bezwzględ-
nej rywalizacji mocarstw, kwe-
stia Antarktydy wciąż wygląda 
inaczej. Przynajmniej na razie. 
Głównym celem Układu było za-
pewnienie wykorzystania tery-
torium Antarktydy (obszar ob-
jęty umową to ląd i lodowce szel-
fowe na południe od równoleż-
nika 60°S) jedynie do celów po-
kojowych, aby nigdy nie stała się 
przyczyną międzynarodowych 
konfliktów. 

Zabrania on wszelkich dzia-
łań o charakterze militarnym, 
lecz nie wyklucza przebywania 
na terytorium antarktycznym 
pracowników wojskowych w ce-
lach badawczych. Nie rozstrzyga 
kwestii związanych z roszcze-
niami terytorialnymi, ale bada-
nia naukowe „mają być wyni-

kiem współpracy, a ich wyniki 
dostępne dla wszystkich”. Układ 
zabrania poza tym prób z bronią 
atomową oraz składowania od-
padów radioaktywnych. 

Traktat zawarty jest bezter-
minowo, z kilkoma datami gra-
nicznymi, natomiast, zgodnie 
z art. 12, może być w każdym cza-
sie zmieniony za jednomyślną 
zgodą wszystkich państw stron 
mających prawo głosu. Całkiem 
niedawno, w 2004 r., utworzono 
stały sekretariat – Antarctic Tre-
aty Secretariat – z siedzibą w Bu-
enos Aires. 

Od strony prawnej Układ An-
tarktyczny ma charakter tzw. 
otwarty, co oznacza, że może 
do niego przystąpić każde pań-
stwo należące do ONZ, 

a za zgodą wszystkich sygnata-
riuszy również każde inne pań-
stwo. Do końca 2022 r., do trak-
tatu przystąpiło 55 państw, 
w tym – w 1977 r. – Polska. Co-
rocznie odbywające się spotka-
nia konsultacyjne umożliwiają 
sprawowanie kontroli nad dzia-
łalnością na Antarktyce. Aby 
uzyskać prawo głosu, trzeba pro-
wadzić na kontynencie „zna-
czącą pracę naukowo-badaw-
czą”. 

Co ważne, wokół Układu 
z 1961 r. powstał cały system 
prawny, zwany Systemem 
Układu Antarktycznego (ATS, 
Antarctic Treaty System). W jego 
ramach funkcjonują m.in: układ 
dotyczące ochrony fauny i flory 
antarktycznej (Agreed Measures 

for the Conservation of Antarctic 
Fauna and Flora); konwencja 
o ochronie żywych zasobów 
morskich Antarktyki (Conven-
tion for the Conservation of An-
tarctic Marine Living Resources); 
konwencja regulująca eksploata-
cję surowców mineralnych 
na Antarktydzie (Convention on 
the Regulation of Antarctic Mi-
neral Resource Activities); czy 
wreszcie tzw. protokół madrycki, 
o ochronie środowiska natural-
nego (Protocol on Environmen-
tal Protection to the Antarctic 
Treaty). 

Polska na Antarktydzie 
Polska obecność na konty-

nencie datuje się od 1977 r. To 
wtedy bowiem powstała tam 

Polska Stacja Antarktyczna im. 
Henryka Arctowskiego, cało-
roczny ośrodek naukowo-ba-
dawczy położona nad Zatoką 
Admiralicji na Wyspie Króla Je-
rzego w archipelagu  Szetlandów 
Południowych. Jest kierowany 
przez Instytut Biochemii i Biofi-
zyki Polskiej Akademii Nauk. 

Zespół stacji zmienia się rota-
cyjnie podczas dwóch zmian: zi-
mowej i letniej. Naukowcy zbie-
rają dane meteorologiczne, eko-
logiczne (obserwacje ptaków 
i ssaków płetwonogich), hydro-
logiczne (na Antarktydzie znaj-
duje się 90 proc. światowych za-
sobów słodkiej wody), doty-
czące struktury ziemskiego pola 
elektrycznego i glacjologiczne 
(przede wszystkim badanie 
tempa tzw. cielenia, czyli erozji 
Lodowca Lange). Od niedawna 
badacze zajmują się także moni-
torowaniem ruchu turystycz-
nego w obszarach polarnych – 
specyfiki zachowań turystów 
odwiedzających Antarktykę. 

Jak podaje IBB PAN, mate-
riały i dane gromadzone w opar-
ciu o Polską Stację Antarktyczną 
są w sposób ciągły wykorzysty-
wane w kraju przez ponad 20 
placówek naukowych oraz 
przez instytucje naukowe z 22 
krajów. 

Pytanie, czy Antarktyda po-
zostanie terytorium neutral-
nym, wciąż pozostaje jednak ak-
tualne. Od przynajmniej dwóch 
dekad obserwuje się zwiększe-
nie intensywności działań w re-
jonie kontynentu, głównie ze 
strony mocarstw – USA, Chin 
oraz Rosji. Wynika to ze strate-
gicznego charakteru tego ob-
szaru, mogącego stanowić 
punkt wyjścia do rozszerzenia 
wpływów geopolitycznych. 

W ciągu kilku ostatnich lat 
ruch wokół Antarktydy nabrał 
tempa. W czerwcu 2024 r. 
w Murmańsku miało miejsce 6. 
spotkanie Grupy Roboczej 
BRICS ds. nauki i technologii 
oceanicznych i polarnych. Jego 
tematyka obejmowała badania 
i rozwój zasobów Oceanu Świa-
towego, w tym „bieżące zmiany 
w jego głębokich obszarach, 
wpływ na system klimatyczny 
oraz stan stref przybrzeżnych”. 
Antarktydę uznano w Murmań-
sku za jeden z „priorytetów do-
celowych”. 

W listopadzie tego samego 
roku odnotowano obecność 
statku flagowego rosyjskiej floty 
polarnej „Akademik Fiodorow” 
w  Kapsztadzie, skąd po uzupeł-
nieniu zapasów ruszył w kie-
runku wybrzeży Antarktydy Za-
chodniej, do stacji Russkaja. Cie-
kawostką jest to, że stacja zo-
stała zamknięta w 1990 r., 
a obecnie działa tam jedynie au-
tomatyczny sprzęt pomiarowy. 

Oficjalnie „Akademik Fiodo-
row”, potężny, blisko 150-me-
trowy statek-lodołamacz służy 
do zaopatrywania stacji polar-
nych i transportu naukowców, 
nieoficjalnie wiadomo jednak, 
że od kilku lat Rosjanie używają 
go do logistyki dla swoich ekip 
poszukujących na Antarktydzie 
złóż gazu i ropy. 

Wojskowi nie próżnują 
Antarktyda kusi złożami i su-

rowcami, ale nie mniej ważnym 
atutem jest jej położenie, umoż-
liwiające alokację infrastruktury 
wojskowej. Taki cel ma np. Au-
stralia, od lat podnosząca rosz-
czenia terytorialne względem 
tego kontynentu. Chodzi tu 
przede wszystkim o obszar tzw. 
Australijskiego Terytorium An-
tarktycznego (AAT, Australian 
Antarctic Territory), obejmują-
cego blisko 42 proc. powierzchni 
Antarktydy. 

Na mocy art. 4 Traktatu An-
tarktycznego żadne z państw 
nie może w czasie jego obowią-
zywania „zgłaszać roszczeń te-
rytorialnych do obszarów znaj-
dujących się na południe 
od 60°S”. Ale wzorem Australii 
takie roszczenia wysuwają dziś 
Norwegia (rości sobie prawo 
do terytorium Wyspy Piotra I, le-
żącej na Morzu Bellingshausena, 
ok. 430 km od wybrzeży Antark-
tydy), ponadto Chile, Argentyna 
i Wielka Brytania. Chile i Argen-
tyna nie ukrywają zresztą utrzy-
mywania na tym kontynencie 
kontyngentów wojskowych, 
częściowo stałych, częściowo 
zaś rotowanych. 

W lutym 2024 r. swoją obec-
ność na Antarktydzie zamanife-
stowały Chiny budując nową 
stację badawczą nazwaną Qin-
ling Station, tuż obok stacji ame-
rykańskiej McMurdo. Eksperci 
natychmiast podnieśli alarm do-
wodząc, że przywódca Chińskiej 
Republiki Ludowej Xi Jinping 
chce wykorzystać ośrodek na-
ukowy na Antarktydzie 
do szpiegowania Zachodu 
i przechwytywania komunika-
cji satelitarnej innych krajów. 

Co będzie dalej? 
Separatystyczne działania 

niektórych sygnatariuszy 
Układu Antarktycznego wska-
zują, że problem przynależno-
ści państwowej kontynentu 
wróci w niedalekiej przyszłości. 
Konkretnie po roku 2041 r., gdy 
wygaśnie okres „zamrażający” 
nowe roszczenia terytorialne. 
Argentyna, Australia, Chile, 
Francja, Norwegia, Nowa Zelan-
dia i Wielka Brytania, już dziś sa-
mowolnie poszerzają swoje 
kompetencje, m.in. wbijając 
do paszportów pieczątki tury-
stom odwiedzającym stacje 
oraz emitując własne znaczki 
pocztowe. 

W 2048 r. przestanie z kolei 
obowiązywać oficjalnie zakaz 
poszukiwań złóż surowców na-
turalnych, dając państwom cał-
kiem nowe możliwości działa-
nia. Ale i dziś zwiększanie dziś 
swojej obecności na Antarkty-
dzie jest metodą umocnienia 
przez państwa swojej pozycji 
negocjacyjnej. 

Wynika to z faktu, że 
na mocy Układu nie można wy-
egzekwować żadnych konse-
kwencji dla państw, które za-
częłoby łamać jego postano-
wienia. Pozostaje on skuteczny 
jedynie tak długo, jak długo ist-
nieje przekonanie co do jego za-
sadności.

Satelitarne zdjęcie Antarktydy. Ten kontynent od dawna budzi wiele emocji ze 
względu na swoje geopolityczną lokalizację, a także z powodu znajdujących się 
na nim surowców krytycznych
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Od podpisania Układu Antarktycznego 
jedyny niezamieszkany na stałe kontynent 

na świecie ma status neutralnego. A przecież 
jest kuszącym skarbcem surowców: węgla, 

rud metali, ropy i gazu

ANTARKTYDA WOLNA 
OD WOJEN 

I EKSPLOATOWANIA 
SUROWCÓW?

Mariusz Grabowski
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Wielkie inwestycje w energe-
tykę i obronność mogą stać 
się impulsem dla polskich 
firm, ale tylko wtedy, gdy 
krajowi dostawcy realnie 
wejdą do łańcuchów dostaw.  
O tym rozmawiali uczestnicy 
Forum Dostawców Przemy-
słu Energetycznego i Obron-
nego „Energia z Polski – Local 
First”, które odbyło się 15 
czerwca na Uniwersytecie 
Rzeszowskim. W centrum 
dyskusji znalazły się local 
content, zamówienia pu-
bliczne, transfer technologii, 
finansowanie i bezpieczeń-
stwo gospodarcze państwa. 

Local content bez zmiany 
prawa 
Podczas części otwierającej 
forum głos zabrał m.in. Woj-
ciech Balczun, minister akty-
wów państwowych. Jak pod-
kreślał, local content nie ma 
oznaczać protekcjonizmu ani 
zamykania polskiego rynku, 
ale lepsze wykorzystanie ist-
niejących narzędzi wspierania 
krajowych dostawców. 
– Wszystkie te kraje akceptu-
jąc i szanując regulacje unijne 
i prawo unijne tak naprawdę 
tworzą warunki, żeby w jak 
największym stopniu wspie-
rać swoje firmy. Dlatego, że 
wiedzą, że to jest warunek ich 
bezpieczeństwa, ich rozwoju – 
powiedział Wojciech Balczun. 

Minister wskazywał, że zmia-
nę można przeprowadzać bez 
naruszania prawa zamówień 
publicznych. 
– To jest trochę taki wytrych, 
nie trzeba zmieniać prawa 
zamówień publicznych, żeby 
w praktyce wdrażać local con-
tent. Natomiast z perspektywy 
Ministerstwa Aktywów Pań-
stwowych mamy jakieś moż-

liwości oddziaływania na nasz 
zasób spółek, które podlegają 
ministerstwu, w związku z tym 
kodeks dobrych praktyk local 
content, wytyczne dla spółek, 
pełnomocnicy, którzy są po-
woływani w poszczególnych 
spółkach, pełnomocnicy do 
spraw local content, to już się 
dzieje – tłumaczył. 
Jak dodał, po latach trans-
formacji Polska jest w in-
nym miejscu niż na początku 
lat 90. i musi mocniej za-
bezpieczać własny wzrost 
gospodarczy. 

Elektrownia jądrowa jako test 
dla gospodarki 
Jednym z przykładów strate-
gicznej inwestycji była budowa 
elektrowni jądrowej. Wojciech 
Wrochna, pełnomocnik rządu 
ds. strategicznej infrastruktury 
energetycznej, wskazywał, że 
projekt o wartości około 200 
mld zł można przeprowadzić 
na dwa sposoby. 
– Kupimy technologię, zbudu-
jemy elektrownię, która do-
starczy energię czystą, bez-
pieczną do polskich domów. 
Zrobimy to z naszymi part-
nerami, zyskamy ich sympa-
tię, ale tak naprawdę niewie-
le z tego zostanie w polskiej 

gospodarce. Ale można to 
zrobić w drugi sposób, w inny 
sposób. Można usiąść z tymi 
partnerami do stołu i powie-
dzieć im, słuchajcie, zbuduj-
my przyszłość tego regionu, 
przyszłość Polski rozwijając 
energetykę jądrową razem, 
wspólnie – tłumaczył. 
– Nie wybieramy modelu re-
alizacji inwestycji nawet z po-
tężnymi partnerami zagra-
nicznymi, który jest modelem 
takiej bardzo pasywnej współ-
pracy – dodał. 

Polskie firmy potrzebują 
referencji, kompetencji 
i finansowania 
W dyskusjach wracał temat 
barier, które utrudniają pol-
skim firmom udział w najwięk-
szych projektach. Angelika 
Cieślowska, prezeska zarządu 
DORACO, zwracała uwagę, że 
rozmowa o local content nie 
powinna ograniczać się do 
definicji ani do samego fak-
tu rejestracji firmy w Polsce. 
Chodzi o to, by zyski z dużych 
inwestycji budowały polski 
kapitał i zostawały w krajowej 
gospodarce. 

Ilona Deręgowska, wiceprezes 
Agencji Rozwoju Przemysłu, 

wskazywała z kolei na ogra-
niczenia finansowe mniej-
szych podmiotów, zwłasz-
cza przy dużych projektach 
energetycznych. 
– Przede wszystkim nie mamy 
wyporności finansowej – za-
znaczyła Deręgowska. 

Jan Rajchel, prezes Rządo-
wej Agencji Rezerw Strate-
gicznych, mówił o specyfice 
zakupów związanych z bez-
pieczeństwem państwa. Jak 
wyjaśniał, część procedur 
odbywa się poza prawem za-
mówień publicznych, według 
wewnętrznych zasad, które 
wymagają od firm m.in. zdol-
ności do przetwarzania infor-
macji niejawnych i działalno-
ści zarejestrowanej w Polsce. 
– Te procedury, o których 
mówię, preferują polskie 
podmioty gospodarcze 
– doprecyzował. 

Nie zawsze chodzi o najniższą 
cenę 
O roli dużych zamawiających 
mówił także Roman Kowsze-
wicz, dyrektor wykonawczy 
ds. zakupów w ORLENIE. Gru-
pa realizuje rocznie około 40 
tys. przetargów na kilkadzie-
siąt miliardów złotych i pla-
nuje wydać ponad 350 mld zł 
w najbliższej dekadzie. 
– Nie chodzi o to, żeby za 
każdym razem wygrywała pol-
ska firma. Chodzi o to, żeby 
przygotowywać inwestycje, 
przygotowywać jakby z jednej 
strony od nas zamawiających 
jako wydatki, ale też, żeby 
firmy się przygotowywały do 
projektów w taki sposób, żeby 
rozpoznać, gdzie polskie firmy 
mają rzeczywiście przewagę 
konkurencyjną, a w których 
aspektach potrzebują rozwoju 
kompetencji, a czasami wcho-

dzenia być może w konsorcja, 
również z firmami zagranicz-
nymi, żeby tą technologię, tę 
kompetencję zdobywać – po-
wiedział Roman Kowszewicz. 
Jak dodał, czasem wyższy 
wydatek może mieć sens, 
jeśli prowadzi do budowy 
kompetencji i silniejszego 
łańcucha dostaw w dłuższej 
perspektywie. 

Od paneli eksperckich do 
warsztatów
Forum Dostawców Przemysłu 
Energetycznego i Obronnego 
„Energia z Polski – Local First” 
zostało zorganizowane przez 
Polska Press Grupę. Wydarze-
nie było skierowane do przed-
stawicieli przemysłu, dostaw-
ców technologii, producentów, 
firm wykonawczych, instytucji 
finansowych, samorządów 
oraz podmiotów zaintereso-
wanych udziałem w strate-
gicznych projektach energe-
tycznych i obronnych.

Patronat honorowy nad wyda-
rzeniem sprawował wicepre-
zes Rady Ministrów, minister 
obrony narodowej Władysław 
Kosiniak-Kamysz, Minister-
stwo Aktywów Państwowych, 
Ministerstwo Energii, wojewo-
da podkarpacki i prezydent 
miasta Rzeszowa. 

W wydarzeniu uczestniczy-
li także partnerzy reprezen-
tujący sektor finansowy, 
energetyczny, przemysłowy 
i technologiczny. Partnerem 
strategicznym był Orlen, 
partnerem głównym PKO 
Bank Polski, a wśród partne-
rów znaleźli się także m.in. 
Agencja Rozwoju Przemysłu, 
PZU, ENEA, Asseco, TAURON 
Dystrybucja, Polska Spółka 

Gazownictwa i Polska Grupa 
Zbrojeniowa.
Program objął panel „Biliony 
do wydania – jak zatrzymać 
kapitał w Polsce?”, rozmo-
wy o finansowaniu projek-
tów strategicznych, panele 
poświęcone transformacji 
energetycznej jako szansie 
dla polskich firm, firechat 
z wiceministrem Grzegorzem 
Wroną oraz debatę o polskim 
przemyśle zbrojeniowym.

Przedstawiciele partnerów 
brali udział w dyskusjach 
programowych. W panelu 
dotyczącym finansowania 
projektów strategicznych 
wystąpił m.in. Adam Bur-
da, Dyrektor Departamentu 
Klienta Strategicznego-Ener-
getyka, Paliwa i Nowe Tech-
nologie w PKO Banku Pol-
skim. W części energetycznej 
o transformacji jako szansie 
dla polskich firm rozmawia-
li m.in. Jarosław Tokarczuk, 
pełnomocnik zarządu ENEA 
ds. Local Content, oraz Adam 
Bernacki, dyrektor Departa-
mentu Zakupów i Administra-
cji w TAURON Dystrybucji.

Całość zakończyła sesja 
warsztatowa dla firm przygo-
towana przez Orlen „Energe-
tyka w praktyce: inwestycje, 
zakupy i łańcuchy dostaw”. 
Dotyczyła m.in. planów in-
westycyjnych w obszarze 
energetyki w Grupie ORLEN, 
współpracy z dostawcami, 
wymagań i procesów zaku-
powych, zasad współpracy 
z rynkiem oraz Katalogu Do-
brych Praktyk. W warsztacie 
udział wzięli Roman Kowsze-
wicz, Wojciech Uran, Przemy-
sław Rosuł, Krzysztof Kra-
szewski, Agnieszka Roszczyk 
i Tomasz Ostojski z ORLENU.

Kapitał ma zostać w Polsce. Za nami Forum 
Energia z Polski - Local First w Rzeszowie
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W
ydawałoby się, że 
fabuła serialu nie 
jest zbyt skompli-
kowana – oto po-
znajemy nieznają-
cych się wcześniej 

ludzi (czasami całe wręcz ro-
dziny), które wyczekują od lat 
dawno upragnionego mieszka-
nia. Traf zrządza, że wszyscy lą-
dują pod tym samym adresem, 
na warszawskim Ursynowie, 
konkretnie w nowo wybudo-
wanym bloku przy ulicy Alter-
natywy 4. W kolejnych odcin-
kach obserwujemy ich zmaga-
nia związane z niedotrzyma-
niem terminu oddania bu-
dynku do użytku, partactwem 
robotników czy cwaniactwem 
urzędników. W tle zaś kolejki 
po mięso, problemy z prądem, 
historyczne nawiązania (nie za-
wsze wygodne ówczesnej wła-
dzy), a to wszystko podane 
w sposób, który nie tylko dawał 
do myślenia, ale i przede 
wszystkim bawił. Ot, typowy 
obraz minionej epoki, odpo-
wiednio odbity w krzywym, ba-
rejowskim zwierciadle. Tym ra-
zem jednak w formie serialu, co 
dawało reżyserowi większe 
pole do popisu. Ale i cenzurze, 
lecz o tym później. 

„Nad wszystkim czuwa 
gospodarz domu” 
Sami mieszkańcy? Mamy tu 

ich cały wachlarz, na tyle różny 
pod względem charakterów, wy-
kształcenia, a nawet wieku, że 
nie mogło zabraknąć między 
nimi okazji do komicznych (ale 
i dramatycznych) interakcji. 
Palmę pierwszeństwa dzierżą 
jednak relacje lokatorów z go-
spodarzem domu Stanisławem 
Aniołem, który, przy pomocy 
sprytnych machinacji, podpo-
rządkowuje sobie mieszkańców 
bloku, sprawując nad nimi re-
alną władzę. Anioł to człowiek, 
któremu spore ambicje niespe-
cjalnie się spełniły, co próbuje 
wyładować na sąsiadach i po-
czątkowo mu się to nawet udaje. 
Nie przewidział tylko tego, że 
jego „podwładni”, jak na Pola-
ków przystało, w obliczu tyranii 
potrafią się zjednoczyć, zosta-
wiając za sobą wszystkie dotych-
czasowe niesnaski.  

Pomysł na „Alternatywy 4” 
narodził się jesienią 1979 roku, 
kiedy to przyszły scenarzysta se-
rialu Maciej Rybiński (felietoni-
sta i dziennikarz) odbierał klucze 
do swojego nowego lokum 
na warszawskim Okęciu. Wiele 
do życzenia pozostawiała za-
równo jakość wykończonych 
wnętrz, jak i sami sąsiedzi oraz 
ich wzajemne relacje. Te obser-
wacje posłużyły Rybińskiemu 
do stworzenia scenariusza se-
rialu, zaś wspierał go Janusz 
Płoński, kolega z redakcji czaso-
pisma „ITD” (obaj mieli już 
na koncie m.in. jeden z odcin-
ków Teatru Sensacji „Kobra”).  

– Odpowiedź na nasz pomysł 
dostaliśmy po dwóch latach. Za-
mówiono scenariusz, dali nam 
reżysera, żeby nam pomógł ze 
scenariuszem. Ale po pierw-
szym spotkaniu wiedzieliśmy, 
że ten człowiek, którego nazwi-
ska nie pomnę, jest pozbawiony 
poczucia humoru. Postawiliśmy 
się w telewizji. Efekt był taki, że 
dali nam Bareję. Wtedy już 
wszystko weszło na dobre tory. 
Bareja nas uczył pisania scena-
riusza. On rozumiał ideę tej hi-
storii. Pisaliśmy u niego 
w domu. Napisaliśmy sześć od-
cinków. Serial był kręcony w sta-
nie wojennym, co zapewniło 

„Alternatywom” świetną re-
klamę. Pakowaliśmy dużo scen 
ryzykownych, bo wiedzieliśmy, 
że nawet jeśli cenzura część wy-
kreśli, to sporo z nich zostanie. 
Telewizja to łyknęła i na szczę-
ście zapłaciła – wspominał Ja-
nusz Płoński. 

Początkowo serial miał nosić 
tytuł „Nasz dom”, a jego realiza-
cji podjął się Stanisław Bareja, 
któremu Telewizja Polska, 
po sukcesie „Misia”, zezwoliła 
na reżyserię. Reżyser zaczął 
od przygotowania scenopisu 
(opierając się o tekst Rybińskiego 
i Płońskiego), zmienił również 
tytuł serialu na „Stanisław 
Anioł”. Zamiast zakładanych 
najpierw sześciu, mniej więcej 
półgodzinnych odcinków, osta-
tecznie nakręcono dziewięć, 
a każdy trwa około godziny. 
Po raz kolejny, już na dobre, 
zmodyfikowano tytuł, tym ra-
zem na „Alternatywy 4”. Skąd 
ta zmiana? Jak tłumaczył Bareja 
Rybińskiemu, Polska, jako „kraj 
na rozstaju dróg”, ma cztery al-
ternatywy (lewo – prawo – góra 
– dół). 

Postać dozorcy, ironicznie na-
zwanego Aniołem, była uosobie-
niem wszechobecnej kontroli 
obywateli przez państwo, 
zresztą nie od dziś wiadomo, że 

gospodarze domów w owym 
czasie nierzadko współpracowali 
z milicją czy Służbą Bezpieczeń-
stwa. A pierwowzorem samego 
Anioła był niejaki Albin Siwak, 
komunistyczny aparatczyk, wy-
wodzący się z frakcji moczarow-
ców, pnący się błyskawicznie 
po szczeblach kariery.  

Początkowo Bareja chciał, by 
w Anioła wcielił się Krzysztof Ko-
walewski (odmówił, twierdząc, 
że rola jest… cieniutka), Ludwik 
Pak (nakręcono z nim już nawet 
kilka scen) lub Stanisław Tym, 
lecz drugi reżyser Andrzej Swat 
optował za obsadzeniem w tej 
roli Romana Wilhelmiego (Swat 
podziwiał jego grę w „Karierze 
Nikodema Dyzmy”). Będąc 
przy Paku trzeba dodać, że Ba-
reja typował go również do roli 
Balcerka (ostatecznie został nim 
Witold Pyrkosz), jednak plan ten 
pokrzyżowała choroba alkoho-
lowa aktora.  

Plejada gwiazd, robot 
i striptizerka 
Blok, który widzimy w se-

rialu, znajduje się przy ulicy 
Grzegorzewskiej 3 w Warszawie, 
ale ujęcia jego wnętrz powsta-
wały już w hali zdjęciowej. Jed-
nak nadszedł 13 grudnia 1981 
roku i atelier stało się jednostką 

zmilitaryzowaną. Pracę trzeba 
było przerwać. Mimo że ekipa 
powróciła na plan już w 1982 
roku (pod ostrą kontrolą władz), 
to pojawił się kolejny problem – 
trzeba było ubłagać „Solidar-
ność” o pozwolenie na zwolnie-
nie aktorów z bojkotu telewizji. 
Udało się. Dzięki temu w „Alter-
natywach 4” widzimy całą ple-
jadę gwiazd ówczesnego srebr-
nego (i nie tylko) ekranu; prócz 
Wilhelmiego mamy tutaj: Bo-
żenę Dykiel, Kazimierza Ka-
czora, Halinę Kowalską, Jerzego 
Turka, Mieczysława Voita, Janu-
sza Gajosa, Wiesława Gołasa, Je-
rzego Kryszaka i wielu innych. 
W roli czarnoskórego doktoranta 
Harvardu Lincolna reżyser obsa-
dził pokrytego ciemną substan-
cją Ryszarda Raduszewskiego. 
Zaś w robota kolejkowego Ewy-1 
wcieliła się Wanda Kozera-Hyży, 
aktorka teatru pantomimy Stu-
dia Kineo. 

 – Słyszałem, że scenarzyści 
wymyślili motyw z robotem ko-
lejkowym przypadkowo. Prze-
czytali jakąś informację w prasie 
o facecie, który na Ursynowie 
zbudował w czteropokojowym 
mieszkaniu w bloku samolot, 
tylko nie był go w stanie stamtąd 
wynieść. Wpadli na pomysł 
wprowadzenia do serialu wyna-
lazcy robota stojącego w kolej-
kach bardziej potrzebnego w ów-
czesnym codziennym życiu – 
mówił Jerzy Bończak na łamach 
„Faktu”, czyli serialowy wyna-
lazca Manc. Dodajmy, że jego 
sympatię Ewę, która była grana 
przez Hannę Bieniuszewicz, raz 
zastąpiła dublerka.  

– W scenie, kręconej w re-
stauracji Kongresowa w Pałacu 
Kultury, miałam dublerkę, Ma-
riolkę. Była profesjonalną strip-
tizerką, która opracowywała ze 
mną ten taniec, a przy okazji się 
zakumplowałyśmy. W serialu 
miałam tańczyć do rozchylenia 
się sukienki, zrobić obrót 
i od tego momentu miał być wi-
doczny szeroki plan, a w nim – 
już tylko Mariolka. Niestety,  su-
kienka spadła. Zostałam w sa-
mych majteczkach, z nagimi 
piersiami. Widownia konała ze 
śmiechu na widok piszczącej, 
wstydliwej striptizerki – śmiała 
się aktorka. 

Bareja w na swój sposób od-
wdzięczył się „Solidarności”, 
wplatając sprytnie zawoalowane 
aluzje i żarty polityczne. Przy-
kład? Mający konszachty z opo-
zycją profesor Dąb-Rozwadow-
ski mówi w pewnym momencie 
do słuchawki: „Adam, spokoj-
nie, nie jąkaj się, co się stało?”. 

Kolaudacja serialu nastąpiła 
jeszcze pod koniec 1982 roku, 
lecz jej wynikiem była długa lista 
z rzeczami do poprawki (bądź 
wyrzucenia).  

Cenzura i lewe kasety 
Decydentom nie przypadła 

do gustu scena, w której towa-
rzysz Winnicki opowiada kawał 
o parówce w d…., nie spodobało 
się także zakładanie podsłuchu 
u profesora czy (niesławny) klub 
lokatora. Cenzorów uwierał też 
moment, w którym Winnicki 
daje sąsiadom wykład o sposo-
bach manipulacji przy użyciu 
mediów, ponadto chciano, by 
Bareja dodał… zakończenie 
z morałem.  

Co ciekawe, nie doszukano 
się faktu, że postacie grane przez 
Wiesława Gołasa i Mieczysława 
Voita podczas swoich dysput 
rozmawiają o zbrodni katyńskiej 
czy niechlubnej roli Armii Czer-
wonej w powstaniu warszaw-
skim. 

Koniec końców batalia z cen-
zorami trwała aż do jesieni 1986 
roku, gdy wyemitowano pierw-
szy odcinek.  

Wcześniej jednak serial krą-
żył w podziemnym obiegu 
na kasetach VHS, skopiowany 
po cichu przez pracowników te-
lewizji, co paradoksalnie ponoć 
przyspieszyło decyzję o oficjal-
nej emisji.  

Po premierze, jak to często 
bywało z produkcjami Stani-
sława Barei, na głowę reżysera 
posypały się gromy. Że słaba 
konstrukcja fabuły, że cha-
otyczny montaż, że brak spójno-
ści itd.  Nie przeszkadzało to 
w świetnym odbiorze serialu 
przez widzów – oglądalność się-
gała 75 procent. 

Niesławną kartą w historii se-
rialu jest… jego kontynuacja, no-
sząca tytuł „Dylematu 5”, której 
pierwszy odcinek nadano 1 maja 
2007 roku. Reżyserem miał być 
Wojciech Smarzowski, ostatecz-
nie został nim Grzegorz Warchoł 
(w oryginalnych „Alternatywach 
4” grał redaktora). Występuje tu 
wielu aktorów znanych z orygi-
nału, lecz serial zebrał tak złe re-
cenzje i miał do tego stopnia dru-
zgocący odbiór, że zakończono 
jego emisję na zaledwie trzech 
odcinkach. 

„Alternatywy 4” tak na-
prawdę doceniono po przełomie 
ustrojowym, a serial z czasem 
zyskał status kultowego. 13 wrze-
śnia 2014 roku cykl ponownie za-
gościł w telewizji, tym razem 
w wersji zrekonstruowanej cy-
frowo i uzupełnionej o usunięte 
przez cenzurę sceny, które odna-
leziono w archiwach Telewizji 
Polskiej. Dzięki temu produkcja 
może nadal pełnić rolę swoistej 
kroniki tamtych, nie tak bardzo 
przecież szarych, czasów. 

„Alternatywy 4” tak naprawdę doceniono po przełomie ustrojowym, a serial 
z czasem zyskał status kultowego

Jak przedstawić zbiorowy portret mieszkańców kraju na Wisłą schyłku PRL-u, 
ich przywary, słabości, ale i śmieszności? Stanisław Bareja miał na to 
odpowiedź – wszak można ich na przykład umieścić w jednym bloku 

i wyposażyć w skrajnie różne cechy, zachowania czy zawody. Wkrótce minie 
40 lat od premiery serialu „Alternatywy 4”

„ALTERNATYWY 4”.  
SĄSIEDZKI TYGIEL MADE IN PRL

Wojciech Obremski

FO
T.

 C
C
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog?   
Przez internet: ibo.polskapress.pl
e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

NASZE BIURA OGŁOSZEŃ 

ZIELONA GÓRA al. Niepodległości 25 
czynne pon.-pt. 8.00-15.00 
tel. 510 026 518 
e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

GORZÓW WLKP. ul. Sikorskiego 111 (Park 111, II p.) 
czynne pon.-pt. 8.00-16.00 
tel. 510 026 986 
e-mail: bog.gazetalubuska@polskapress.pl

SŁUBICE ul. T. Kościuszki 6/1 
czynne pon.-pt. 8.30-16.30 
tel. 95 75 80 760 
e-mail: bos@gazetalubuska.pl

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  W  gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

Usługi

 MONTAŻOWE 

  OKNA,  bramy drzwi, roletki, 

naprawy okien, montaż PlastMat. Tel. 

68 470 19 70, Wrocławska 35. 

  OKNA-  rolety. Montaż- regulacja- 

naprawa. Ptasia 32/7B, tel. 

535 530 555 

 INNE 

 STUDNIE  głębinowe. Tel. 883 982 224

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy, turnus 7dniowy od 

1050zł. Ful opcja, cisza spokój, 

natura, miodowyraj.pl 501642492.

STUDNIE głębinowe. Tel. 883 982 224

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  KOŁOBRZEG!!!  Wczasy-Tanio. Tel. 

94/354-36-65. 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

  MIĘDZYZDROJE.  Pokoje blisko morza. 

Tel. 885113871. 

Matrymonialne

  WDOWA,  76 lat, poszukuje Pana, 

z którym miała kontakt telefoniczny. 

Posiada Pan mój niemiecki numer 

telefonu, niestety ja nie mam już 

do Pana kontaktu. Proszę o telefon. 

Czekam na wiadomość. 

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. 

Sprawdź na nekrologi.net 
i gazetalubuska.pl/nekrologi

AUTOREKLAMA 

INFORMATOR POGRZEBOWY
KAMIŃSCY Zielona Góra, ul. Kościelna 4, Zyty 19, 
tel. 693 424 440; 68-3230509 oraz Polkowice ul. Spokojna 1; 
Legnica ul. Chojnowska 7; Szprotawa ul. Kościuszki 31A 
przewóz zmarłych 24 godz., kompleksowa organizacja 
pogrzebów oraz transmisja pogrzebu online.

MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
Zielona Góra, Masarska 13, 
tel. 68-3202235, 68-3202232, przewóz zwłok, 
kompleksowa obsługa pogrzebów 601798365 całą dobę.

PRO MORTE Gorzów Wlkp. ul. Żwirowa 19E, tel. 95-7810083
Organizacja Pogrzebów, Pogotowie Pogrzebowe 24 h.

REKLAMA 0011530921

 0011542177

Ze smutkiem zawiadamiamy, że 18 czerwca 2026 roku 
odszedł od nas mój kochany Mąż i Tatuś

śtp

Jan Horbowy
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,  

22 czerwca 2026 roku o godz. 12.30  
na Starym cmentarzu komunalnym  

przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze.  
Pożegnanie w kaplicy o godz. 12.00.

Pogrążona w żałobie rodzina

0011540816

Pani

Aleksandrze Bielskiej - Duszyńskiej

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Mamy
składają

Koleżanki i�Koledzy 
z III Liceum Ogólnokształcącego w�Zielonej Górze

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Zgodnie z § 6 ust 5a Rozporządzenia Rady Ministrów 

z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu 
i trybu przeprowadzenia przetargów oraz rokowań 
na zbycie nieruchomości (Dz. U. 2014 r. poz. 1490) 

WÓJT GMINY SKĄPE
ogłasza

I USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż nieruchomości będącej własnością Gminy Skąpe

1. Oznaczenie nieruchomości:
- nieruchomość gruntowa niezabudowana oznaczona symbolem „Bp” 
o nr ewidencyjnym 92/2, obręb Węgrzynice, o pow. 0.2197 ha, dla której Sąd 
Rejonowy w Świebodzinie prowadzi księgę wieczystą nr ZG1S/00016081/5 bez 
jakichkolwiek obciążeń i zadłużeń.

2. Cena wywoławcza nieruchomości:
- 38 000,00 zł netto

3. Wadium:
- 3800,00 zł wpłata wadium w pieniądzu do dnia 16.07.2026 r. na konto Gminy 
Skąpe nr 69 1020 5402 0000 0502 0027 8903 w PKO BP S.A. Świebodzin
4. Termin i miejsce przetargu:
-  przetarg odbędzie się w dniu 20.07.2026 r. o godz. 9:00 w Sali Sesyjnej Urzędu 

Gminy Skąpe 

5. Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:
-  ogłoszenie o przetargu będzie wywieszone na tablicy ogłoszeń na I piętrze, 

w siedzibie Urzędu Gminy Skąpe, a także opublikowane na stronie internetowej 
https://samorzad.gov.pl/web/gmina-skape

6. Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje:
-  Samodzielne Stanowisko ds. nieruchomościami Urzędu Gminy Skąpe, pok. 14, 

I piętro, tel. 68 34 705 59 

REKLAMA 0011540833

 0011541866

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy,
że 18 czerwca 2026 r. odszedł od nas,

w wieku 73 lat
Kochany Mąż, Tata, Dziadek i Brat

śtp

Jerzy Lejnsztern

Pogrzeb odbędzie się  
w poniedziałek, 22 czerwca 2026 r. o godz. 11.00

na cmentarzu komunalnym Starym w Zielonej Górze.
Pożegnanie Zmarłego w kaplicy o godz. 10.40.

Pogrążona w smutku

Rodzina

REKLAMA 0011459133REKLAMA 0011459133

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

REKLAMA 0011492021REKLAMA 0011492021
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 beczułka	na	wino	(7).
	B)	 dawny,	skórzany	worek	na	
	 	wodę	(6).
	C)	minutowa	przerwa	w	grze	
	 	 na	żądanie	trenera	(4).
	D)	 zużyta,	wiekowa	miotła	(6).
	E)	wyjaśnianie	i	komentowa-
	 	 nie	tekstów	biblijnych	(8).
	 F)	 hiszpańskie	święto	jak	mo-
	 	 del	Forda	(6).
	G)	 zimowe	legowisko	niedź-
	 	wiedzia	(5).
	H)	 urzędnik	ogłaszający	roz-
	 	 porządzenie	króla	(6).
	 I)	 Julio,	hiszpański	piosen-
	 	 karz	i	kompozytor	(8).
	 J)	 stopniowa	utrata	kolorów;	
	 	 płowienie	(9).
	K)	 soczysta	odmiana	gruszy	(6).
	 L)	 opera	Léo	Delibes’a	(5).
	 Ł)	w	dawnych	zbrojach	sze-

	 	 regi	blaszek	zachodzących	
	 	 na	siebie	(5).
	M)	Tomasz,	autor	„Czarodziej-
	 	 skiej	góry”	(4).
	N)	 japoński	producent	sprzętu	
	 	 fotograficznego	(5).
	O)	 często	obciągnięta	płótnem	
	 	 lub	skórą	(6).
	P)	 kwit	z	kasy	w	samie	(7).
	R)	 opust	na	cenie	towaru	(5).

	S)	miejscowość	wypoczynko-
	 	wa	w	Kaliforni	(5,4).
	 T)	 nakładany	na	ścianę	(4).
	U)	włoskie	miasto	na	Nizinie	
	 	Weneckiej	(5).
	W)	 żołnierze	Bolesława	Chro-
	 	 brego	(4).
	 Z)	Grek	z	filmu	Michaela	Ca-
	 	 coyannisa	(5).
	 Ż)	 zupa	na	zakwasie	(5). Krzyżówka panoramiczna: 

…siedzieć	w	cieniu;	wi-
rówka panoramiczna: Żyj 
niezauważony;	krzyżówka z 
hasłem: Biedacy	płacą	najdro-
żej;	logogryf: Fałsz	prawdy	
niewart;	krzyżówka:	„Carmen”;	
duet jolek: letnie	przesilenie;	
szyfr: „Skarbiec	wawelski”;	
krzyżówka A-Ż: wolontariat.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21, utworzą rozwiązanie: myśl Urszuli Zybury.
 Poziomo:
	 3)	 kamienica,	blok,
	 7)	ma	kłopoty	z	wymową,
	 8)	Duster	lub	Sandero,
	 9)	 impreza	co	dwa	lata,
	10)	torbacz	na	eukaliptusie,
	12)	malarz	lub	grafik,
	14)	obramowanie	tarczy	herbowej,
	16)	wafelek	do	lodów,
	19)	sportowa	rezygnacja,
	20)	„...	pod	Grunwaldem”,
	21)	sosna	lub	świerk,
	22)	wojskowy	bufet.

 Pionowo:
	 1)	w	morzu	lub	basenie,
	 2)	 balet	Szymanowskiego,
	 3)	 urwis,	gagatek,
	 4)	 każdy	ma	swój	czubek,
	 5)	 społeczeństwo,	naród,
	 6)	 narzędzie	kuchenne,
	11)	 drapieżna	ryba	morska,
	12)	najemny	robotnik	rolny,
	13)	Sykstyńska	w	Watykanie,
	15)	Czarniecki	lub	Batory,
	17)	liczman	w	kasynie,
	18)	dąsy,	grymasy.

Duet jolek

–	dobry	znajomy,	kompan
–	narzędzie	kopacza
–	inercja,	marazm
–	elektryczna	awaria
–	holenderski	kwiat
–	psotne	dziecko

–	odmiana	jabłoni
–	Urszula,	piosenkarka	jazzowa
–	był	nim	Chiron
–	odstępca	od	wiary
–	ryby	morskie,	flądry
–	aktywa	finansowe

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  17 utworzą rozwiązanie. 
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: myśl Epikura.

Litery w zaznaczonych po-
lach, czytane kolumnami, 
utworzą rozwiązanie: afo-
ryzm.
1)	mały	solenizant	z	29	wrze-
	 śnia,
2)	sąsiad	Portugalczyka,
3)	zrzynek,	ścinek,
4)	pała	w	szkole,
5)	może	być	stara	(nie	tylko	
	 melodia),
6)	trzy	miesiące.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowa-
nych od 1 do 6, utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	tytuł	opery:	Straussa,	
Verdiego,	Leoncavalla.
Pionowo: 
1)	pustelnia,	erem,
2)	zakład	górnika,
3)	mieszkańcy	dawnego	Iranu.

Litery z pól od 1 do 16 
utworzą rozwiązanie:  tytuł 
obrazu.
Poziomo:
	 5)	 kuzyn	jastrzębia,	birkut,
11)	Wanda,	piosenkarka.
Pionowo:
	 8)	 lewy	dopływ	Dunaju,
	 9)	 balzakowski	lub	dojrzały.

Szyfr
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Młodzi żużlowcy Stali Gorzów 
mają za sobą pracowite dni. We 
wtorek rywalizowali w Zielonej 
Górze w zawodach U-24 Eksta-
ligi, zaś dzień później ścigali się 
na swoim torze w kolejnej run-
dzie Drużynowych Mistrzostw 
Polski Juniorów. 

Środową rywalizację na sta-
dionie im. Edwarda Jancarza 
można było podzielić na dwie 
grupy. Budnex Stal Gorzów 
oraz Abramczyk Polonia Byd-
goszcz, faworyci IV grupy 
DMPJ, walczyły o zwycięstwo 
w zawodach, natomiast dru-
żyny z Krakowa i Łodzi - o trze-
cie miejsce. 

Pierwsze dwa biegi należały 
do bydgoszczan (Oskar Paluch 
przegrał z Maksymilianem Pa-
wełczakiem, a Oskar Chatłas 
z Kacprem Andrzejewskim). III 
gonitwę wygrał Igor Kordun 
i zaczął się marsz stalowców 
po zwycięstwo. Stalowcy za-
pewnili je sobie w XVIII wy-
ścigu. Zdobyczą punktową im-
ponował Kordun, a Paluch 
szybkością motocykli. W jed-
nym z biegów wykręcił czas 
58,12 sek., zaledwie o 0,4 sek. 
gorszy od rekordu toru Jacka 

Holdera. Poza tym Chatłas 
dwukrotnie pokonał Paweł-
czaka. 

Podczas zawodów doszło 
do niecodziennej sytuacji. 
W VIII biegu stalowiec Kacper 
Sobkowiak spowodował upa-
dek Andrzejewskiego i swój. To 
sprawiło, iż członkom sztabów 
obydwu zawodników puściły 
nerwy. Padły niecenzuralne 
słowa. W efekcie sędzia naka-
zał opuszczenie parkingu me-
chanikom uczestników kaam-
bolu. 

Do rozegrania w „gorzow-
skiej” grupie zostały jeszcze 
turnieje w Krakowie (zaległa 
runda) i Łodzi. Żużlowcy Stali 
Gorzów i Polonii Bydgoszcz 
mogą się już czuć niemal pewni 
awansu do półfinałów (z każdej 
z czterech grup zakwalifikują sę 
do nich dwie ekipy). Różnica 
w umiejętnościach pomiędzy 
nimi a zawodnikami pozosta-
łych dwóch drużyn wydaje się 
zbyt duża, by były one w stanie 
im zagrozić. 

 
Wyniki III ćwierćfinałowej rundy DMPJ: 1. 
Budnex Stal Gorzów - 50 pkt. (Sobkowiak 8 - 3, 
w, 2, -, 3, Kordun 11 - 3, 3, -, 3, 2, Chatłas 11 - 2, -, 3, 
3, 3, Jabłoński 9 - -, 1, 3, 2, 3, Paluch 11 - 2, 3, 3, 3), 
2. Abramczyk Polonia Bydgoszcz - 40 pkt. (Put-
kowski 7, Maroszek 9, Andrzejewski 14, Paweł-
czak 10), 3. Speedway Motosmoki Kraków - 19 
pkt. (Juda 2, Duda 3, Bęczkowski 6, Grzeszczyk 
8), 4. H. Skrzydlewska Orzeł Łódź - 9 pkt. (Zie-
liński 5, Łyczewski 0, Langosz 2, Szeląg 2). 
Kolejność drużyn w łącznej klasyfikacji:      
1. Polonia - 7 pkt. (+91), 2. Stal - 7 pkt. (+87), 3. 
Orzeł - 3 pkt. (+30), 4. Speedway Kraków - 3 
pkt. (+29).ą

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

ŻUŻEL. W środę odbyła się 
w Gorzowie III ćwierćfinało-
wa runda Drużynowych Mi-
strzostw Polski Juniorów. 
Zwyciężyli gospodarze, któ-
rzy są już na „autostradzie” 
do półfinałów.

Stal Gorzów zwycięska 
na „Jancarzu”. Awans ma 
już na wyciągnięcie ręki

GRUPA A 
Wyniki: Meksyk - Republika Południowej 
Afryki 2-0  (Quinones 9, Jimenez 67),  
Korea Południowa - Czechy 2-1 (Hwang In-
Beom 67, Oh Hyeon-Gyu 80 - Krejci 59). 
      1.   Meksyk                                      1         3                      2–0 
     2.   Korea Południowa             1         3                        2–1 
     3.   Czechy                                       1        0                        1–2 
     4.   RPA                                               1        0                      0–2 

GRUPA B 
Wyniki: Katar - Szwajcaria 1-1 (Muheim 
90+4 - Embolo 17),   
Kanada -  Bośnia i Hercegowina 1-1 (Larin 78 
- Lukić 21). 
      1.   Szwajcaria                               1          1                         1–1 
     2.   Kanada                                      1          1                         1–1 
     3.   Katar                                           1          1                         1–1 
     4.   Bośnia i Hercegowina      1          1                         1–1 

GRUPA C 
Wyniki:  Brazylia - Maroko 1-1 (Vincius Junior 
32 - Saibari 21),  Haiti - Szkocja 0-1 (McGinn 
28). 
      1.   Szkocja                                      1         3                       1–0 
     2.   Maroko                                      1          1                         1–1 
     3.   Brazylia                                     1          1                         1–1 
     4.   Haiti                                             1        0                       0–1 

GRUPA D 
Wyniki:  USA -  Paragwaj 4-1  (Bobadilla 7, Ba-
logun 31, 45+3, Reyna 90+8 - Mauricio 73),  Au-
stralia - Turcja 2-0 (Irankunda 27, Matcalfe 75). 
      1.   USA                                              1         3                        4–1 
     2.   Australia                                   1         3                      2–0 
     3.   Turcja                                          1        0                      0–2 
     4.   Paragwaj                                   1        0                       1–4 

GRUPA E 
Wyniki: Niemcy - Curacao 7 -1  (Nmecha 6, 
Schlotterbeck 38, Havertz 45+5, 88, Musiala 47, 
Brown 68, Undav 83 - Comenencia 21),  
Wybrzeże Kości Słoniowej – Ekwador 1:0  
(Diallo 90). 
      1.   Niemcy                                      1         3                        7–1 
     2.   WKS                                             1         3                       1–0 
     3.   Ekwador                                    1        0                       0–1 
     4.   Curacao                                     1        0                        1–7 

GRUPA F 
Wyniki: Holandia – Japonia 2-2 (van Dijk 51, 
Summerville 64 - Nakamura 57, Kamada 89),  
Szwecja – Tunezja 5-1 (Ayari 7, 90+6, Isak 30, 
Gyokers 59, Svanberg 84 - Rekik 43). 
      1.   Szwecja                                     1         3                        5–1 
     2.   Japonia                                      1          1                       2–2 
     3.   Holandia                                   1          1                       2–2 
     4.   Tunezja                                      1        0                        1–5 

GRUPA G 
Wyniki: Belgia - Egipt 1-1   (Ashour - Hany 66 
samobój), Iran - Nowa Zelandia 2:2 (Just 7, 54 - 
Rezaeian 32, Mohebbi 64) 
      1.   Nowa Zelandia                      1          1                       2–2 
     2.   Iran                                               1          1                       2–2 
     3.   Belgia                                          1          1                         1–1 
     4.   Egipt                                            1          1                         1–1 

GRUPA H 
Wyniki:  
Hiszpania - Republika Zielonego Przylądka 
0:0; Arabia Saudyjska - Urugwaj 1:1 (Al-Amri 
41 - Araujo 80). 
      1.   Arabia Saudyjska                1          1                         1–1 
     2.   Urugwaj                                     1          1                         1–1 
     3.   Hiszpania                                 1          1                     0–0 
     4.   Zielony Przylądek               1          1                     0–0 

GRUPA I 
Wyniki: Francja - Senegal 3-1   (Mbappe 66, 
96, Barcola 82 - Mbaye 95), Irak - Norwegia 1:4 
(Hussein 38 - Haaland 28, 42, Ostigard 75, Husse-
in 98 samobój) 
      1.   Norwegia                                 1         3                        4–1 
     2.   Francja                                       1         3                        3–1 
     3.   Senegal                                     1        0                        1–3 
     4.   Irak                                               1        0                       1–4 

GRUPA J 
Wyniki:  Argentyna - Algieria 3:0 (Messi  16, 
60, 75), Austria - Jordania 3:1  (Schmid 21,  Al-
Arab  74 samobój., Arnautović 100 z karnego, Ol-
wan  49). 
      1.   Argentyna                                1         3                      3–0 
     2.   Austria                                       1         3                        3–1 
     3.   Jordania                                    1        0                        1–3 
     4.   Algieria                                      1        0                      0–3 

GRUPA K 
Wyniki:  Portugalia - DR Konga 1:1 (Neves 6 - 
Wissa 45+5), Uzbekistan - Kolumbia 1:3 (Fay-
zullaev 60 - Munoz 40, Diaz 65, Campaz 90+9). 
      1.   Kolumbia                                  1         3                        3–1 
     2.   DR Konga                                 1          1                         1–1 
     3.   Portugalia                                1          1                         1–1 
     4.   Uzbekistan                              1        0                        1–3 

GRUPA L 
Wyniki:  Ghana - Panama 1:0 (Yirenkyi 90+5), 
Anglia - Chorwacja 4:2 (Kane 12 z karnego, 42, 
Bellingham 47, Rashford 85 - Baturina 36, Musa 
45+5). 
      1.   Anglia                                         1         3                      4–2 
     2.   Ghana                                         1         3                       1–0 
     3.   Panama                                     1        0                       0–1 
     4.   Chorwacja                               1        0                      2–4 

KLASYFIKACJA STRZELCÓW  
 
3  gole 
Leo Messi (Argentyna); 
   
2 gole:  
Folarin Balogun (USA), Kai Havertz (Niemcy), 
Yasin Ayari (Szwecja), Elijah Just (Nowa Zelan-
dia), Erling Haaland (Norwegia), Kylian Mbap-
pe (Francja),  Harry Kane (Anglia); 
 
1 gol: 
Deniz Undav, Nathaniel Brown, Jamal Musiala, 
Felix Nmecha, Nico Schlotterbeck (Niemcy), 
Hwang In-Beom, Oh Hyeon-Gyu (Korea Płd.), 
Livano Comenencia (Curacao), Breel Embolo 
(Szwajcaria), Nestor Irankunda, Connor Met-
calfe (Australia), Julian Quinones, Raul Jimenez 

(Meksyk), Keito Nakamura, Daichi Kamada (Ja-
ponia), Ladislav Krejci (Czechy), Cyle Larin (Ka-
nada), Jovo Lukić (Bośnia), Mauricio (Para-
gwaj), Omar Rekik (Tunezja), John McGinn 
(Szkocja), Giovanni Reyna (USA), Ismael Sibari 
(Maroko),   Vinicius Junior (Brazylia), Crysencio 
Summerville, Virgil van Dijk (Holandia), Amad 
Djallo (WKS), Alexander Isak, Mattias Svan-
berg, Viktor Gyokeres (Szwecja), Emam Ashour 
(Egipt), Ramin Rezaeian, Mohammad Mohebbi 
(Iran), Abdulelah Al-Amri (Arabia Saudyjska), 
Maxi Araujo (Urugwaj),  Leo Ostigard (Norwe-
gia), Aymen Hussein (Irak), Bradley Barcola 
(Francja), Ibrahim  Mbaye (Senegal), Romano 
Schmid, Marko Arnautović (Austria), Ali Olwan 
(Jordania), Joao Neves (Portugalia), Yoane Wissa 
(Demokratyczna Republika Konga), Jude Belling-
ham (Anglia), Marcus Rashford (Anglia), Martin 
Baturina (Chorwacja), Petar Musa (Chorwacja), 
Abbosbek Fayzullaev (Uzbekistan), Daniel Munoz 
(Kolumbia), Luis Diaz (Kolumbia), Jaminton Com-
paz (Kolumbia), Caleb Yirenkyi (Ghana),  Gole  samobójcze:  
Damian Bobadilla (Paragwaj - w meczu z USA) 
Mohamed Hany (Egipt - w meczu z Belgią),  Ay-
men Hussein (Irak - w meczu z Norwegią), 
Yazan Al-Arab (Jordania - w meczu z  Austrią).  
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Za nami pierw-
sze rozstrzygnięcia na mun-
dialu w USA, Meksyku i Ka-
nadzie. Jak tegoroczne mi-
strzostwa świata wyglądają 
w liczbach?

Piłkarskie mistrzostwa świata w statystykach. Tabele, punkty, gole

Przeciw Turcji zaszokowały de-
cyzje selekcjonera Tony’ego Po-
povicia, który uczestniczył w fi-
nałach MŚ 2006 jako piłkarz. 
Popović na ławce posadził kapi-
tana kadry – Mathewa Ryana, 
a w bramce jego miejsce zajął 
Patrick Beach z Melbourne City. 

– Tego mało kto się spodzie-
wał, ale Popović nie ukrywa, że 
buduje bardzo młody zespół. 
Mentalnie obecna ekipa Austra-
lii jest szalenie mocna, do tego 
na pewno bardzo dobrze zorga-
nizowana w defensywie – 
uważa Piotr Piotrowski, który 
od wielu lat mieszka w Brisbane 
i jest związany z ACU Football 
Club z niższej ligi Queensland. 

W Vancouver Turcy bili 
głową w australijski mur i już 
do przerwy przegrywali po golu 
20-letniego Nestory’ego Iran-
kundy. Asystował mu urodzony 
w Belgii Paul Okon-Engstler. 
Irankunda, zawodnik Watfordu, 
niegdyś rezerw Bayernu Mona-
chium to jeden z symboli prze-
mian w kadrze Australii. Świet-
nie wyszkolony technicznie 
w sezonie 2025/26 strzelił 4 gole 
w Championship. 

Po golu Australijczycy świa-
domie oddali inicjatywę Turcji, 
pasowała im gra z kontry i w dru-

giej odsłonie cieszyli się z kolej-
nej bramki – autorstwa Connora 
Metcalfe, który z St. Pauli zano-
tował spadek z Bundesligi. Vin-
cenzo Montella nie umiał zna-
leźć sposobu na team Popovicia, 
po przerwie na boisko wpuścił 
niebędącego jeszcze w pełni sił 
skrzydłowego Juventusu, Ke-
nana Yildiza, który w ofensywie 

wsparł Ardę Gulera z Realu Ma-
dryt. Ćwierćfinaliści Euro 2024 
dwoili się i troili, ale gdy docho-
dzili do okazji zatrzymywał ich 
kapitalnie dysponowany Beach, 
który mógł czuć się jak we śnie. 
– Ryan aktualnie jest bramka-
rzem Levante, grał też w FC 
Brugge, Valencii, Brighton, miał 
epizod w Arsenalu, na mundia-

lach 2014, 2018, 2022 zaliczył 
komplet występów w kadrze. 
Popović uznał, że obecnie lepiej 
prezentuje się mało znany Beach 
i wystawił go na Turcję. Okazało 
się, że trafił w dziesiątkę – pod-
kreśla Piotrowski, a piłka nożna 
dzięki takim występom repre-
zentacji Australii zyskuje w tym 
kraju na popularności.  

Soccer rządzi, gdy rozgrywane 
są finały mistrzostw świata czy 
Puchar Azji, ale ma aspiracje być 
stale numerem 1. Australijczycy 
to ludzie wielkiej wiary, w telewi-
zji niejeden ekspert mówił, że ze-
spół Popovicia stać na ćwierćfinał. 
Obecny selekcjoner rozegrał w ka-
drze seniorów Australii 58 me-
czów, jego asystenci też mają 
mocne CV – Hayden Foxe zaliczył 
11 występów w „Socceroos”, Paul 
Okon – 28, a Mile Jedinak, legenda 
Crystal Palace – 79. 

Australia Popovicia momen-
tami przypomina solidny ze-
spół angielskiej Championship, 
ze świetnie dopracowanymi 
stałymi fragmentami, bardzo 
waleczny, broniący ofiarnie. 
Z wyjściowej jedenastki na Tur-
cję na Wyspach Brytyjskich 
obecnie pracodawców mają: 
Harry Souttar (Leicester City), 
Cameron Burgess (Swansea 
City), Irankunda (Watford), Mo-
hamed Toure (Norwich).  

– Popović korzysta z zawod-
ników z lig różnych krajów, 
a jako całość tworzą zwartą, do-
brze zorganizowaną grupę. Au-
stralia to szalenie trudny prze-
ciwnik dla każdego – podkreśla 
Piotrowski.ą

Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA  Australia 
w pierwszym meczu poko-
nała faworyzowaną Turcję 
2:0, a w drugim zagra z USA 
o awans do 1/16 finału MŚ.

Australia Tony’ego Popovicia 
niebezpieczna dla każdego

20-letniego skrzydłowego Nestory’ego Irankundy nie 
zdołał powstrzymać turecki gwiazdor Hakan Calhanoglu
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Trzymałem kciuki za piłka-
rzy Stilonu w barażach o trzecią 
ligę. Bo uważam, że ten klub 
zasługuje przynajmniej na nią. 
Tak się stało i bardzo fajnie. 
Dwa remisy po 0:0 i dwa wy-
grane konkursy rzutów kar-
nych. Ekipa, szczególnie w  
tych decydujących momen-
tach, zachowała zimną krew. 
Wielkie gratulacje! 

Uważam, że baraże to 
świetny pomysł. Uatrakcyj-
niają walkę od drugiej do  
czwartej ligi. Diabeł jednak 
tkwi w szczegółach, które wy-
magają poprawki. Jeśli chodzi 
o baraże o drugą ligę, to wyraź-
nie faworyzują zespoły ze 
szczebla centralnego. Przykła-

dem jest drugi w tym sezonie 
w naszej grupie trzeciej ligi 
Górnik Polkowice. W ciągu 
kilku dni musiał zaliczyć trzy 
trudne mecze - najpierw poje-
chać do Łomży, czyli pokonać 
łącznie około 1,3 tys. kilome-
trów. Po dwóch dniach zagrać 
z wypoczętym, drugoligowym 
Sokołem Kleczew, a po kolej-
nych dwóch spróbować obro-
nić 1:0 z Polkowic w Kleczewie. 
Nie udało się. Górnik po do-
grywce przegrał 1:4. Jestem 
przekonany, że gdyby nie zmę-
czenie, wynik mógł być inny. 

W barażu o trzecią ligę jest 
jeszcze inaczej, bo w półfinale 
i finale jest jeden mecz, a go-
spodarzy wyłania losowanie. 

Jak się nie ma w nim szczęścia, 
tak jak ostatnio lubuski wice-
mistrz trzeciej ligi, trzeba grać 
na wyjazdach. A wiadomo, 
czym jest atut własnego boiska 
i brak konieczności podróży. 
Oczywiście można powie-
dzieć, że Stilon dał radę mimo 
tego, że obydwa mecze musiał 
grać na wyjazdach. Ale to tylko 
wyjątek, który potwierdza re-
gułę. 

Warto, by działacze spokoj-
nie usiedli i pomyśleli, co zro-
bić, żeby było sprawiedliwiej. 
Tak, wiem - zaraz powiedzą: 
nie ma terminów. Ale to tylko 
wykręty. Bo chcieć to móc! 
A drużyny na pewno nie będą 
zadowolone z dwumeczów. 

Nastał czas mistrzostw 
świata. Nie wiem jak Wy, ale ja 
regularnie zaliczam dwa me-
cze z godziny 21.00 i o północy. 
Czasem jeszcze zahaczę trzeci, 
jeśli jest o pierwszej. Tego 
o trzeciej już nie daję rady. My-
ślę jednak, że jak nadejdą decy-
dujące spotkania, to nie zawa-
ham się zarwać nocy. 

Na razie nic mnie nie zasko-
czyło. Tradycyjnie kibicuję 
słabszym nie stosując, jak to 
napisał jeden z kibiców, klucza 
geograficznego. Czyli kiedy gra 
zespół z Europy z ekipą z Af -
ryki, to on zawsze jest za tym 
z naszego kontynentu. Jednak 
najciekawsze dopiero przed  
nami!ą

K oszykarze Orlen Za-
stalu Zielona Góra 
zachwycili ostatnio 
polskich fanów ba-

sketu. Startując z ósmego miej-
sca po zasadniczej rundzie tra-
fili do finału, w którym nie pę-
kli przed Legią, tocząc z nią wy-
równany bój. Nie zmienia tego 
zachwytu środowa porażka 
w Warszawie, bo jak znam ten 
zespół, to zrobi wszystko, by 

dziś wyrównać u siebie stan 
pojedynku. Tytuł może roz-
strzygnąć się w niedzielę w sto-
licy. Zachwycają także zielono-
górscy kibice, którzy pokazują, 
jak można kulturalnie,  z po-
szanowaniem rywala, dopin-
gować swój zespół. W sumie 
fani futbolu powinni wziąć ja-
kieś korepetycje u zielonogó-
rzan, bo oni udowadniają, że 
można fajnie i normalnie. 

DIABEŁ TKWI W SZCZEGÓŁACH

Andrzej  
Flügel

MOIM ZDANIEM

Legia Warszawa                                      84 
Orlen Zastal Zielona Góra           80 
Kwarty: 17:26, 23:22, 22:19, 22:13. 
Stan rywalizacji (do czterech zwycięstw): 
3:2. 
Legia: Graves 13 (1x3), Hunter 12, Kolenda 10 
(2x3), Ponsar 8, Pluta 7 (1x3) oraz Brewton 21 
(2x3), Thompson 11, Wilczek 2 i Tass 0. 
Orlen Zastal: Szumert 21 (2x3), Maughmer 14 
(2x3), Sulima 7, Garrison 6 (2x3), Mazurczak 4 
oraz Carier 12 (3x3), Wilson 10, Lewis 6, Fayne 0 
i Matczak 0. 
 
Orlen Zastal wszedł w ten mecz 
w sposób wymarzony – zdeter-
minowany, „pozytywnie na-
kręcony” i przede wszystkim 
niezwykle skuteczny w ataku. 
Zielonogórzanie zagrali rów-
nież „z zębem” w defensywie, 
pozwalając aktualnemu mi-
strzowi Polski na zdobycie 
w pierwszych dziesięciu minu-
tach zaledwie 17 punktów. Ki-
bice przecierali oczy ze zdumie-
nia. 

Świetny początek 
i dominacja 
zielonogórzan 
Chociaż po 2,5 minuty gry 

gospodarze prowadzili 5:3, to 
kolejne minuty były już popi-
sem gości. W ich szeregach sza-
lał Jayvon Maughmer, który 
poczęstował stołecznych dwie -
ma „trójkami” (Amerykanin 

zdobył aż 10 punktów w pierw-
szej kwarcie). Do ataku włączyli 
się także inni. Legia grała wol -
no, a udaną dla gości pierwszą 
odsłonę zakończył indywidu-
alnym wejściem pod kosz 
Chauvauhn Lewis. Po inaugu-
racyjnej kwarcie Orlen Zastal 
prowadził 26:17. 

Gdy na początku drugiej 
kwarty rzutami za trzy punkty 
popisali się Patrick Cartier oraz 
Conley Garrison, w 12 min przy-
jezdni wyszli na prowadzenie 
32:19. Kibice na Bemowie byli 

skonsternowani. Zastalowcy 
grali bardzo skoncentrowani 
i szanowali każdą piłkę. Minuty 
upływały, a Legia wciąż nie po-
trafiła wejść w swój rytm - poza 
pojedynczymi indywidualny -
mi akcjami, to zielonogórzanie 
dyktowali warunki. 

Legioniści zaczęli 
wracać do gry 
W końcu Legia nieco pod-

kręciła tempo i przede wszyst-
kim poprawiła grę w defensy-
wie. Gospodarze zaczęli regu-

larnie punktować, podczas gdy 
zastalowcy mieli coraz większe 
problemy ze skutecznością. 
Zielonogórzanom przestały 
wpadać rzuty z dystansu i w 16 
min, po „trójce” Michała Ko-
lendy, ich przewaga stopniała 
do  wyniku 36:32. 

Wydawało się, że gospoda-
rze wracają do właściwego ryt -
mu, ale niemoc gości przełamał 
Jakub Szumert. Najpierw trafił 
„za trzy”, a chwilę później po-
prawił rzutem za dwa punk ty. 
Zielonogórzanie znów złapali 
wiatr w  żagle (41:32). Końców -
ka pierwszej połowy była ner-
wowa i chaotyczna z obydwu 
stron, jednak więcej atutów za-
chował Orlen Zastal. Po dwój-
kowej akcji Szumert - Dwight 
Wilson i punktach tego dru-
giego, goście ponownie odsko-
czyli na 10 „oczek” (48:38). Tuż 
przed końcową syreną, równo 
z gwizdkiem trafił jeszcze Do-
minic Brewton, ustalając wynik 
do przerwy na 40:48. 

Mimo prowadzenia, zasta-
lowcy mogli mieć do siebie 
nieco pretensji, ponieważ po-
zwolili Legii na zebranie aż 
siedmiu piłek w ataku. Zielono-
górzanie kontrolowali mecz, 
nie dali się zaskoczyć, ale wy-
nik mógł być dla nich jeszcze 
korzystniejszy. 

Wojna nerwów 
w drugiej połowie 
Jak zielonogórzanie zagrają 

po przerwie? Czy utrzymają 
przewagę? To były pytania, 
które najbardziej nurtowały 
sympatyków basketu z Win-
nego Grodu. Legia wcale nie 
rzuciła się na rywali od razu - 
a może to zastalowcy jej na to 
nie pozwolili? Fakty były takie, 
że goście nie pękali i konse-
kwentnie realizowali założenia 
taktyczne. W 27 min trafił Pa-

trick Cartier i Orlen Zastal znów 
miał dziesięć punktów prze-
wagi (63:53). 

Walka o każdą piłkę była 
niesamowita, choć Legia w  
końcówce tej odsłony zaczęła 
prezentować się lepiej. Gra go-
ści wyraźnie stanęła. Po 30 mi-
nutach Orlen Zastal wciąż pro-
wadził, ale Legia była już bar-
dzo blisko - na tablicy „wisiał” 
wynik 67:62. 

Decydujący cios 
gospodarzy 
Ostatnia kwarta to była 

prawdziwa walka na wynisz-
czenie. Stołeczni weszli w de-
cydującą odsłonę znakomicie, 
rozpoczynając ją od serii 8:0. 
Gdy trafił Race Thompson, Le-
gia po raz pierwszy od dłuż-
szego czasu wyszła na prowa-
dzenie (70:67). Niemoc przy-
jezdnych w ataku przerwał do-
piero w 33 min Maughmer. 

Po stronie Legii nie do za-
trzymania był jednak Dominic 
Brewton. Gospodarze w pełni 
przejęli inicjatywę - grali lepiej, 
mądrzej i spokojniej. Orlen Za-
stal zatracił pewność siebie oraz 
skuteczność. Z minuty na mi-
nutę warszawianie kontrolo-
wali przebieg boiskowych wy-
darzeń. Na 120 sekund przed  
końcem Legia prowadziła 81:73 
i było już „po meczu”. Gospo-
darze nie oddali tego zwycię-
stwa do samego końca, zwycię-
żając 84:80 i obejmując prowa-
dzenie w serii 3:2. 

Dziś mecz numer sześć 
Szósty mecz finałowej ry-

walizacji rozpocznie się dziś 
o godzinie 20.15 w zielonogór-
skiej hali CRS. Orlen Zastal musi 
wygrać, by doprowadzić do re-
misu i siódmego, decydującego 
pojedynku o tytuł MP w nie-
dzielę w stolicy.ą

Maciej Noskowicz 
mnoskowicz@gazetalubuska.pl 

KOSZYKÓWKA. Orlen Zastal 
długo nadawał ton rywaliza-
cji, jednak w czwartej kwar-
cie Legia okazała się lepsza. 
Warszawianie pokonali zie-
lonogórzan w środowym 
meczu numer 5 finałów 
Orlen Basket Ligi. Kolejny 
pojedynek dziś w hali CRS.

Orlen Zastal długo nadawał ton rywalizacji, ale 
poległ w Warszawie w piątym meczu finałów

Dwight Wilson (z piłką) w ataku na kosz legionistów. 
Center Orlen Zastalu zdobył w środę 10 punktów
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Raków II Częstochowa    0, rz. k. 1 
Stilon Gorzów                            0, rz. k. 3 
Stilon: Stachowiak - Zdeb, Kaczor, Wdzięczny 
l, Szyszka, Wiśniewski l, Walczak, Rzepecki 
(od 65 min Przybylski), Luiz (od 73 min Pielak), 
Drozdowicz (od 65 min Siwozad), Krauz (od 90 
min Buda l). 
 
Mecz w Częstochowie odbył się 
na sztucznej nawierzchni, ale 
rezerwy Rakowa nie potrafiły 
wykorzystać atutu własnego 
boiska. Przez 90 minut zabrakło 
goli, zatem przystąpiono do  
konkursu rzutów karnych. 

I kto wie ,czy to doświadcze-
nie Stilonu z półfinału, czy 
po prostu wyrachowanie po-
zwoliło gorzowianom po raz 
drugi z rzędu wyjść cało z tej 
fazy meczu. Ekipa z Lubuskiego 
pewnie wykorzystała swoje 
próby. Kolejno trafili: Filip Wi-
śniewski, Mateusz Walczak 
i Mateusz Wdzięczny. Gospoda-
rze dwa razy spudłowali, a raz 
kapitalną interwencją popisał 
się Adam Stachowiak. 

Dzięki wygranej Stilon dołą-
czył do lubuskich III-ligowców: 
Warty Gorzów, Cariny Gubin 
i Odry Bytom Odrzański. Z suk-
cesu stilonowców cieszą się jed-
nak nie tylko w Gorzowie, bo 
miał on wpływ na kolejne 
kostki piłkarskiego domina. 
W IV lidze automatycznie utrzy-
mał się Łucznik Strzelce Krajeń-
skie, zaś w gorzowskiej klasie 
okręgowej spadku uniknęła To-
roma Torzym.ą

Paweł Górski
pgorski@gazetalubuska.pl

PIŁKA NOŻNA. W rozegranym 
w Częstochowie finale bara-
ży o III ligę Stilon Gorzów 
pokonał po rzutach karnych 
rezerwy miejscowego Rako-
wa.

Stilon 
awansował 
do III ligi

eprasa.pl 84d9800f70
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W Gorzowie odbył się 32. Bieg Żakowski im. Jerzego Cwoj-
dzińskiego. Pięciokilometrowy dystans pokonało 367 osób. 
Czołowe lokaty zajęli: wśród mężczyzn - 1. Adam Kuś (Wyso-
ka, na zdjęciu) - 16.00, 2. Bartłomiej Wałdoch - 16.31, 3. Mar-
cin Galant (obydwaj z Gorzowa) - 16.41; wśród kobiet - 1. An-
na Serczyńska (Gorzów) - 18.49, 2. Karolina Śmigielska (AZS 
AWF Gorzów) - 20.25, 3. Kaja Karwecka (Myślibórz) - 22.29.
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nych i trzy brązowe medale 
wywalczyli zawodnicy Drago-
na Gorzów, zaś dwa złote, 
cztery srebrne i jeden brązo-
wy - Sportów Walki Gorzów.

W międzynarodowym turnie-
ju Polish Boxing Cup w Kiel-
cach cztery złote, pięć srebr-

KICKBOXING

Zaczęły się rewanże, więc do  
podniesienia z toru będą trzy 
punkty - dwa za piątkowy mecz 
i bonus. Trudno wskazać, jak 
drużyny podzielą się tym do-
robkiem. W pierwszym spotka-
niu, rozegranym 12 kwietnia 
w Grudziądzu padł bowiem re-
mis 45:45. Bardzo pechowy dla 
gorzowian, bo po przegraniu 
ostatniego wyścigu 1:5. Kibice 
doskonale pamiętają, iż w  
pierwszym podejściu do tej go-
nitwy doszło do kolizji Andersa 
Thomsena z Jackiem Holde-
rem, upadku Australijczyka i  
jego wykluczenia z powtórki. 

Niespodzianka 
z Grudziądza 
Bayersystem GKM jest naj-

większą pozytywną niespo-
dzianką tegorocznych rozgry-
wek. Jedyną wpadkę na swoim 

obiekcie zanotował we wspo-
mnianym pojedynku z żółto-
niebieskimi. Minimalnie (42:48) 
przegrał tylko w Toruniu. Poza 
tym odniósł same zwycięstwa, 
łącznie z sensacyjnym trium-

fem 46:44 w Lublinie. „Gołę-
bie” zgromadziły po ośmiu spo-
tkaniach 14 punktów, mają bi-
lans małych „oczek” +66 i sa-
mo0dzielnie zajmują pierwsze 
miejsce w tabeli. 

Ekipa trenera Roberta Ko-
ściechy prezentuje bardzo wy-
równany, a przy tym wysoki po-
ziom. Czterech solidnych senio-
rów: Michaela Jepsena Jensena, 
Maksa Fricke, Maksyma Dra-
bika i Wadima Tarasenkę sku-
tecznie wspierają juniorzy Ke-
vin Małkiewicz oraz Bastian Pe-
dersen. Żaden z grudziądzkich 
żużlowców nie notuje w sezo-
nie 2026 rekordowych indywi-
dualnych osiągnięć, lecz jako 
drużyna wypadają znakomicie. 
Przed wyprawą na „Jancarza” 
wygrali cztery mecze z rzędu. 

Liczą na błysk juniorów 
Były prezes żółto-niebie-

skich Władysław Komarnicki 
uważa, że gorzowianie są w sta-
nie zatrzymać lidera tabeli 
i zgarnąć trzy punkty. Wskazał 
jednak pewien warunek. 

- Potrzebujemy punktów 
Oskara Palucha - powiedział 
żużlowemu portalowi PoBan-
dzie. - Musi pojechać na swoim 
poziomie, który niewątpliwie 
jest wysoki. Stać go na 7-8 „o -
czek”. Jeśli je przywiezie, wtedy 
będziemy się cieszyć. Podobnie 
ma się rzecz z Adamem Bedna-
rem, który wciąż posiada rezer -
wy. Poza tym wystąpimy u sie-
bie, a domowy tor jest w  tym 
sezonie naszym dużym atutem. 

Wreszcie pojadą 
w normalnych 
warunkach 
Po fali deszczów i chłodu, 

do Polski zawitała wreszcie sło-
neczna, ciepła aura. To dobra 
nowina dla żużlowców, bo tory 
nie będą w ostatniej chwili 
przed meczem wydobywane 
spod plandek. Pojawiła się też 
możliwość przeprowadzenia 
wcześniejszych, spokojnych 
treningów. 

Gezet Stal była skazywana 
przed sezonem na walkę o u -
trzymanie się w najsilniejszej li-
dze świata, lecz po dobrych wy-
stępach (7 punktów w 7 me-
czach) apetyty jej kibiców zde-
cydowanie wzrosły. Wciąż liczy 
się w walce o play offy, a ko-
niecznym warunkiem osią-
gnięcia tego ambitnego celu jest 
między innymi piątkowa wy-
grana z „Gołębiami” i zgarnię-
cie trzech punktów. W ostatnim 
ligowym spotkaniu gorzowia-
nie po raz pierwszy w tym roku 
nie ubierali 40 punktów, prze-
grywając 38:52 z Pres Grupą De-
weloperską w Toruniu. Trener 
Piotr Paluch i jego podopieczni 
zapowiadają jednak, że drugi 
tak słaby występ, jak w drugiej 
części pojedynku na Motoare-
nie już im się nie przydarzy. 
ą

Robert Gorbat
rgorbat@gazetalubuska.pl

ŻUŻEL. Dziś Gezet Stal Go-
rzów rozegra pierwszy poje-
dynek rewanżowej rundy 
w PGE Ekstralidze. Jej rywa-
lem na stadionie im. Edwar-
da Jancarza będzie lider ta-
beli - Bayersystem GKM 
Grudziądz. Początek meczu 
o godz. 20.30.

„Gołębie” przyfruną do Gorzowa na rewanż

Paweł Przedpełski jest już gotowy do rewanżu z GKM
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Piątek - godz. 20.30 
  
Stadion im. Edwarda   
Jancarza przy ul. Śląskiej. 
 
Transmisja TV: Canal+ 
Sport. 
Relacja live: www.gazeta-
lubuska.pl. 
 

Składy drużyn 
Gezet Stal Gorzów:  
9. Jack Holder 
10. Oskar Chatłas 
11. Paweł Przedpełski 
12. Marcel Szymko 
13. Anders Thomsen 
14. Adam Bednar 
15. Oskar Paluch 
16. Mathias Pollestad 
Bayersystem GKM     
Grudziądz: 
1. Michael Jepsen Jensen 
2. Max Fricke 
3. Kacper Szarszewski 
4. Maksym Drabik 
5. Wadim Tarasenko 
6. Kevin Małkiewicz 
7. Bastian Pedersen 
 
Sędziuje: Paweł Słupski 
(Warszawa).

STAL GORZÓW - GKM 
GRUDZIĄDZ

Nastroje wśród kibiców z Win-
nego Grodu są na razie mino-
rowe. Pojawiło się jednak długo 
wyczekiwane światełko w tu-
nelu. Do składu po ciężkiej kon-
tuzji i ponad dwumiesięcznej 
nieobecności wraca bowiem 
kluczowy junior Damian Rataj-
czak. 

– Wracam do ścigania. Wy-
stąpię w najbliższym meczu. 

Bardzo się cieszę, że rehabilita-
cja i leczenie potoczyły się 
w dobrym kierunku oraz że 
mam już za sobą pierwsze tre-
ningi – mówi z nadzieją w gło-
sie Ratajczak. 

Powrót utalentowanego ju-
niora wymusił natychmia-
stowe roszady kadrowe. W me-
czowym składzie zabraknie 
miejsca dla Michała Curzytka. 
Żużlowiec, szukając regular-
nych startów, zdecydował się 
na wypożyczenie do drugoligo-
wej Polonii Piła. 

Kibice z niecierpliwością 
wyczekują też powrotu dru-
giego z rekonwalescentów – 
Dominika Kubery. Stały uczest-
nik cyklu Grand Prix ma co 
prawda wyjechać na tor pod-
czas dzisiejszego treningu, jed-

nak jego występ w najbliższym 
spotkaniu PGE Ekstraligi jest 
raczej niemożliwy. 

Najbliższy rywal Stelmetu 
Falubazu, Betard Sparta Wro-
cław, to teoretycznie jeden 
z głównych faworytów do  
złota. Wrocławianie przyjadą 
jednak do Zielonej Góry dra-
stycznie osłabieni. W ostatnim 
czasie w ich obozie doszło 
do prawdziwego kataklizmu – 
kontuzji doznało aż trzech klu-
czowych zawodników: Artiom 
Łaguta, Daniel Bewley oraz 
Mikkel Andersen. Dla mene-
dżera Sparty, a zarazem le-
gendy Falubazu Piotra Protasie-
wicza to olbrzymi ból głowy. 
Czy Stelmet Falubaz wykorzy-
sta kadrowe problemy rywali 
i przełamie fatalną passę?ą

Maciej Noskowicz
mnoskowicz@gazetalubuska.pl

ŻUŻEL. Siedem porażek i za-
ledwie jedno zwycięstwo - 
bilans Stelmet Falubazu Zie-
lona Góra w tym sezonie wy-
gląda dramatycznie. W nie-
dzielę „Myszy” podejmą 
o godz. 17.00 wrocławian.

Światełko w tunelu dla Stelmet Falubazu. Czy powrót juniora odwróci złą kartę?

Po groźnym urazie z początku sezonu Damian Rataj -
czak wreszcie jest do dyspozycji sztabu szkoleniowego

FO
T.

 M
A

RI
U

SZ
 K

A
PA

ŁA

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10

Redaktor naczelna Maja Majewska, 
Z-ca redaktor naczelnej Mateusz Różański,     
Prezes Makroregionu Robert Glinkowski,  
Dyrektor marketingu oddziału Aleksandra Sobolewska

www.gazetalubuska.pl

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.gazetalubuska.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Redakcja al. Niepodległości 25, 65-042 Zielona Góra 
skr. pocztowa 120, tel. 68 32 48 600, 68 32 48 805  
fax 68 32 48 872, redakcja@gazetalubuska.pl 
Druk Polska Press Oddział Poligrafia  
85-438 Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 229

Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Redaktor naczelny Polska Press Grupy Marek Twaróg 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński 
Dyrektor kolportażu Tomasz Osoliński  
Biuro Konsumenta PPG, e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10

Niedziela - godz. 17.00 
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Stelmet Falubaz Zielona Góra:  
9. Leon Madsen 
10. Mitchell McDiarmid 
11. Dominik Kubera 
12. Andrzej Lebiediew 
13. Przemysław Pawlicki 
14. Oskar Hurysz 
15. Damian Ratajczak 
 
Betard Sparta Wrocław:  
1. Artiom Łaguta 
2. Maciej Janowski 
3. Anders Rowe 
4. Daniel Bewley 
5. Brady Kurtz 
6. Nikodem Mikołajczyk 
7. Marcel Kowolik

 FALUBAZ - SPARTA
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